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Wnioski z III kwartału
Dokładnie za dwa miesiące kończy się rok 

1954. W zakiadach przemysłowych toczy się 
walka o wykonanie planu we wszystkich pod­
stawowych wskaźnikach. Jakie są — w świe­
tle wyników III kwartału hr. — najważniejsze 
ohecnie zadania poszczególnych gałęzi prze­
mysłu? Gdzie są słabe punkty, na których 
szczególną uwagę powinien skupić aparat go­
spodarczy oraz instancje i organizacje par­
tyjne?

Przemysł węglowy dzięki dużemu, ofiarnemu 
wysiłkowi górników wykonał plan III kwarta­
łu z pewną nadwyżką. Nadal jednak nie zosta­
ły w pełni pokryte niedobory z I półrocza. Dla­
tego te i  jeszcze szerzej powinno się rozwijać 
współzawodnictwo zainicjowane przez załogę 
kopalni „Gen. Zawadzki“ o pełne i przedtermi­
nowe wykonanie planu rocznego. Szczególne 
znaczenie ma podniesienie cykliczności wydo­
bycia oraz skupienie się na walce o wzrost wy­
dajności pracy. Bardzo istotnym zadaniem 
górnictwa jest przyśpieszenie robót inwesty­
cyjnych oraz prac przygotowawczych. Probierń 
ten — trzeba to mocno podkreślić — jest nie 
mniej ważny niż realizacja bieżących planów 
wydobycia.

Walka o węgiel musi się jednocześnie rozwi­
jać na drugim froncie, mianowicie w dziedzinie 
zmniejszenia jego zużycia. Pewne osiągnięcia 
ma pod tym względem m. in. przemysł che­
miczny. Jednakże w całej gospodarce narodo­
wej nie widać tu poważniejszej poprawy, a są 
nawet takie gałęzie przemysłu jak: energetyka, 
przemysł materiałów ogniotrwałych, przemysł 
cementowy, w których zużycie węglą na jed­
nostkę produkcji było w III kwartale wyższe, 
niż w poprzednich miesiącach. Sprawie tej, ze 
w zględu na jej wagę dla gospodarki narodowej, 
należy więc obecnie .poświęcić maksimum 
uwagi.

W hutnictwie w ciągu najbliższych dwóch 
miesięcy nacisk musi być położony przede 
wszystkim na nadrobicie zaległości w pro­
dukcji surówki. Dwie nuty: im. Bieruta oraz 
„Kościuszko“ mają tu największy dług. Cho­
dzi jednak nie tylko o pełne wykonanie planów 
ilościowych, ale również o wydatne zmniejsze­
nie ilości nietrafionych spustów, których w III 
kwartale br. było dużo. Przykład huty Bobrek 
wskazuje; że przy odpowiednim wysiłku kie­
rownictwa i załogi można znacznie poprawić 
wvniki w tej dziedzinie. Plan produkcji stali 
oraz wyrobów walcowanych hutnictwo wyko­
nało. Jednakże, zwłaszcza w hutach podległych ’ 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu Hutniczego 
(m. in. huty im. Stalina oraz „Pokój“) nie są 
w pełni realizowane zamówienia odbiorców.
A przecież właśnie wykonanie tych zamówień 
jest zasadniczym celem produkcji Warto nato­
miast podkreślić, że dobrze spisuje się ben.iami- 
nek hutnictwa — huta aluminium w Skawinie. 
Osiągnięta tu już została pełna zaplanowana 
wydajność, w tych dniach rusza druga haia 
elektrolizy.

Pewnymi osiągnięciami może się pochwalić 
przemysł maszynowy, który wykonał plan pro­
dukcji towarowej za 9 miesięcy br. w ponad 
100 proc. W III kwartale br. znacznie popra­
wił pracę przemysł maszyn rolniczych Prze­
kroczone zostały zadania w zakresie produk­
cji niektórych wyrobów szerokiego użytku m. 
in. rowerów i radioodbiorników. Jednakże w 
pracy tego przemysłu występują również duże 
słabości. Nie wykonano planu produkcji niektó­
rych ważnych artykułów takich jak tabor kole­
jowy, maszyny elektryczne, samochody „Star 
i „Warszawa“. W dalszym ciągu nie zakończo­
no jeszcze przygotowań do produkcji niektórych 
wyrobów na rjriek m in. aparatów fotograficz­
nych i pralek elektrycznych, zwłaszcza zaś za­
niedbano produkcję uboczną. W przemyśle ma­
szyn rolniczych szczególnej opieki wymaga fa­
bryka kombajnów w Płocku, gdzie chodzi nie 
tylko o wykonanie zadań bież. roku, ale głównie
0 odpowiednie przygotowanie się do roku przy­
szłego. Centralny Zarząd Maszyn Rolniczych
1 Komitet Wojewódzki w Poznaniu nie powinny 
spuszczać okr z fabryki w Starolęce, tak, 
aby w pełni opanowano tam produkcję w’iąza- 
czy do snopowiązafek Niezmiernie ważnym 
zadaniem przemysłu maszyn rolniczych jest 
nadal walka o wydatne podniesienie jakości 
produkcji.

Po raz pierwszy od dłuższego czasu plan 
kwartalny wykonał przemysł kwasu siarkowe­
go. Dobre wyniki pod względem wykorzystania 
zdolności produkcyjnych uzyskała przede

wszystkim fabryka w Wizowie. Wykonany zo­
stał także plan produkcji nawozów fosforo­
wych, środków ochrony roślin, przędzy sztucz­
nego jedwabiu. Tym większy nacisk musi po­
łożyć przemysł chemiczny na nadrobienie nie­
doborów w produkcji nawozów azotowych, so­
dy oraz włókna ciętego.

Nadal nie daje planowej produkcji przemysł 
cementowy przy.czym na krytykę zasługuje 
fakt, że nie wykorzystuje on w pełni swoich 
zdolności produkcyjnych. W III kwartale za­
notowano natomiast wykonanie planu produk­
cji cegły tak w przemyśle kluczowym jak 
i drobnym. Jednakże fakt ten bynajmniej nie 
daje powodów do samouspokojenia. Obecnie, 
ze wzglądu na zbliżającą się zimę przemysł 
ceramiczny czekają trudniejsze zadania, Ko­
nieczna jest tu więc pełna mobilizacja, tym bar­
dziej, że chodzi także o zdecydowaną poprawę 
jakości cegły.

Przed wszystkimi przemysłami produkujący­
mi artykuły szerokiego użytku stoi zadanie jak 
najpełniejszego wywiązania się ze swoich obo­
wiązków, tak, aby w IV kwartale powiększyć 
jeszcze masę towarową na rynku. Jeśli chodzi
0 przemysł lekki — to jak i w poprzednich 
kwartałach wykonują na ogół plany zakłady 
przemysłu bawełnianego, zrealizował zadania 
111 kwartału przemysł jedwabniczy oraz odzie­
żowy. Lepiej niż w I półroczu pracuje prze­
mysł dziewiarski. Nadal najsłabszym ogniwem 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego jest prze­
mysł wełniany, nad nim więc opieka minister­
stwa musi być największa. W III kwartale wy­
konany został wprawdzie plan produkcji mate­
riałów wełnianych stuprocentowych, w sumie 
jednak obydwa centralne zarządy: Północ i Po­
łudnie winne są konsumentom dużo. Nieco ina­
czej wygląda gprawa z obuwiem. Przewidzia­
na planem ilość obuwia skórzanego została 
centralom handlowym dostarczona, jednakże 
tylko dlatego, że niedobory jakie powstały w 
przemyśle podległym M. P. L. nadrobi! prze­
mysł drobny. Tak więc i ten odcinek wymaga 
bacznej uwagi

W III kwartale wykonał plan i nadrobił czę­
ściowo zaległości z poprzednich miesięcy prze­
mysł meblarski Podkreślić trzeba, że ostatnio 
w niektórych zakładach tego przemysłu nastą­
piła pewna poprawa jakości produkcji. Nato­
miast w przemyśle papierniczym podległym 
również Ministerstwu Przemysłu Drzewnego
1 Papierniczego konieczność podniesienia jako­
ści wyrobów rysuje się bardzo ostro.

Obok walki o wykonanie w pełnym asorty­
mencie planu ilościowego, centralnym zada­
niem jest w dalszym ciągu realizacja planów 
obniżenia kosztów własnych. To węzłowe — 
w świetle dyrektyw II Zjazdu partii — zada­
nie nie jest przez szereg resortów realizowane. 
Pewne postępy uzyskały wprawdzie w tym za­
kresie Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 
i Lekkiego, jednakże niezbędny przełom jeszcze 
nie nastąpił. Tak np. Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego ma wprawdzie lepsze wyniki 
w obniżeniu kosztów własnych prodlikcji po­
równywalnej, w sumie jednak jeśli chodzi o ca­
łość produkcji znacznie przekracza koszty pla­
nowane. Aparat gospodarczy i organizacje par­
tyjne we wszystkich gałęziach przemysłu mu­
szą wypowiedzieć szczególnie ostrą walkę 
przekraczaniu norm zużycia materiałowego, 
gromadzeniu ponadnormatywnych zapasów 
oraz lekceważeniu kontroli nad wydawaniem 
surowców do produkcji. Niemniej istotną spra­
wą jest likwidowanie nadmiernej ilości godzin 
nadliczbowych, zwłaszcza w hutnictwie i prze­
myśle maszynowym.

Również w zakresie jakości produkcji wyniki 
III kwartału są niezadowalające. Problem ko­
sztów własnych i jakości produkcji — są to 
dwie sprawy, którymi żyć musi każdy zakład, 
każda organizacja partyjna.

Zbliża się zima. Po to, aby jak najlepiej wy­
korzystać dwa ostatnie miesiące bieżącego roku 
dla pełnego wykonania zadań produkcyjnych, 
trzeba się dobrze przygotować do tego okresu. 
Nadrobić należy zwłaszcza opóźnienia w przy­
gotowaniach do zimy istniejące w kolejnictwie, 
przemyśle górniczym oraz budownictwie.

Z podsumowania wyników III kwartału wi­
dać jasno, że zadania na ostatnie dwa miesią 
ce bieżącego roku są bardzo poważne Do wy­
konania tvch zadań niezbędna jest pełna mobi­
lizacja kierownictwa i załóg wszystkich zakła­
dów pracy. Niezbędna jest operatywna pomoc 
dla zakładów i kontrola ze-strony aparatu go­
spodarczego oraz instancji partyjnych.

Wystawy i koncerty chopinowskie zagranicq

Kandydatka do rady narodowej Czas kończyć wykopki ziemniaków
W  większości województw  kopanie ziemnia­

ków dobiega końca. Dotyczy to przede wszyst­
kim  Krakowa, Warszawy, Poznania, Łodzi, Kielc, 
Opola i Stalinogrodu. Niewiele już ziemniaków  
pozostaje do kopania również w  woj. byd­
goskim.

Nie znaczy to, że kopaniem ziemniaków nie 
należy się interesować. Sprawa ta wciąż jed­
nak jest aktualna, a nawet bardzo aktualna dla 
takich województw, jak koszalińskie, szczeciń­
skie, gdańskie, olsztyńskie i wrocławskie oraz 
dla niektórych powiatów województw: lubel­
skiego, rzeszowskiego i zielonogórskiego. Trze­
ba by z powagi sytuacji — jeśli chodzi o w y­
kopki — zdawały sobie sprawę instancje i or­
ganizacje partyjne, prezydia rad narodowych 
i ich służba rolna, aparat POM i administra­
cja PGR tych województw.

Nie wolno już opierać się na ogólnych licz­
bach dotyczących procentowego wykopania 
ziemniaków przez zjednoczenia PGR czy rejo­
ny POM Konieczne jest w  tej chwili śledze­
nie tempa w ykopków  w poszczególnych zespo­
łach i podległych im gospodarstwach oraz w po­
szczególnych spółdzielniach produkcyjnych.

Ostatnio w  całym kraju pogoda jest dobra. 
Nie zm arnujm y więc ani chwili. Trzeba mobi­
lizować w szystkie siły i środki, by jak najszyb­
ciej nadrobić opóźnienia wszędzie tam, gdzie 
one dotychczas występują.

Zespołom PGR i gospodarstwom, które odczu­
wają dotkliw y brak rąk do pracy — należy 
udzielić m aksym alnej pomocy z zewnątrz. Jed­
nocześnie trzeba dbać o lepsze wykorzystanie 
maszyn, o lepszą organizację pracy i w yko­
rzystanie własnych rezerw PGR.

Wiele zespołów i gospodarstw, które zakoń­
czyły u siebie kopanie ziemniaków, pośpieszyło 
z pomocą zespołom i gospodarstwom, mającym  
poważne trudności z przeprowadzeniem wykop­
ków. Tę piękna i patriotyczną inicjatywę na­
leży szeroko upowszechnić i rozwijać.

Jeśli chodzi o przyśpieszenie tempa w ykop­
ków w opóźniających się spółdzielniach pro­
dukcyjnych należy . lepiej kierować pracą 
POM-ów. a przede w szystkim  troszczyć się o 
pełne wykorzystanie kopaczek Mobilizować za­
łogi spółdzielców do jak najszybszego zakoń­
czenia w ykopków  — to pierwszoplanowe zada­
nie wydziałów politycznych POM.

Załoga POM w Grodkowie (woj opolskie) wysunęła przodu­
jącą traktorzystkę Stanisławę Drewniak jako kandydatkę na 
radnego Powiatowej Rady Narodowe) to Grodkowie. Na 

zdjęciu: kandydatka ze sw ym i towarzyszami pracy
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Wysokie odznaczenia koreańskie 
dla 124 obywateli polskich

Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej nadało wysokie 
odznaczenia państwowe 124 o- 
bywatelom polskim — członkom 
rządu, działaczom stronnictw 
politycznych i organizacji spo­
łecznych, pracownikom aparatu 
państwowego—w uznaniu ich za­
sług w dziele braterskiego zbli­
żenia między obu narodami oraz 
pomocy narodu polskiego naro­
dowi koreańskiemu w czasie 
jego walk przeciwko im periali­
stycznej agresji i w dziele od­
budowy KRL-D.

Orderem Sztandaru Państwo­
wego I stopnia zostali odznacze­
ni: wiceprezes Rady Ministrów 
PRL — inż. T. Gede, przewod­
niczący Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego — 
E. Szyr, Minister Spraw Zagra­
nicznych — St. Skrzeszewski. 
Minister Handlu Zagranicznego 
— K. Dąbrowski, Minister 
Szkolnictwa Wyższego — A. 
Rapacki, minister Oświaty —

W. Jarosiński, minister Zdrowia
— J. Sztachelski, wiceminister 
Spraw Zagranic7,nych — M. 
Naszkowski, wiceminister Han­
dlu Zagranicznego — T. Krnp- 
czyński, ambasador S. Wier- 
hłowski, ambasador PRL w 
ChRL — S. Kiryluk, członek 
prezydium NKW ZSL — M. 
Dachojv, zastępca sekretarza ge­
neralnego KC SD-— Z. Moskwa, 
sekretarz CRZZ — Z. Wasil- 
kowska, przewodniczący PKOP
— J. Iwaszkiewicz, prezes CUSŻ
— J. Zarzycki.

Szereg osób otrzymało Order 
Sztandaru Państwowego II i III 
stopnia oraz. Medal za Zasługi.

Dnia 30 bm. odbyło się w am­
basadzie KRL-D w Warszawie 
uroczyste wreczenie odznaczeń 
Orderu Sztandaru Państwowego 
I stopnia.

Aktu dekoracji dokonał char­
ge d'affaires ambasady KRL-D 
Coj Won Jen.

W imieniu odznaczonych prze­
mówił wiceprezes Rady Mini­
strów T. Gede. (PAP)

Przed uruchomieniem pierwszego martena 
w hucie im. Lenina

NOWA HUTA (kor. wł.). 29
października o godz. 15-tej roz­
palono ogień w czopuchu pierw­
szego pieca martenowskiego w 
hucie im. Lenina. Suszenie ścian 
ezopucha i komina będzie trw a­
ło około dwóch tygodni.

Około 7 listopada załoga przy­
stąpi do suszenia kanałów re­
generatorów i worków żużlo­
wych.

cześć 37 rocznicy Wielkiego Października

WROCŁAW. Już w 330 dolno­
śląskich zakładach pracy zacią­
gnięto warty produkcyjne. Peł­
ni je tam dotychczas przeszło  
50 tys. robotników Bezustannie 
.napływają też nowe meldunki 

M. in. w koksowni „B o le sła w  
Chrobry“ 317 robotników człon­
ków 16 grup związkowych za­
ciągnęło wartv. Postanowili om 
w czasie trwania wart wypro­
dukować ponad swe zadania 
bieżące 330 ton koksu.

MOSKWA (PAP). Świat mu- 
zycznAMoskwy uroczyście ob­
chodzi 105 rocznicę izgonu Fry­
deryka Chopina. W salach kon­
certowych stolicy ZSRR, w do­
mach kultury odbywają się kon­
certy chopinowskie. Nadawane 
są one również przez rozgłośnie 
moskiewskie.

29 października zorganizowa­
no w wielkiej sali Konserwato­
rium tm. Czajkowskiego koncert 
znanej pianistki radzieckiej 
Marii Grmberg. Program reci­
talu obejmował utwory Chopina

31 października otw arta zo­
stanie w sali koncertowej im 
Czajkowskiego wystawa po­
święcona życiu i twórczości 
wielkiego muzyka polskiego.

Dar Towarzystwa 
im. Chopina 

dla Konserwatorium 
moskiewskiego

Towarzystwo im. Fryderyka 
Chupina przekazało za pośred-

nictwem Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą dar dla P ań­
stwowego Konserwatorium Mu­
zycznego w Moskwie w po­
staci popiersia Chopina, od­
lewów porcelanowych maski 
pośmiertne) i ręki kompozytora 
oraz wydania „Dzieł Wszyst­
kich“ Chopina w rosyjskiej 
wersji językowej.

Towarzystwo im. Fryderyka 
Chopina otrzymało w roku bie­
żącym w darze od WOKS-u 
dwie aparatury do nagrań ma­
gnetofonowych oraz kolekcję 
taśm z nagraniami utworów 
chopinowskich w wykonaniu 
najwybitniejszych pianistów ra­
dzieckich. (PAP)

Eliminacje w Anglii 
przed Międzynarodowym 

Konkursem Chopinowskim
LONDYN (PAP). W Festiva! 

Hall w Londynie odbyty się o-

statnio eliminacje grupy piani­
stów angielskich do V Między­
narodowego Konkursu Chopi­
nowskiego.

Do elim inacji1 zgłosiło się 15 
kandydatów. W skład jury wesz 
ty następujące osoby: Harold 
C ras ton — profesor muzyki 
Królewskiej Akademii Muzycz­
nej w Londynie, Gordon Green 
— profesor muzyki Królewskiej 
Akademii Muzycznej w Londy­
nie, Artur Hedley — profesor 
muzyki, szopenolog. Louis Kenl- 
ner — profesor muzyki, znany 
pianista, i Frank Merrick — 
profesor muzyki w Królewskim 
Kolegium Muzycznym w Lon­
dynie.

przyznano 
M. Peris,

Pierwszą nagrodę 
S. Wells, 'd rugą — 
trzecią — E. Hunt oraz J. Gott.

Zwycięzcy elim inacji wezmą 
udział w V Międzynarodowym 
Konkursie Chopinowskim,

Życzenia młodzieży polskiej dla komsomolców
świata.Komitet Centralny Wl.KZM

Moskwa
Drodzy Towarzysze i Przyja­

ciele1
Z okazji 36 rocznicy powsta­

nia Komsomotu. przesyłamy 
Wam. a za Waszym pośrednic­
twem catej młodzieży radziec­
kiej nasze gorące, braterskie po­
zdrowienia i serdeczne życzenia 
dalszych wspamałvch osiągnięć 
w budownictwie komunizmu.

Czerpiąc z doświadczeń bo­
haterskiej młodzieży radzieckiej 
i idąc za jej przykładem, kro­
czymy śmiało naprzód, budując 
podstawy socjalizmu w naszej 
ludowej ojczyźnie i wnosząc 
swój wkład w dzieło walki o 
pokój i przyjaźń między naro­
dami.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
młodzieży polskiej i radzieckiej' 

Niech żyje wzór i przykład

postępowej młodzieży 
bohaterski Leninowski Komso- 
moi!

Zarząd Główny ZMP
*

36 rocznicę powstania Kom 
somołu, chłopcy i dziewczęta 
stolicy i woj. warszawskiego 
uczcili uroczystymi zebraniami 
Przesłali oni wiele serdecznych 
listów do swych kolegów kom 
somolców. (PAP)

1 grudnia rozpocznie się su­
szenie trzonu martena tzw. 
wanny. Po paru tygodniowym 
suszeniu nastąpi pierwszy wsad 
i z huty im. Lenina popłynie 
pierwsza stal.

Obecnie przy m artenie n r 1 
dobiega końca montaż instala­
cji gazowej oraz kończą się pra­
ce przy instalowaniu urządzeń 
zabezpieczających bezawaryjną 
pracę m artena. (a. j.)

PGR-OM TRZEBA POMOC
GDAŃSK (kor. wl.) Obecnie 

pogoda na Wybrzeżu jest zna­
komita i nic nie stoi na prze­
szkodzie rozwinięciu akcji wy­
kopkowej na „pełny regulator“. 
Nic? Otóż okazuje się, że tak 
nie jest. Tak np. do zakończenia 
akcji wykopkowej ziemniaków 
i buraków w zjednoczeniach 
Gdańsk, Malbork i Tczew trze­
ba jeszcze 60 tys. dniówek ro­
boczych. Toteż uzasadnione są 
monity dyrektorów zjednoczeń, 
zespołów o przysłanie obieca­
nej pomocy. A z pomocą tą  jest 
bardzo kiepsko. Zamiast zapo­
wiedzianych 2000 osób do zjed­
noczeń tych przysłano tylko nie­
cały 1000 osób.

Skarżą się np. w zespole Fi- 
szewo (Zjednoczenie Malbork), 
że zamiast 160 przy wykopkach 
pracuje zaledwie 31 osób. Dla­
czego grupa pracowników z 
przedsiębiorstwa „Rejestr S tat­
ków Polskich“ zamiast po dwóch 
tygodniach już po dwóch dniach 
wróciła do domu? Jak  tu bez po­
mocy z zewnątrz poradzić so­
bie z wykopkami, jeśli na 7600 
ha użytków rolnych, zespół Fi- 
szewo posiada 416 robotników 
własnych.

Wykopanie ziemniaków, bu­
raków. to sprawa zebrania te­
gorocznego plonu, orki zimowe. 
— warunek uzyskania wyso­
kich plonów w roku przyszłym. 
Ważne więc jest jedno i drugie. 
Niestety w wielu zespołach PGR | 
gdańskiego województwa orki 
przedzimowe są opóźniane. We 
spomnianym zespole Fiszewo.

*
*  *

który dysponuje 55 traktorami 
dokonano dotąd orek zaledwie 
na 120 ha. (10 proc. planu).

Przy obecnym tempie orek — 
700 ha dziennie (w całym woje­
wództwie) ostatni trak tor zje­
chałby z pola w styczniu. Wnio­
sek może być tylko jeden: tem­
po orek trzeba co najmniej trzy­
krotnie przyspieszyć.

*
Jeszcze o spółdzielniach pro­

dukcyjnych tego województwa, 
o pracy POM-ów. Do 25 paź­
dziernika niemal 1/3 spółdziel­
czych ziemniaków czekała na 
kopaczki. Oto np. na jedną ko­
paczkę w POM Nowa Wieś wy­
padło 1 ha, w POM Żelazna 0,3 
ha zebranych ziemniaków, a w 
POM Milejewo aż... 0,2 ha.

Wynik? W spółdzielniach pro­
dukcyjnych leżących w zasięgu 
POM Żelazna wiecej niż poło­
wa ziemniaków tkwi jeszcze w 
ziemi, w zasięgu POM Nowa 
Wieś — 79 proc., Milejewo — 
69 proc.

Natomiast spółdzielnie pro­
dukcyjne obsługiwane przez 
POM Rudno ukończyły kopanie 
ziemniaków. Podobnie upora! 
się już z ziemniakami POM Żu­
kowo. Każda kopaczka POM 
Rudno wyt-opała ziemniaki z 15 
ha. a PÓM Żukowo z 12.5 ha 
Jest więc z kogo brać przykład 

(W. K.)

WYKOPANO MAŁO 
I ŻLE

BIAŁYSTOK (kor. wl.) W
Zjednoczeniu PGR Ełk do 28

bm. nie wykopano jeszcze ziem­
niaków z obszaru około 300 ha. 
Opóźnienie w kopaniu ziemnia­
ków występuje głównie w ze­
społach położonych na terenie 
powiatów: Olecko, Ełk i Goł­
dap.

Szczególne zaniedbania, gra­
niczące wprost z karygodpvm 
niedbalstwem, obserwuje się w 
zespole PGR Cichy (pow. Olec­
ko). gdzie pozostaje jeszcze do 
kopania ponad 100 ha ziemnia­
ków. W ciągu dnia kopie się 
tam niewiele więcej niż 10 ha 
chociaż zesj>ół ten posiada 20 
kopaczek ciągnikowych i otrzy­
mał poważną ilość ludzi z zew­
nątrz.

W gospodarstwie zespołowym 
Orla Jucha, gdzie zdaniem tow. 
Kuleszy, przewodniczącego Rol­
nej Rady Zakładowej, prace wy­
konano starannie. kartoflisko, 
po którym rzekomo przeszły już 
brona i kultywator — aż bieli 
się od ziemniaków. Podobnie 
jest w sąsiednim gospodarstwie 
Stara Jucha. Można tam zna­
leźć pozostawione na polu całe 
krzaki ziemniaków. Nie prze­
prowadzono tam również brono­
wania ziemniaczysk.

Nic więc dziwnego, że plon 
ziemniaków z jednego ha w go­
spodarstwie Orla Jucha wyno­
si tylko 76 q. a w gospodarstwie 
Rogaliki i Ogródki, należącym 
również do tego zespołu, zaled­
wie od 55—65 q.

Tego karygodnego marno­
traw stw a nie wolno tolerować.

(j.k.)

PRZED WYBORAMI DO RAD NARODOWYCH

W najmłodszym polskim mieście

50 tys. wart produkcyjnych podjęto 
na Dolnym Śląsku

Warty produkcyjne zaciągają 
również masowo pracownicy 
rolni w dolnośląskich PGR-ach. 
Np. w PGR Bogatynia robotni­
cy rolni .postanowili podczas 
wart przyśpieszyć zakończenie 
orek jesiennych i wykopków 
buraków cukrowych. Traktorzy­
ści —''Koza i Kramczyk posta­
nowili przy orce wykonywać 
dziennie po przeszło 150 proc 
normy.

już 196 powiatów zwolniono od miarek i odsypów
wrocławskim. Ogółem więc do­
tychczas 196 powiatów zwolnio­
nych zostało od miarek i odsy­
pów.

(PAP)

30 bm. liczba powiatów, któ­
re przekroczyły 90 proc. roczne­
go planu dostaw zboża dla pań­
stwa. wzrosła o dwa dalsze — 
Jawor i Jelenia Góra w woj

KRAKÓW. Na 33 blokach 
mieszkalnych Nowej Huty uka­
zały się tabliczki z napisem 
.Obwodowa Komisja Wybor­
cza“. Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej w Nowej Hu­
cie przekazało komisjom wszy­
stkie spisy wyborców.

Takich spisów wyborców jak 
w Nowej Hucie nie spotka się 
w innym mieście Polski. Prze­
szło 70 proc. uprawnionych do 
głosowania — to ludzie w wie­
ku do lat 30. Nowa Huta — n aj­
młodsze miasto kraju jest rów­
nież miastem młodych ludzi.

W dniu 5 grudnia br. miesz­
kańcy Nowej Huty m ają wybrać 
100 radnych do Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej. Sprawa nadcho­
dzących wyborów — to problem 
żywo interesujący wszystkich 
mieszkańców prawie 50-tysięcz- 
nego miasta.

Nowa Huta nie ma jeszcze 5 
lat, a oddano już w niej do użyt­
ku 26 tys. izb mieszkalnych.
Czynny jest szpital ze wszystki­
mi podstawowymi działami le­
czenia i inne placówki służby 
zdrowia: punkty felczerskie. pie­
lęgniarskie, stacja profilaktycz­
na, sanitarno - epidemiologiczna 
itp.

Mało kto wie, że aż 25 ha po­
wierzchni miasta obejmują te­
reny zielone w Nowej Hucie.

Najmłodsi obywatele miasta 
m ają do swej dyspozycji 4 żłob­
ki oraz 4 przedszkola.

Niezwykle szybkie tempo po­
wstawania miasta i jego ciągły 
rozwój spowodowały zaniedba­
nia w szeregu ważnych dzie­
dzin. Mówi o nich jedna r 
pierwszych mieszkanek Nowej 
Huty Jadwiga Pleszyńska z ul 
Nowotki 22. Skarży się ona na 
złe rozmieszczenie i zbyt małą narodowej.

ilość sklepów w osiedlu A 1. 
Naszą bolączką jest również źle 
działające centralne ogrzewanie.

Inna gospodyni domowa Wła­
dysława Piekarczyk mieszkają­
ca przy ul. Wielkiego Proleta­
riatu 4 mówi o niepoprawionych 
jeszcze usterkach, w wykończe­
niu mieszkania. Skarży się na 
niedostateczną sieć dróg i chod­
ników w osie lu B 2. — Przy­
dałoby się też więcej sal wido­
wiskowych i kin w naszym mie­
ście — stwierdza Wł. Piekar­
czyk. Wprawdzie do Krakowa 
jest niedaleko, ale nie zawsze 
przecież mamy czas jeździć.

Wskazując na odczuwane bo­
lączki oraz niedociągnięcia w 
gospodarce komunalnej Nowej 
Huty jej mieszkańcy spodziewa­
ją się. że ich krytyka przvczvni 
się do lepszej pracy nowej rady

O ży w io n y  ruch w p o lsk ich  p o rta ch
GDAŃSK — Do nabrzeży por­

tu gdyńskiego przycumowały o- 
statnio statki bandery polskiej 
„Kościuszko“ I „Kolno“ z trans­
portami rudy żelaznej z Chin 
Ludowych i Szwecji.

W porcie gdańskim zakoń­
czono rozładunek statku „War­
szawa“, który po przeszło 5-mie- 
sięcznej podróży wrócił do kraju 
z Chin Ludowych. Statek przy­
wiózł m.in. rudę żelazną oraz

olej, gumę, herbatę, azbest i In­
ne towary.

Statek „Lewant“ wyszedł z 
ładunkiem różnego rodzaju wy­
robów żelaznych oraz maszyn, 
jak betoniarki, szlifierki i fre­
zarki — dla Turcji.

DLACZEGO WYSUNĄŁEM KANDYDATURĘ MAJSTRA FRANCISZKA SOBCZYKA
Kiedy załoga zakładu „A“ 

ZPB im Stalina w Łodzi oma­
wiała kandydatów do rad naro­
dowych, gdzieś z boku sali wy­
sunęła się ręka.

— Proszę o głos.
Wszyscy z zaciekawieniem od­

wrócili sie w kierunku Jana 
Krakowiaka, starszego szczupłe­
go mężcz.yznv o siwiejących 
włosach i smagłej twarzy.

— Proponuję dodatkowo u- 
mieścić na liście kandydatów 
Frontu Narodowego Franciszka 
Sobczyka — m ajstra, działu 
ruchu.

— Czym uzasadniacie tow 
Krakowiak swoje propozycje?

*
— ...Od 1948 roku pracowałem 

z Sobczykiem w warsztacie me­
chanicznym. Dopiero po ostat­
niej mojej chorobie przenieśli 
mnie do magazynu techmcznegu. 
Ale i tu spotykam się z Sobczy­
kiem. Wydaję mu różne mate­
riały i części do remontu. Wie­
czorami spotykamy się w loka­
lu komisji odwoławczej wydzia­
łu kwaterunkowego przy Prezy­
dium Rady Narodowej miasta 
Lodzi.

Przychodzę tam często, bo je­
stem przewodniczącym zakłado­
wej komisji bytowo - mieszka­
niowej, ,

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z LODZI)

Przez te kilka lat dobrze po­
znałem Franciszka Sobczyka 
Jest dobrym majstrem, wycho­
wawcą m!odvcb ludzi, ich to­
warzyszem i przyjacielem.

Chcecie wiedzieć jak pracuje 
rnaister Sobczyk?

M ajster Sobczyk kieruje dzia­
łem ruchu. A ruch — to serce 
fabryki. Odpowiedzialność wiel­
ka Kiedy fny w niedziele odpo­
czywamy, m ajster Sobczyk ze 
swoimi monterami pracuje już 
od 5 rano. by w poniedziałek 
maszyny „grały“.

A ile on fabryce zaoszczędził 
pieniędzy? Np. ze starych zawo­
rów parowych zrobił dvsze do 
nawilżania powietrza na sali. 
kompresor leżał na szmelcu, to 
wyremontował go i dziś kom­
presor pracuje.

Ale to nie wszystko i może 
nawet nie najważniejsze.

Wysuwam m ajstra Sobczyka 
na kandydata do Rady Narodo­
wej dlatego, bo serdecznie od­
nosi się do ludzi i potrafi od­
kryć to. co u człowieka jest do­
bre, cenne.

Ot np. sprawa Jerzego Obre- 
dy. Przyszedł do warsztatu taki 
chudy blondynek ze wsi. Popra­
cował kilka dni i zniknął. Potem

tłumaczył się wykrętnie i znów 
znikał.

Obserwując chłopaka majster 
Domyślał, że może nie interesu­
je go blacharstwo czy ślusarka 
Pewnego dnia zwrócił się do 
chłopca z zapytaniem: — widzę 
że sie tu nudzisz. Powiedz, co ci 
się najbardziej podoba w w ar­
sztacie? Chłopiec siał niezdecy­
dowany.

— A może masz ochotę do 
spawarki?

— Od dawna chciałem tam 
pracować — odpowiedział ura­
dowany.

Minęło od tej pory dwa lata 
Nie do poznania zmienił się Je- 
rzyk Obreda. Stał się samodziel­
nym rzemieślnikiem i dogania 
starszych fachowców. Często 
można go tu spotkać w niedzie­
lę. gdy z majstrem  Sobczykiem 
obchodzi oddziały produkcyjne, 
badając uszkodzenia instalacji 
parowo-wodnej.

Szanują Sobczyka cl miesz­
kańcy Lodzi, którzy zetknęli się 
z nim w lokalowej komisji od­
woławczej wydziału kw aterun­
kowego, której jest członkiem. 
Trudna to praca społeczna i 
wymaga od członków komisji 
wiele doświadczenia życiowego 
i poczucia sprawiedliwości,

Ot np. ob. Krów miał zbyt du­
że mieszkanie. Nie chciał się 
jednak zgodzić na dokwatero­
wanie. A ob. Czarnecki z trzy­
osobową rodziną mieszkał w po­
koiku o powierzchni zaledwie 
12 m. Sobczyk cierpliwie rozma­
wiał z ob. Krówem. aż go przeko­
nał. Podobnie było z ob. Paw ­
łowską i z wielu innymi.

Muszę jeszcze i to powiedzieć 
o moim kandydacie, że razem 
z członkiem komitetu blokowe­
go — Zwierzchowskim redagu­
je on dobrą blokową gazetkę 
ścienną.

Tak więc mój kandydat cho­
ciaż nie był radnym, pomagał 
Radzie Narodowej w jej pra­
cach i wyrósł tam na działacza 
społecznego, który dobrze po­
trafi rządzić sprawami miasta 
Z tych to przyczyn wysuwam 
m aistra Franciszka Sobczyka 
na listę kandydatów Frontu Na­
rodowego — zakończył Jan  Kra­
kowiak.

*
Z uwagą ludzie przysłuchi­

wali się słowom Krakowiaka 
A chwilę później Franciszek 
Sobczyk jednomyślną decyzją 
zebranych zgłoszony został jako 
kandydat do Rady Narodowej 
m. Łodzi.

J. AD AKOWSKI

Posiedzenie 
Polskiego Komitetu 
do sptaw UNESCO

W dniu 30 października br. 
odbyło się posiedzeme Pol­
skiego - Komitetu dla spraw 
UNESCO.

K o m ite t  d o k o n a ) w y b o ru  p re z y ­
d iu m  w n a s tę p u ją c y m  ś c i ą d z e :  
p rz e w o d n icz ą cy  — a m b a sa d o r S te ­
fan  W ie rb lo w sk i, p r o f  I n s ty tu tu  
N au k  S p o łeczn y ch ; w ic ep rze w o d n i­
c zący  — J e rz y  M ich a ło w sk i, p o d ­
s e k r e ta rz  S ta n u  w M in is te rs tw ie  
O św ia ty ; p ro f  d r  S te fa n  Ż ó łk iew ­
sk i, s e k r e ta rz  n a u k o w y  PA N ; p ro f . 
d r S ta n is ła w  L o ren tz , D y re k to r  
M uzeum  N a ro d o w eg o  w W arsza­
wie. członek  PA N ; s e k r e ta rz  g en e ­
ra ln y  — M irosław  Ż u ław sk i, l i te ­
ra t.

W s k ła d  K o m ite tu  w c h o d zą ; E. 
A x er, d y re k to r  T e a tru  W spółcze­
snego  w W arszaw ie . S t. W. B a lick i, 
d y re k to r  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  T e a ­
tró w . O p er i F ilh a rm o n ii;  p ro f  d r  
J . C h a ła s iń sk i, p re z es  ZG T W P , E. 
E ib isch , p ro f  A k ad em ii S z tu k  P la ­
s ty cz n y c h : W. K ę trz y ń sk i, p u b li­
c y sta ; E. K ra sso w sk a . p o d s e k re ta rz  
S tan u  w  M in S zk o ln ic tw a  W yższe­
go; d r  S t. L eszczyck i. p ro f  UW ; d r  
Z. L issa, p ro f  UW R. M a jc h rz a k , 
p rzew o d n iczący  R ady  N acze ir.e j 
Z rze szen ia  S tu d e n tó w  P o lsk ic h ; 
p ro f  d r  T . M an teu ffe l, d y r . In s ty ­
tu tu  H is to ry czn eg o , cz ło n ek  P A N ; 
S. M encel, d y r  D e p a r ta m e n tu  P r a ­
sy 1 In fo rm a c j i  M SZ; A. S ło n im sk i, 
l i te ra t ,  A. S ta ro w icz , s e k r e ta rz  
CRZZ: prof. d r  P. S z u lk in , s e k r e ­
ta rz  PA N ; S t. T e is se y re , re k to r  
W yższel S zko ły  S z tu k  P la s ty c z n y c h  
w Sopocie; p ro f d r Z. T o m aszew ­
ski, d y re k to r  I n s ty tu tu  P e d a g o g i­
cznego  UW. inż. a r c h i te k t  E. W ie rz ­
b ick i, p re z es  S to w a rz y sze n ia  A rch i­
te k tó w  P R L  i W. Z u k ro w sk i. l i te ­
r a t .  (P A P )
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CORAZ DONOŚNIE! BRZMI GŁOS NARODÓW:

Położyć kres wskrzeszaniu odwetowego Wehrmachtu
Niedziela — dniem ogólnonarodowej manifestacji Francuzów przeciw remilitaryzacji Niemiec. — Głos patriotów niemieckich.

— Wypowiedź b. ministra angielskiego. — Protesty w Danii.
PARYŻ (PAP). Społeczeństwo | było się wspólne zebranie kie-

franeuskie przygotowuje się do 
wyznaczonego na 31 październi­
ka „Dnia walki przeciwko re- 
miiitaryzacji Niemiec zachod­
nich“» W licznych iabrykach i 
zakładach pracy okręgu pary­
skiego mam iestacje pokojowe 
rozpoczęły się już w czwartek 
wieczorem. Cechą charaktery­
styczną wszystkich tych maiii- 
testacji jest szeroka jedność 
działania. Ci, którzy walczyli 
wspólnie przeciwko

rownictwa federacji Francu­
skiej Partii Komunistycznej i 
SFIO, na którym postanowiono 
zwrócić się dó członków parla­
mentu z rezolucją wzywającą 
ich do głosowania przeciwko 
ratyfikacji układów paryskich 
i do wypowiedzenia się na rzecz 
ogólnoeuropejskiego systemu

inżynierów niemieckich oraz 
przeciwko układom paryskim.

*
BERLIN (PAP). Prezydium

piecznej polityki

sojuszów militarnych, utrzym a­
nie okupacji Niemiec zachodnich j 
przez wojska obce do końca XX

Rady Narodowej Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokra­
tycznych opublikowało oświad­
czenie, które m. in. stwierdza:

i Naród niemiecki znajduje się 
bezpieczeństwa zbiorowego i po- j w obliczu niezwykle wielkiego 
wszechnego rozbrojenia. | niebezpieczeństwa. Rządy USA,

W licznych miejscowościach; Anglii i Francji wraz z Ade- 
europej- ^organizowane są wspólne wiece nauerem zawarły układy, któ- i rozbicia Niemiec oraz prowadzi

Te  oznaczają dla narodu m e - j do agresywnej wojny przeciw- 
mieckiego kontynuację niebez- 1 ko narodom Wschodu, przeciw-

Przewodniczący Rady P ań­
stwa A leksander Zawadzki 
przyjął w dniu 30 bm. na au­
diencji Ambasadora Nadzwy­
czajnego i Pełnomocnego Ludo- 

j wej Republiki Albanii w Polsce 
europejskiej. ko narodowi francuskiemu i in- : Petro Papi, który złożył Prze

Ambasador Albanii uj Polsce 
złożył listy uiuierzytelniające

wspólnoty obronnej“. Układy j nym narodom Zachodu, 
te oznaczają wskrzeszenie t a - ! Front Narod Niemiec De„ 
szystowskiego W ehrmachtu pod mokratycznych yapeluje do

wszystkich patriotów niemiee-dowództwem USA, włączenie
| kich, do wszystkich Niemców, 
którym drogi jest pokój, aby 
wszystkimi siłami walczyli prze-

l a i r y iaodr NiemTeIanÍe i P -y sk im ,' aby żądali rokowańbaary od memiec. I między czterema mocarstwa-
Realizacja układów paryskich 

pociągnie za sobą pogłębienie

sKiej wspólnocie obronnej", jed- i Francuskiej Partii Komum- 
noczą się dzisiaj w walce prze- j stycznej i SFIO, jak na przy- 
ciwko układom londyńskim i j ¡dad w Lescar (dep. Basses Py-
paryskim oraz domagają się 
zwołania konferencji czterech 
wielkich mocarstw.

Rada generalna departamen­
tu Savoie jednomyślnie przyję­
ła rezolucję wypowiadającą się 
za powszechnym rozbrojeniem 
i rozwiązaniem spornych .pro­
blemów w drodze rokowań. Ra­
da generalna domaga się m.in. 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego w drodze porozumienia 
czterech wielkich mocarstw. 
Pod rezolucją powziętą przez 
górników Zagłębia Graissessac 
(dep. Hérault) zebrano kilka­
dziesiąt tysięcy podpisów. Wśród 
nich widnieją podpisy kilku me­
rów socjalistycznych i wybit­
nych działaczy społecznych, na­
leżących do różnych partii po­
litycznych.

W fabryce samochodów 
„Chausson“ w Gennevilliers od­
był się , wielki wiec robotników, 
na którym rozpoczęto zbieranie 
podpisów pod petycjami prote­
stującymi przeciwko układom 
paryskim.

W Ivry utworzył się komitet 
organizacyjny „Dnia Walki“, na 
którego czele stanął pastor 
Vienney.

W Paryżu Komitety Obroń­
ców Pokoju rozlepiły na mu- 
rach domów 7 tysięcy odezwa W 
Evian (dep. Haute Savoie) od-

renees), gdzie mer socjalista 
przewodniczył na wiecu zorga­
nizowanym przez FPK.

Socjalistyczny deputowany do 
Zgromadzenia Narodowego Nae- 
gelen przyjął w Grenobli przed­
stawicieli Komitetu walki z re- 
militaryzacją Niemiec, oświad­
czając im m.in.: „Jestem prze­
ciwnikiem zbrojeń niemieckich, 
nawet w obecnej formie“.

Liczne załogi fabryk i pra­
cownicy urzędów zapowiadają 
swój udział w niedzielnych ma­
nifestacjach.

PARYŻ (PAP). Komitet wal­
ki . przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, utworzony 
w warsztatach kolejowych Vil­
leneuve St.-Georges przekazał 
dyrekcji warsztatów następującą 
rezolucję:

„Komitet walki przeciwko re­
militaryzacji Niemiec zachod­
nich protestuje zdecydowanie 
przeciwko przybyciu do Ville- 
neuve St. Georges techników 
hitlerowskich. Komitet nie mo­
że się zgodzić, by ziemię nasze­
go męczeńskiego miasta znów 
deptali ludzie związani z re­
żimem odpowiedzialnym za 
śmierć, torturowanie i deporta­
cje naszych licznych towarzy­
szy“.

W Dijon 350 kolejarzy mani­
festowało przeciwko przybyciu

W  w y w iad z ie  u d z ie lo n y m  p a ry s k ie m u  d z ien n ik o w i „ F ig a ­
r o “  b y iy  g e n e ra ł  h it le ro w s k i M an te u ffe l żali się , że 
m łodzież  n ie m ie c k a  s tro n i od W e h rm a c h tu  i że  w ie lu  m ło ­
d y ch  u c ze s tn iczy  w  r u c h u  a n ty re m il i ta ry z a c y jn y m  f>O hne 
u n s “ . (bez n a si) .

mi, aby żądali rozmów mię­
dzy przedstawicielami Niemiec 
wschodnich i zachodnich.

„„„r . . .  . ..  , Ludowej Republiki Albanii w
(P A p)- w  Niemczech i p 0Xsisiej Rzeczypospolitej Lu- 

zachodnich wzrasta nieustannie 1

kiej pracy, zmierzającej do za­
pewnienia szczęścia oraz poko­
ju światowego.

Wręczając Wam listy uwie­
rzytelniające, niech mi wolno 
będzie, Towarzyszu Przewodni­
czący, wyrazić zadowolenie i 
wielką radość, że w dalszym 
ciągu będę miał zaszczyt repre­
zentować mój kraj w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, oraz 
zapewnić Was, iż również w 
przyszłości nie ustanę w swej 
pracy i wysiłkach dla rozwoju 

Mam zaszczyt wręczyć Wam i i dalszego wzmocnienia przy- 
listy, którymi Prezydium Zgro- ; jaznych stosunków między na- I niu» że kontynuując swą misję 
madzenia Ludowego Ludowej j szymi narodami. Niech mi też będziecie i nadal pracować d!a 
Republiki Albanii akredytuje \ wolno będzie wyrazić przeko- 
mnie jako Ambasadora Nad- j nanie, że przy pełnieniu powie- 
zwyczajnego i Pełnomocnego j r-zonej mi przez mój Rząd mi

wodniczącemu Rady Państw a 
swe listy uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytelnia­
jące Ambasador Papi wygło­
sił przemówienie, w którym  
stwierdził m. in.:

Towarzyszu Przewodniczący!

wielkich sukcesów w  budów-» 
nic-twie nowego życia, dalszego 
wspaniałego rozkwitu ludowej 
Albanii.

Stale zacieśniająca się współ­
praca między naszymi krajami 
obejmuje różne dziedziny nasze­
go życia gospodarczego i kultu­
ralnego. Służy ona zarówno u- 
mocnieniu obu naszych krajów, 
jak i sprawie utrwalenia poko­
ju w Europie i na całym świę­
cie.

Rad jestem, Towarzyszu Am­
basadorze, Waszemu oświadcze-

liczba zorganizowanych prze­
ciwników obowiązkowej służby 
wojskowej. W Duisburgu utwo­
rzono niedawno trzecią grupę 
„przeciwników obowiązkowej 
służby wojskowej“. W ten spo­
sób liczba członków tej organi­
zacji w Duisburgu od czasu ro­
kowań w Londynie do zawar­
cia układów paryskich wzrosła 
dwukrotnie.

*
LONDYN (PAP), 

ster skarbu w rządzie labou- 
rzystowskim Hugh Dalton, prze­
mawiając w audycji telewizyj­
nej potępił plany rem ilitary­
zacji Niemiec zachodnich.

Dalton podkreślił, że mocar­
stwa zachodnie powinny dążyć 

| do rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim, aby znaleźć pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego.

*

MANTEUFFEL: —  Oni wolą b e z
R ys. Z. Z io m eck i

KOPENHAGA (PAP). — 29
bm. delegacja mieszkańców 
dzielnicy Bispebjerg w Kopen­
hadze udała się do parlamentu 
i przekazała tekst oświadczenia 
protestującego przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich. 
Konserwatywny dziennik „Jyl- 
lands-Posten“ opublikował listy 
czytelników. Wypowiadają się 
oni przeciwko wskrzeszeniu mi- 
litaryzmu w Niemczech zachod­
nich.

do wej.
Naród albański złączony jest 

z narodem polskim więzami 
ścisłej i szczerej przyjaźni i 
współpracy. Powzięte ostatnio 
przez nasze rządy postanowienie 
podniesienia poselstw w W ar­
szawie i Tiranie do stopnia am­
basad, jest dalszym wyrazem 
umacniającej się z każdym 
dniem przyjaźni i współpracy 

l obu narodów,.
| Między Ludową Republiką 

B. mini- | Albanii i Polską Rzecząpospoli- 
tą Ludową istnieją Serdeczne 
stosunki we wszystkich dziedzi­
nach działalności gospodarczej, 
kulturalnej i społecznej. Zaw ar. 
te na tym polu ważne układy 
wzmocniły współpracę między 
naszymi narodami i przyczynia­
ją  się do utrzym ania pokoju.

Naród albański śledzi z du­
żym zainteresowaniem wybitne 
osiągnięcia uzyskane przez na­
ród polski w jego pokojowej 
pracy i w ita wielkie zwycię­
stwa narodu polskiego w po­
myślnym wykonaniu planów go­
spodarczych i kulturalnych, jak 
swe własne -zwycięstwo. Naród 
albański z całego serca życzy 
bratniem u narodowi polskiemu 
dalszych sukcesów w jego wiel-

)
PREMIER NEHRU 
OPUŚCIŁ CHINY

Sprawa przyjęcia nowych członków do O N Z
PEKTN (PAP). 30 październi­

ka premier Indii J. Nehru opu­
ścił specjalnym samolotem Chi­
ny udając się w drogę powrotną , . , , ■
do Delhi. Jak wiadomo, premier I NZ rozpoczęła się dyskusja nad 
Nehru bawił w Chinach przez i sprawą przyjęcia nowych cz.łon- 
10 dni na zaproszenie rządu j ków do ONZ. Nowi członkowie 
Chińskiej Republiki Ludowej, j przyjmowani są większością 2/3 

Na lotnisku w Kantonie pre- j głosów. Zgromadzenia Ogólnego 
krótkie i na wniosek Rady. Bezpieczen-

NOWY JORK (PAP). Na po- j mogącego ułatwić przyjęcie no- j łn sprawozdania Specjalnej K >  
południowym posiedzeniu 29 : wych członków do ONZ. Snra- I misji Politycznej oraz zatwier;

m ier Nehru wygłosił 
przemówienie, w którym podzię­
kował rządowi i narodowi chiń­
skiemu za serdeczną gościnność, 
ż jaką był przyjmowany podczas 
swego pobytu w Chińskiej Re­
publice Ludowej.

W drodze do D elhi. premier

stwa, uchwalony 7 głosami, w 
tym wszystkich . jej stałych 
członków» .. Doeh.W.Ui =. obec,n.e.i 
wpłynęły prośby o przyjęcie od 
21 państw. .

Na VIII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego postanowiono jedno­
myślnie powołać do życia ko- 

Nehru i towarzyszące mu osoby ¡ m ¡gj^ „dobrych usług“. Miała
r ........  1 ona przeprowadzić konsultacje

z członkami Rady Bezpieczeń­
stwa w celu zbadania możliwo­
ści osiągnięcia porozumienia

bm, w Specjalnej Komisji Poli- i wozdanie komisji „dobrych u- 
tycznej Zgromadzenia Ogólnego ; sług“ złożone na posiedzeniu 29

bm. stwierdza, że komisja nie 
osiągnęła pozytywnych rezul­
tatów.

Delegat Australii Spender 
zgłosił wspólny projekt rezolu­
cji Pakistanu, -Australii i Syja­
mu, zalecającej, by Rada Bez­
pieczeństwa rozpatrzyła w za­
sadzie tylko sprawę przyjęcia 
do ONZ Laosu i Kambodży.

zatrzymali się w Hanoi i w Sai- 
gonie.

Strajk dokerów 
zakończony sukcesem

LONDYN (PAP). 30 paździer­
nika dokerzy Londynu i s tra j­
kujący na znak solidarności z 
nimi dokerzy siedmiu innych 
wielkich portów angielskich Li- 
verpoolu, Manchesteru, Hull, 
Birkenhead. Southampton, Til­
bury i Garston postanowili skoń­
czyć trwający od miesiąca strajk 
i powrócić w dniu 1 listopada 
do pracy.

Decyzja o powrocie do pracy 
została powzięta ponieważ p ra­
codawcy przyjęli zasadnicze 
żądania robotników w sprawie 
godzin nadliczbowych.

Przywódcy strajku oświad-

Rezolucja w sprawie 
band kuomintangowskich 

w Burmie
NOWY JORK (PAP) . 29 bm. 

posiedzenie plenarne Zgroma­
dzenia Ogólnego 'NZ wyslucha-

dziło rezolucję tejże Komisji w 
sprawie skargi Burmy na agre­
sywne działania band kuomin­
tangowskich. Rezolucja zapewnia 
rząd Unii Burmańskiej, iż ONZ 
będzie popierała" jego wysiłki 
zmierzające do ostatecznego ure­
gulowania tego poważnego pro­
blemu oraz usilnie prosi wszyst­
kie państwa, aby podjęły nie­
zbędne kroki, które »bjyzapobie­
gły udzielaniu wszelkiej pomo­
cy umożliwiającej- wojskom kuo- 
mintangowskim pozostawanie na 
terytorium Unii Burmańskiej lub 
kontynuowanie wrogich aktów 
przeciwko temu krajowi.

Rezolucję uchwalono jedno­
myślnie; kuomintangowiec nie 
brał udziału w głosowaniu.

Największe wrażenie to rozmach 
budownictwa i troska o człowieka pracy

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet bawiła w Polsce 
przez 2 tygodnie delegacja ko­
biet krajów skandynawskich — 
ze Szwecji, Danii i Norwegii. 
Przed wyjazdem z Polski u- 
czestniczki delegacji spotkały 
się w Warszawie z przedstawi­
cielami prasy stołecznej i po­
dzieliły się z nimi. uwagami z 
pobytu w naszym kraju.

Uczestniczki delegacji, które

Kobiety skandynawskie  
o pobycie w  Polsce

! podczas pobytu w Polsce zwle- 
czyli, że praca będzie ponownie dzi,y Warszawę, Poznań, Stali- 
przerwana, jeśli wobec uczestni- j nogr6d i Kraków podkreślały 
ków strajku będą zastosowane j zgodnie, że największe wrażenie 
jakiekolwiek sankcje. j wywarł na nich rozmach odbu­

dowy i budowy oraz przejawy 
głębokiej troski państwa o po­
trzeby człowieka pracy.

Szwedka Gota Skoglund oś­
wiadczyła, że w Szwecji wiele 
zawodów a szczególnie tych, 
które wymagają ukończenia 
wyższych studiów są w p rak ty­
ce dla kobiety trudno dostępne, 
a uposażenia kobiet są niższe od 
uposażeń mężczyzn.

Przewodnicząca delegacji nor­
weskiej Margit Overbyhagen

z zawodu ekspedientka, mówiła 
o spotkaniu delegacji z kobieta­
mi ■— radnymi Miejskiej i Wo­
jewódzkiej Rad Narodowych w 
Poznaniu i z uznaniem wyraża­
ła się o czynnym udziale kobiet 
poznańskich w życiu społecz­
nym i politycznym swego mia­
sta.

Na zakończenie uczestniczki 
delegacji wyraziły gorące po­
dziękowanie za zaproszenie ich 
do Polski i umożliwienie im za­
poznania się z życiem obywa­
teli kraju demokracji ludowej.

30 bm. delegacja kobiet skan­
dynawskich opuściła Polskę.

Układ USA —  Adenauer
NOWY .JORK (PAP). Osten­

tacyjnie podejmowany przez 
przedstawicieli władz am erykań­
skich, Adenauer kontynuuje 
swą wizytę w USA, gdzie w 
licznych wystąpieniach głosi 
swój program rem ilitaryzacj! 
Niemiec zachodnich.

Rząd amerykański korzysta z 
pobytu Adenauera, aby podkre­
ślić swe poparcie dla niego i 
dla jego polityki zbrojeń. Wy­
razem tego jest m. in. podpisa­
nie przez Adenauera w Wa­
szyngtonie „układu am erykań­
sko -  niemieckiego o przyjaźni, 
handlu i żegludze“.

Oficjalne oświadczenie opu­
blikowane w związku z podpi­
saniem tego układu głosi, jako­
by by) on „nowym krokiem w 
planach Niemiec na przyszłość“ 
oraz służył interesom „bezpie­
czeństwa wspólnoty europej­
skiej“. Tak więc, autorzy układu 
nie negują, że układ stanowi 
część ogólnych planów USA co 
do Europy zachodniej znajdują­
cych wyraz w remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i wciąganiu 
ich do bloków militarnych.

sji uzyskam pomoc Rady Pań­
stwa i Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej“.

Przewodniczący Rady P ań ­
stwa w odpowiedzi stwierdził 
m. in.:

„Towarzyszu Ambasadorze,
Rad jestem przyjąć listy u- 

wierzytełniające, którymi P re­
zydium Zgromadzenia Ludowe­
go Ludowej Republiki Albanii 
akredytuje Was w charakterze 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Ludowej Repu­
bliki Albanii w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, powie­
rzając Wam kontynuowanie do­
tychczasowej misji reprezento­
wania bratniej Albanii w n a­
szym kraju.

Wspólne postanowienie rządu 
polskiego i rządu albańskiego o 
podniesieniu poselstw w Tira­
nie i Warszawie do stopnia am­
basad jest wyrazem pogłębiają­
cej się stale przyjaźni i współ­
pracy między naszymi naroda­
mi. %

Naród polski z prawdziwą ra­
dością śledzi entuzjazm twórczy 
narodu albańskiego i jego wy­
bitne osiągnięcia we wszystkich 
dziedzinach budownictwa socja­
listycznego. Naród polski z ca­
łego serca życzy bratniemu na­
rodowi albańskiemu dalszych

rozwoju i pogłębienia stosunków 
przyjaźni między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową i Ludową 
Republiką Albanii. Pragnę za­
pewnić Was, że przy spełnianiu 
tych zadań możecie liczyć na 
pełną pomoc i poparcie zarówno 
Rady Państwa, jak i Rządu Pol- 

I skiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Przy składaniu listów uwie­

rzytelniających obecni b*li: kie­
rownik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Wiceminister Ma­
rian Naszkowski, Sekretarz Rady 
Państwa Marian Rybicki, Dy­
rektor Protokółu Dyplomatycz­
nego MSZ Edward Bartol i Dy­
rektor Gabinetu Przewodniczą­
cego Rady Państwa Franciszek 
Nowak.

Ambasadorowi Papi towarzy-. 
szyli członkowie Ambasady Lu­
dowej Republiki Albanii: I Se­
kretarz Rako Naco i Attache 
Handlowy Uran Abdiu.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających Przewodniczący 
Rady Państwa przyjął Ambasa­
dora Papi na audiencji prywat­
nej, na której obecny był Wice­
minister Marian Naszkowski.

Przybywającemu d o . gmachu 
Rady Państwa Ambasadorowi 
kompania honorowa Wojska 
Polskiego oddała honory woj­
skowe przy dźwiękach Hymnu 
Narodowego Albanii; przy od- 
jeździe # Ambasadora Papi ode­
grany został Polski Hymn Na­
rodowy.

Pewrót z Chin do Moskwy delegacji »rządu ZSRR

W ietnam ska  
Armia Ludowa 

wkroczyła
do m ia s ta  Hai Duong

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
agencja France Presse, wojska 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej wkroczyły w sobotę 
rano do miasta Hai Duong, le­
żącego w połowie drogi między 
Hanoi a Haiforigiem. W przed­
dzień miasto Hai Duong zosta­
ło ewakuowane przez wojska 
Unii Francuskiej. Cały tzw. „ko­
rytarz tonkiński“ zajęty będzie 
wkrótce przez siły zbrojne WRD 

Miasto Hai Duong, stolica 
prowincji o tej samej nazwie, 
ma około 30 tysięcy mieszkań­
ców.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi, że radziecka de­
legacja rządowa, która przeby­
wała w Chinach w związku z 
obchodem piątej rocznicy utwo­
rzenia Chińskiej Republiki Lu­
dowej, powróciła do Moskwy.

G. F. Aleksandrów, D. T. Sze- 
piłow, E. A. Furcewa, J. S. Nas- 
riddinowa i W. P. Stiepanow 
wrócili do Moskwy 15 paździer­
nika. N. M. Szwernik powrócił 
d o . Moskwy 16 października. 
N. S. Chruszczów, N. A. Bulga­
nin i A. I. Mikojan w drodze 
powrotnej do Moskwy zatrzy­
mali się w Porcie Arthura i w 
mieście Dairen, gdzie odebrali, 
raport dowództwa wojskowego 
ora•/, omówili sprawę przygoto­
wań do wycofania radzieckich 
oddziałów wojskowych z wyko­
rzystywanej dotychczas wspól­
nie przez Chiny i ZSRR chiń­
skiej bazy m arynarki wojennej 
— Portu Arthura.

Zwiedzili oni okręty wojenne 
oraz historyczhe miejsca walk

17 października N. S. Chrusz­
czów, N. A, Bułganin i A. I.

Mikojan przybyli do Wiadywo- 
stoku. W ciągu trzydniowego po­
bytu zapoznali się oni z życiem 
miasta, pracą miejscowych orga­
nizacji partyjnych, radzieckich 
i gospodarczych, z warunkami 
życia wojsk oraz zwiedzili okrę­
ty floty Oceanu Spokojnego. Na 
pokładzie krążownika „Kalinin“ 
członkowie radzieckiej delegacji 
rządowej odbyli podróż do portu 
Nachodka oraz byli obecni na 
ćwiczeniach bojowych okrętów 
wojennych i odwiedzili Wyspę 
Rosyjską. W dniu 18 paździer­
nika odbyli oni naradę z pra­
cownikami przemysłu rybnego 
Kraju., Przymorskiego,

20 października N. S, Chrusz­
czów i N. A. Bułganin przybyli 
do Komsomolska.

A. I. Mikojan przybył 19 paź­
dziernika na wyspę Sachalin. 
gdzie zapoznał się z pracą flo­
tylli rybackiej południowego 
Sachalinu, jak również z pracą 
organizacji handlowych.

22 października przybyli na 
Sachalin N. S. Chruszczów i

N. A. Bułganin. N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bułganin i A. I, Mi­
kojan zapoznali się z pracą koł­
chozów rybackich, fabryk prze­
tworów rybnych, itp..

23 października N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bułganin, A. I. Mi­
kojan przybyli do Chabarowska, 
gdzie wzięli, udział w konferen­
cji pracowników przemysłu ryb­
nego Kraju Chabarowskiego.

W Irkucku N. S. Chruszczów, 
N. A. Bułganin i A. I, Mikojan 
zapoznali się z budową angar- 
skiej elektrowni wodnej oiaz z 
pracą przedsiębiorstw przemy­
słowych w tym mieście.

29 października N. S. Chrusz­
czów, N. A. Bułganin i A. I. Mi-., 
kojan prżybyli do Swierdłowska.

Spotkania Ń. Ś. Chruszczowa, 
N. A.. Buiganina i A.. I. Miko- 
jana z ludźmi pracy miast i osie­
dli Dalekiego Wschodu i Syberii 
odbyły się w bardzo serdecznej 
atmosferze.

W dniu 30 'października N. S| 
Chruszczów, N,i A. Bułganin i 
A. I. Mikojan powrócili do Mo­
skwy.

AMBASADOR RADZIECKI PRZYBYŁ DO HANOI
PEKIN (PAP) 29 października 

przybył do Hanoi ambasador 
ZSRR w Wietnamskiej Repu­
blice Demokratycznej A. A. 
Ławriszczew wraz z personelem 
ambasady radzieckiej.

Na lotnisku Gia-Lam amba­
sadora ZSRR m.in. witali: wi­
cepremier Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej Fam 
Wan Dong i sekretarz generalny

Wietnamskiej Partii P racują­
cych — Szinh, przedstawiciel 
PRL w Międzynarodowej Ko­
misji Nadzoru i Kontroli w 
W ietnamie P. Ogrodziński.

JEŚLI JEST TAK DOBRZE, TO DLACZEGO JEST TAK ŹLE
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z NOWEGO JORKU)

Gdyby ktoś na przykład dn. i giej- połowy wchodzą Chiny ku- 
28 bm. w czwartej komisji ONZ j omintangowskie oraz niektóre 
słuchał przedstawiciela Francji i państwa Ameryki Łacińskiej za-
przemawiająr ego na temat Tu­
nisu i Maroka, mógłby dojść do 
przekonania, że reżim kolonial­
ny służy jedynie do uszczęśli­
wiania ludności tubylczej. Nie 
tylko jednak przedstawiciel 
Francji był wyrazicielem tak 
błogiego poglądu o stosunkach 
w krajach kolonialnych..

Stówa: — jeśli jest tak dob­
rze. to dlaczego jest tak źle — 
były użyte prz.ez przedstawicie­
la Polski Winiewicza w odnie­
sieniu do raportu Komitetu In­
formacji z terytoriów niesamo­
dzielnych, złożonego Komisji Po­
wierniczej ONZ. Nad raportem 
tym toczy się debata od dwóch 
dni.

Raport obejmuje około 60 te­
rytoriów o 200-milionowej lud­
ności. Według Karty ONZ pań 
stwa adm inistrujące mają obo­
wiązek popierania rozwoju eko­
nomiczno - społecznego ludnoś­
ci tych terytoriów, przygotowa­
nia warunków jej samodzielnoś­
ci i informowania ONZ o jej 
położeniu. Raport, o którym 
wspomniałam, opracowany jest 
na podstawie informacji państw 
administrujących, a więc kolo­
nialnych Ponadto zaś sam ko­
mitet opracowujący te informa­
cje składa się w połowie z 
przedstawicieli tychże państw 
(USA. Anglia. Francja. Belgia. 
Holandia. Nowa Zelandia, Au­
stralia, Dama), a w skład dru-

leżne od USA. Jest więc zro 
zumiałe, że ten raport nie odzna­
cza się ani obiektywnością, ani 
liczeniem się z interesami lud­
ności terytoriów niesamodziel­
nych. .

Tegoroczny raport komitetu 
dotyczy sytuacji ekonomicznej 
tych terytoriów. Przedstawicie­
le Polski, ZSRR i Ukrainy, wy­
stępujący 27 oraz 28 bm, pod­
kreślili, że raport ten daje ob­
raz zbyt optymistyczny w po­
równaniu z rzeczywistym. Czy­
tanie tego raportu budzi po pro­
stu zdumienie. Usiłuje on wy­
wołać wrażenie, że na tych te­
renach nastąpił znaczny roz­
wój i że podnosi się stopa ży­
ciowa całej ludności. Raport, 
mówiąc o ludności, nie rozróż­
nia między ludnością tubylczą 
a białymi kolonizatorami. W 
ten sposób łatwo operować sta­
tystyką budzącą optymizm 
wbrew faktom. Raport w ogóle 
nie wdaje się w ocenę w arun­
ków istniejących na poszczegól­
nych terytoriach, lecz operuje 
ogólnikami. Nie ma w nim da­
nych o udziale rdzennej ludnoś­
ci w przemyśle, handlu i rolni­
ctwie.

Ze sprawozdań z prac Komi­
tetu Informacji wynika, że wie­
lu jego członków wyrażało się 
bardzo krytycznie o informa­
cjach nadsyłanych przez pań­
stwa administrujące, oraz o po­

łożeniu w omawianych terenach. 
Jednakże o tej krytyce nie 
wspomina raport. Toteż nic 
dziwnego, że przedstawiciele 
państw kolonialnych wyrażali 
się z najwyższą aprobatą o tym 
dokumencie, przy czym zarów­
no delegat USA Jackson jak i 
np. delegat Francji Pignon wy­
powiadali się przeciwko „nacjo­
nalistycznemu stawianiu spra­
wy“. Jak  wiadomo, w języku 
kolonizatorów „nacjonalistyczne“ 
są ludy Afryki i Azji walczące 
o swą niepodległość, a często 
o prawo do minimum jakiejś 
ludzkiej egzystencji. Natomiast 
ci, którzy ich eksploatują, mor­
dują, tak jak w Kenii, na Ma­
lajach itd. robią to jedynie... z 
antypatii do nacjonalizmu.

Delegat Polski Winiewicz i 
delegat radziecki Kuczkariew 
cytowali wiele faktów świad­
czących o prawdziwym położe­
niu ludności terytoriów niesamo­
dzielnych. Raport jako dowód u- 
przemysłowienia — wymienia 
Sierra Leone w Afryce Za­
chodniej kraj dwa razy tak 
wielki jak Belgia, bogaty 
w surowce m ineralne i rolni­
cze. O jego uprzemysłowieniu 
ma świadczyć fakt, że powsta­
ły tam dwie fabryki mydła za­
trudniające 15 robotników. Gu­
jana, bogata w bauksyt, nie ma 
ani jednej huty aluminium itd. 
Na skutek rabunkowej gospo­
darki, monokultury i braku 
przemysłu ludność tych teryto­
riów musi importować prawie

nego użytku. Tak np. w handlu 
zagranicznym Złotego Wybrze­
ża import żywności i tekstyliów 
wynosi 75 procent, Nigerii 70, 
Francuskiej Afryki Zachodniej 
50 itd.

Stanowisko USA, Francji, Au­
stralii i innych spotkało się pod­
czas debaty w Komisji Powier­
niczej z zastrzeżeniami delega­
tów krajów zależnych, twierdzą­
cych zgodnie z faktvcznym sta-

Stopa życiowa rdzennej lud- nem„ ™ czy', że. \ t a k  zwanego 
ności spada bezustannie. We_ ; rozwoju kolonu korzystta '’f  le- 
dłus Bulletin des Recherches i dyme kolonizatorzy, protestowa- 
Econonriques et s K e s  de ! ,U ° n' P ™  rugowaniu z ziem, 
L'Uni versi te Catholique de Lou- j ludnos«  tubylczej, monokultu- 
vain“ wartość artykułów prze- rze ' bl,akowl Przemysłu, prze- 
myślowych i lm p o « o « £ y ch  i ™ , ‘ k°-
spożytych przez Europejczyka
wynosi rocznie 37 tys. franków 
belgijskich, a przez tubylca 
...595. Takich przykładów moż­
na dać mnóstwo i przedstawi- i 
ciele krajów obozu pokoju a ! 
także krajów Azji, Afryki i A- ; 
meryki Łacińskiej przytoczyli 
ich też mnóstwo.

.Przedstawiciele Polski i ZSRR j 
domagali się przede wszystkim 
nadsyłania przez państwa admi- j

lonializmowi.
Na te wszystkie wymieniane 

przez tylu mówców fakty kry­
jące morze krzywdy, łez i 
krwi delegat USA Jackson zna­
lazł ciekawą odpowiedź. Zale­
cał mianowicie zwiększenie in­
westycji... prywatnego kapitału. 
Tym samym duchem byty oży­
wione wystąpienia przedstawi­
cieli państw kolonialnych. 

Humorystycznie brzmi ustęp

Zgon ministra hutnictwa żelaza ZSRR
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS ogiosiła następujący ko­
munikat Rady Ministrów ZSRR:

Rada Ministrów ZSRR z głę­
bokim bólem zawiadamia, że 29 
października 1954 r. po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarł jeden 
z wybitnych organizatorów prze­
mysłu hutniczego, minister hut­
nictwa żelaza ZSRR A. N. Kuź- 
min.

Rada Ministrów ZSRR posta­
nowiła:

Powołać rządową komisję do 
zorganizowania pogrzebu.

*
W związku ze zgonem mini­

stra hutnictwa żelaza ZSRR A. 
N. Kuźmina wiceprezes Rady 
Ministrów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej P iotr Jarosze­
wicz wysłał telegram  kondo­
lencyjny na ręce zastępcy Prze-

wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR M. G. Pierwuchina.

Minister hutnictwa Kiejstut 
Żemajt-is wysłał telegram z wy­
razami współczucia na ręce 
pierwszego wiceministra hutnic­
twa żelaza ZSRR P. I. Koro- 
bowa.

MOSKWA (PAP) W związku 
ze zgonem ministra hutnictwa 
żelaza A. N. Kuźmina, 30 paź­
dziernika br. charge d'affaires 
PRL w Moskwie Józef Banak 
złożył kondolencje pierwszemu 
zastępcy Przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR i ministro­
wi spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowowi.

Charge d'affaires Józef Ba­
nak w. imieniu amhasady PRL 
w Moskwie złożył wieniec u 
trumny A. N. Kuźmina w Sali 
Kolumnowej Domu Związków 
Zawodowych.

Wiadomnśri snnrlnwe

nistrujace pełniejszych i dokład- ! raPortu, K!™itetu
niejszych informacji, na podsta- | szIf=y dostownie -’Szybki rozwój
wie których opracowywane są 
raporty. Przedstawiciele państw 
demokratycznych domagali się 
także uwzględnienia w tych ra ­
portach informacji politycznych, 
jako że ONZ musi się ustosun­
kować do dążeń narodów niesa­
modzielnych i domagać się zmia­
ny polityki państw- adm inistru­
jących wobec ludów zależnych. 
Mówcy żądali konkretnych kro­
ków dla polepszenia sytuacji go­
spodarczej tej ludności, reformy 
rolnej, rozdziału ziemi leżącej

wszystkie przedmioty codzien- I odłogiem i uprzemysłowienia.

ekonomiczny nie kontrolowany 
nader ostrożnie może doprowa­
dzić do zaburzeń społecznych 
i konfliktów  klasowych“. To, jak 
stwierdził delegat radziecki 
Kuczkariew, jest identyfikowa­
niem pojęcia rozwoju ekono­
micznego z pojęciem wyzysku 
ludności. Jednakże przeciwko 
tak pojętemu „rozwojowi" bu­
rzą się narody Azji, Afryki i A- 
meryki Łacińskiej. Świadczy o 
tym również, debata w Komisji 
Powierniczej ONZ.

EDDA WERFEL

Polska pokonała Hiszpanię 
w turnieju brukselskim

B R U K SE L A  (te l. w).). R e p re z e n ­
ta c y jn a  d ru ż y n a  P o lsk i w  h o k e ju  
aa  tra w ie  sp o tk a ła  s ię  w  sobo tę , w  
sw ym  o s ta tn im  m eczu  g ru p o w y m , z 
re p re z e n ta c ją  H iszp an ii zw y c ię ż a jąc  
3:2 (1:1). K o le jn o ść  b ra m e k : 27 m in
— M ac iaszczyk , 31 m in . — Usoz 
(H iszp.), 30 m in . — L a p e tra  (H iszp.). 
52 m in . — M ac ia szczy k  i 53 m in .
— J . F lin ik .

W pozo-stałych s p o tk a n ia c h  A nglia 
w y g ra ła  ze S z w a jca rią  4:0 (4:0). 
N iem cy  zach  z w y c ię ż y ły  B elg ię  1:0 
(0:0). a H o lan d ia  p o k o n a ła  D an ię  
1:0 ( 1 :0).

P o lacy  ro z e g ra ją  n a s tę p n y  m ecz  
ze zw y cięzcą  sp o tk a n ia  S zw a jca ria
— D an ia . B ędz ie  to m ecz o 5 w zg lę ­
d n ie  6 m ie js ce  w  tu r n ie ju .  (W)

Drugi dzień 
turnieju siatkówki 

w Kijowie
K IJÓ W  (te ł. w l.) W d ru g im  d n iu  

tu rn ie ju  k o szy k ó w k i, ja k i  o d b y ­
wa się  w K ijo w ie , u zy sk an o  n a s tę ­
p u ją c e  w y n ik i:

K ob ieca  r e p re z e n ta c ja  P o lsk i p o ­
k o n a ła  w  p ie rw szy m  sp o tk an iu  
U k ra in ę  3:0 (15:7, 15:7, 15:4). W d ru ­
gim  m eczu  zespó ł R SFR R  zw ycięży ł 
re p re z e n ta c ję  B ia ło ru s i ró w n ież  3:0 
(15:13, 15:11, 15:3).

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn  U k ra in a  
zw y cięży ła  B ia ło ru ś  3 :i (15:9, 18:18, 
15:11, 15:7) a w n a s tę p n y m  s p o tk a ­
n iu  R S F R r  p o k o n a ła  po zac ię te j 
w a lce  d ru ż y n ę  p o lsk ą  3:2 (8:15. 15:13, : 
15:10, 10:15, 158).

Po d w u  d n iach  w  k o n k u re n c ji

sk ą , a w k o n k u re n c ji  m ężczyzn  U. 
k ra in a  ró w n ież  p rz e d  P o lsk ą , (s)

Mistrz Polski w szachach 
jeszcze nie wyłoniony

Ł O D 2. R o zeg ran a  w  so b o tę  30 
bm . o s ta tn ia  17 ru n d a  szach o w y ch  
m is trz o s tw  P o lsk i n ie  w y to n ita  
m is trza . Ś liw a  z re m iso w a ł z ' G aw ­
lik o w sk im  i u z y sk a ł 11 p k t. P a r ­
tia  T a rn o w s k i — W itk o w sk i zo­
s ta ła  od łożona  w  p o z y c ji k o rz y ­
s tn e j  d la  W itk o w sk ieg o . Z w ycięzca  
te j  p a r t i i  u zy sk a  tę  sam ą  ilość 
p u n k tó w  co Ś liw a  i  w te d y  d o j­
dz ie  do  d ecy d u itjce ) ro z g ry w k i o 
ty tu ł  m is trz a . w ra z ie  rem isu  
W itk o w sk ieg o  z T a rn o w sk im  ty tu ł  
m is trz a  P o lsk i zd o b ęd z ie  Ś liw a.

In n e  p a r tie  o s ta tn ie j  ru n d y  d a ły  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i: A rłam o w sk i 
z re m iso w a ł z K w ileck lm . M a k a r ­
czyk  p rz e g ra ł  z G ry h ie ld e m , R ó­
żań sk i w y g ra ł ze S zczep ań cem , a 
Z iem b iń sk i p rz e g ra ł z C ie jk ą .

P o zo s ta łe  p a r t ie  odłożono.

Wyjazd polskiej szachistki 
na turniej strefowy

30 bm . w y je c h a ła  do  N R D  n a  s t r e ­
fow y tu rn ie j  szach o w y  k o b ie t re ­
p re z e n ta n tk a  P o lsk i H o łu j o ra z  se­
k u n d a n t P y tla k o w ś k i. T u rn ie j  je s t 
e lim in a c ją  do szach o w y ch  
s trz o s tw  św ia ta . S ta r to w a ć  w 
będą re p re z e n ta n tk i  9 k ra jó w .

T R A N S M IS JA  M ECZU 
U N IA  (CHORZÓW ) — 

DYNAM O (K IJÓ W )
W  d n iu  1 lis to p a d a  b r . o godz. 14

w P ro g ra m ie  I P o lsk ie  R ad io  p rz e ­
p ro w ad z i b e zp o ś re d n ią  tra n s m is ję  
m eczu  p iłk a rs k ie g o  „D ynam o'»  (K i­
jów ) — „ U n ia"  (C horzów ) ze  s ta -

N a m arqinesie

P r ł w a l n a  d e o z i a

m i
nim

k o b ie t  p ro w a d z i R S F R R  p rz e d  P o l-  I d io n u  „ U n ii“  w  C horzow ie.

Wiadomo, że w Stanach Zjed­
noczonych każdy może zostać 
prezydentem. Nawet jeśli jest — 
jak Earnest Davis — mieszkań­
cem małego miasta Ocilla w 
stanie Georgia. Jednak Davis 
nawet nie marzył o tym, żeby 
zostać prezydentem. Po prostu 
wysunięto jego kandydaturę na 
radnego miejskiego: ludzie znali 
go i cenili. Zgodził się kandy­
dować.

W ten sposób okazało się, że 
nieprawdą jest wszystko co zło­
śliwi wygadują o dyskryminacji 
rasowej w USA. Davis jest bo­
wiem Murzynem i mimo to zo­
stał kandydatem do / rady miej­
skiej. Fakt. §

Inna sprana, że nie byl to 
człowiek odpowiedni na takie 
stanowisko. Nie umiał nawet 
rzeczowo wyjaśnić „dlaczego 
ubiega się o ten urząd“, chociaż 
dwu policjantów porwawszy go 
z ulicy do stojącego obok po­
licyjnego auta gwałtownie do­
magało się tej odpowiedzi, wy­
machując przy tym rewolwera­
mi.

Ponieważ jeden z policjantów 
okazał się także nieco poryw­
czy, więc zaczął krzyczeć, żeby 
Davis „nie mieszał się do po­
lityki“ i że on, policjant „go za­
bije choćby miał za to pójść do 
piekła". I nie bacząc na grożące 
mu męki pośmiertne pobożny 
policjant zaczął strzelać na oślep.

Davis wyrwał się z auta i 
uciekł. Tchórz, ł  taki chciał być 
radnym miejskim!

Nieprawdą jest jednak, eo mó­
wią niektórzy wrogowie obecne­
go ustroju w USA, że Davis po 
tej napaści wycofa! swoją kan­
dydaturę. I po cóż miatby to ro­
bić, skoro konstytucja gwaran­
tuje mu prawo zostania nie tyl­
ko radnym miejskim, ale nawet 
prezydentem?

A że nazajutrz pani Davis 
Zgłosiła się z samego rana do 
władz i wycofała kandydaturę 
męża, to jej prywatna sprawa. 
Amerykańska demokracja na 
tym właśnie polega, że władze . 
liczą się nie tylko z prawami 
obywatela, ale także z jego pry­
watną decyzją, nawet jeśli jest 
on tylko Murzynem. UK
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P O K R Ó T C E
'  POD ZNAKIEM „DZIENNIKÓW"

(j) Przed kilku tygodniami po­
jawił się na półkach księgarskich 
t  dawna oczekiwany tom II 
„Dzienników" Żeromskiego. Tom I 
— w tym samym nakładzie Czy­
telnika — wyszedł z druku w 
1953 roku. Oba tomy — opraco­
wane pod redakcję naukowa 
Ewy Korzeniewskiej — potwier­
dzają sąd, że w tym pamiętniku 
wczesnej młodości wielkiego pi­
sarza przybył piśmiennictwu do­
kument społeczny i obyczajowy 
ogromnego znaczenia, który mo­
że być policzony nie tylko między 
„wielkie dzieła literackie" Że­
romskiego, aie po prostu między 
wybitne dzieła literatury osobi­
sto - pamiętnikarskiej w skal' 
europejskiej. Pozostaje jeszcze 
do wydania tom III, z którym 
Czytelnik nie powinien długo 
zwlekać i na który czytelnicy (z 
małej litery) czekają ze słusznym 
zniecierpliwieniem.

Na tej stronie publikujemy parę 
wyjątków z przygotowanego już 
do druku tomu III „Dzienników".

POSTULATY I NADZIEJE
(s) Od kilku lat wlokło się Czy- 

te'nikowskie wydanie zbiorowe 
„Pism" Żeromskiego, aż wreszcie 
utknęło zupełnie. Dlaczego? Czy 
z powodu tych utworów Żerom­
skiego, które były niesporną Ideo­
logiczną omyłką pisarza? Ależ 
przecie jeżeli dokończono — 
słusznie! — pełnego wydania 
dzieł Sienkiewicza i Reymonta 
(nie rezygnując także z reakcyj­
nych utworów), jeżeli pośród 
„Pism" Prusa ukazała się również 
jeao słaba l fałszywa powieść 
„Dzieci" — jakież względy hamu­
ją Czytelnika w dooYowadzeniu 
do końca wydania „Pism" Żerom­
skiego? Nie powinniśmy także 
czekać zbyt długo na wydanie 
korespondencji pisarza, dawno 
zapowiadane, a wciąż pozostają­
ce w sferze mitów.

Obok spraw wydawniczych — 
nadzieje teatralne. Sukces — 
międzynarodowy — młodzieńcze­
go „Grzechu" każe z tym więk­
szą uwdgą zastanowić się nad 
resztą puścizny dramatopisarskiei 
Żeromskiego, która obok tak nie­
wątpliwie nieudanych sztuk jak 
„Ponad śnieg" i „Biała rękawicz­
ka" zawiera rewolucyjno - histo­
ryczny poemat „Sułkowski", dysku 
syiną „Różę" i zwichniętego do­
piero w akcie ostatnim „Turonia" 
A przede wszystkim — czy nie 
warto by pomyśleć o nowym od­
czytaniu „Przepióreczki", tej sztu­
ki, na której ciążą błędy reżyser­
skiej interpretacji Osterwy, nie w 
pełni okupione wspaniałą kreacja 
aktorską, ale w której do głosu 
dochodzą nie tylko filantropijne 
kaprysy pewnej zakochanej ary- 
stokratki?

Wreszcie — film. Kiedyś tam, 
w Polsce burżuazyjnej, filmowano 
dla celów taniej sensacji „Dzie­
je Grzechu", a dla nacjonali­
stycznych „Różę" — i to było pa­
rodią prawdziwego Żeromskiego.

Czy nie czas jednak pomyśleć o 
sfilmowaniu „Ludzi bezdomnych" 
i — zwłaszcza — „Przedwiośnie"? 
tego tak wstrząsającego swą 
prawdą i siłą oskarżenia obrazu 
Polski burżuazyjnej?

TWÓRCZOŚĆ ŻEROMSKIEGO 
W ŚWIETLE KRYTYKI 
MARKSISTOWSKIEJ

(j) Nie posiadamy dotychczas 
petnej, marksistowskiej pracy o 
Żeromskim . i jego twórczości, 
qdyż mętna, idealistyczna ksigż- 
ka Stanisława Adamczewskiego 
acz nie pozbawiona pewnych za­
let nie zadowala naszych wyma­
gań. Aie mamy niejedno już stu­
dium, ku słusznej, nowoczesnej 
syntezie wiodące i torujące jej 
drogę.

Przede wszystkim — prace Hen­
ryka Markiewicza, zawarte w je­
go rozprawach i szkicach litera­
ckich „Prus i Żeromski" (PIW, 
1954), najdalej posunięte w za­
kresie marksistowskie] pracy ba­
dawczej nad twórczością autora 
„Syzyfowych prac". Markiewicz 
opracował również książkę 
«„Przedwiośnie" Stefana Żerom­
skiego» (Wydawnictwo Literackie, 
1953) — pożyteczne dla najszer­
szych rzesz czytelników kompen­
dium literackie, przynoszgce nie 
tylko obszerna analizę powieści 
i jej problematyki, ale zawierają­
ce również szeroko rozbudowane 
przypisy oraz niezwykle celnie 
dobrane i wybrane cytaty i frag­
menty, dotyczqce tła historyczne- I 
qo i literackiej i publicystycznej! 
drogi Żeromskiego do „Przed- j 
wiośnia", krytyk literackich tej po­
wieści i?p.

Z poprzedzających te książki 
Markiewicza studiów o Żerom­
skim przypomnieć należy szkice 
tana Kotta i Kazimierza Wyki oraz 
obszerną książkę zbiorową „Ste­
fan Żeromski" (Czytelnik, 1951)

Te udane prace przygotowaw­
cze z dziedziny badań nad twór­
czością Żeromskiego aktualizują 
problem opracowania dzieła za­
sadniczego na ten temat jako je­
dno z wybitnie ważnych zadań 
naszego współczesnego literatu­
roznawstwa.

ONI TAKŻE
„UPOWSZECHNIALI" KULTURĘ...
(z) W 1937 roku wszedł na 

ekrany film pt. „Dzieje Grzechu". 
Oto tekst ówczesnego afisza, re­
klamującego film wyświetlany w 
warszawskim kinie „As":

„Dzieje Grzechu" według po­
wieści Stefana Żeromskiego. Tra­
gedia rodziny, gdzie mqż hulaka 
traci czas i pieniądze w knaj­
pach, żona dźwiga jarzmo troski 
i kłopotów a piękna córka topi 
swe nieślubne dziecko. Szuka za­
pomnienia w strojach... zaba­
wach... rulecie... stacza się coraz 
niżej... Schodzi do rzędu kobiet 
ulicznych... Staje się narzędziem 
zbrodni...

NAPAD BANDYTÓW!
ROBOTA NA MOKROI ,

Ż y w y c h  w z y w a
(Nad dziełem Żeromskiego)

I
■

Pogarda 1 nienawiść do klas 
uciskających cechowała od po­
czątku jego działalność, 1 wów­
czas, gdy w zaraniu twórczości 
pisał, iż teraz nastał „grunt na 
socjalizm", i później, gdy gło­
sił konieczność „bicia się o ca­
łego człowieka... i o święte wi­
dziadło wielkiego Ludu przy­
szłości“. Wielki mistrz słowa, u- 
czuciowego liryzmu i patosu — 
autor, który zdobywał sobie mi­
liony najgorętszych wielbicieli i 
czcicieli jego artystycznego ta ­
lentu, porywającej formy i' su­
gestywnych myśli — był Że­
romski całe życie pisarzem-pa- 
triotą, pisarzem ludowym, od­
trącającym  pokusy estetyzmu i 
sztuki dla sztuki, którym tylu 
współczesnych mu uległo. I był 
wielkim pisarzem-humanistą, od 
którego poszły te pamiętne sło­
wa: „Zło niewątpliwie jest jed­
no: krzywda bliźniego... Czło­
wiek jest to rzecz święta, któ­
rej krzywdzić nikomu nie wol­
no".

słowiańską ludność Gdań­
ska — w tym samym „Wietrze 
od morza" umiał również do­
strzec klasowe źródło antago­
nizmu i w pięknym obrazie wie­
cu ludności kaszubskiej pokazał 
też robotnika niemieckiego, wo­
łającego słynne słowa: „Precz z 
przemocą narodu nad narodem! 
My, Niemcy nowe, podajemy 
szczerą dłoń wiecznej zgody no­
wej Polsce. Precz z wojną!"

A w „Przedwiośniu" ten sam 
Żeromski, który, starym szla­
kiem krocząc, pragnął w pro­
gramie wiceministra Szymona 
Gajowca (stylizowanego podług 
Władysława Grabskiego) widzieć 
społecznikowski, organiczny 
ideał nowej Polski, zawarty w 
granicach rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej, i który 
„Przedwiośniem“ chciał „zabiec 
drogę rewolucji“ — ten sam Że­
romski naraził się na głuchą 
nienawiść reakcji i miotanie nań 
steku oszczerstw, które zatruły 
mu ostatnie lata życia.. Wielki

O  rozmowach z Gorkim
Poniższe fragm enty pochodzą z  listów Żeromskiego do 

Wilhelma Feldmana,' znanego krytyka i historyka literatury.

Pension Germania 
Villa Giuseppe Pagano 

Capri i2.II.i907
Szanowny Panie Redaktorze!
Osiedliliśmy się tutaj na dłu­

żej w nadziel, że po przebytej 
influenzy nastąpi polepszenie. 
Zimno jeszcze, wicher dmie i 
deszcz kuje w szyby. Za to mo­
rze prześliczne i skały...

Bawią tutaj oddawna i zostają 
na długo jeszcze dwaj pisarze 
rosyjscy — Maksym Gorkij i 
Leonidas Andrcjew. Poznałem 
się z obydwoma i często się z ni­
mi widuję. Obydwaj żywią nad­
zwyczajny 1 niekłamany entuz­
jazm dla literatury polskiej (oso­
bliwie Gorkij). Wielokrotnie do­
pytywali mię się o Wyspiańskie­
go, Kasprowicza, Przybyszew­
skiego, Tetmajera ltd. Jak mo­
głem wyjaśniałem. Gorkij wczo­
raj usilnie mię prosił o wskaza­
nie dzielą, które by dało po­
znać współczesną literaturę pol­
ską, gdyż, jak mówił, publiczr 
ność rosyjska dotąd posiłkuje się 
literaturą Spasowicza i poprze­
staje na różnych tendencyjnych 
elaboratach dziennikarzy. Oczy­
wiście wskazywałem na dzieło 
Szanownego Pana i wyliczałem  
jego zalety. Zapalił się ogromnie 
do tej książki i wyrażał goto­
wość natychmiastowego tloma- 
czenia jej na rosyjskie.

Zarówno on, jak Andrejew 
uczestniczą jako współwłaścicie­
le w rentownem wydawnictwie 
„Znanie" i chcą podawać teraz 
specyalne dodatki z literatury 
obcej ze szczególnem uwzględ­
nieniem polskiej. Podałem myśl, 
żeby w tym celu wybrać u nas 
jury. któreby wskazywało dzie­
ła l utwory najbardziej godne 
rzucenia na wielki rynek nowej 
Rosyi i w nową ruską duszę. 
Mówiliśmy o kursach literatury 
Mickiewicza i artykułach w 
Tribune des peuplcs, o Słowa­
ckim, o Wyspiańskim i Kaspro­
wiczu, o Witkiewiczu i młodych, 
jak Orkan, Staff, Markowska, 
Daniłowski. W tych dniach ma 
tu przyjechać główny kierownik 
tego Z n a n i a  Skitalec i 
mamy naradzić się, jakby to zro­
bić.

Ja nie chciałbym, żeby tę, we­
dług mnie doniosłą sprawę za­
łatwić licho tern bardziej, że 
obadwaj ci, głębocy i piękni lu­
dzie z miłością i czcią dla na­
szych skarbów sami się proszą i 
zwracają — więc proponował­
bym jury — z Pana, Lorentowi- 
cza, Artura Górskiego i może 
Bukowińskiego. Zostawiam to 
uznaniu Sz. Pana...

Oni tak kochają Mickiewi­
cza. Szopena, jak my, oni na­
wet czczą Sienkiewicza, czego 
już u nas powiedzieć nie można. 
Mówią ó nas, że w nas jest 
niiękość, którą należy z Polski 
przynieść i ciskać w czarną soi 
nię.

S. Żeromski

Szanowny Panie Redaktorze! 
...Z Gorkim i przekładami 

sprawy się poplątały wobec te­
go, że główny wydawca Z n a- 
n 1 a (Piatnickij) musiał wyje­
chać z Rosyi i jest tutaj, gdyż 
ma kilkanaście procesów praso­
wych, które mu grożą... katorgą. 
Radzi są tlomaczyć i zawierać 
kontrakty, ale cóż z tego, kiedy 
sami siedzą, jak mysz pod miot­
łą. Wobec tego nieco się wstrzy­
małem z projektami. Pana Naie- 
pińskiego artykuł przeiłomaczy- 
iem ustnie Andrcjewowi, rów­
nie jak Ust Sz. Pana — Gorkie­
mu. Obadwaj ani jednego wyra­
zu nie rozumieją popoisku, choć 
pałają do nas miłością a, jak 
Gorkij — zachwytem dla Mickie­
wicza 1 Szopena...

S. Żeromski 
Caprl d. 1.111.190?.

Im dłuższy jest wymiar lat, 
które nas, współczesnych, 

dzielą od żywego Żeromskiego, im 
bardziej w przeszłość zapada zły 
czas, w którym bezrobotny 
„zbiedniały tłum “ parł dopiero 
na belwederskie bramy, aie ich 
jeszcze nie zdobył — tym wy­
raźniej, tym silniej rośnie w nas 
poczucie wielkości Żeromskiego, 
tym mocniej kształtuje się na­
sza świadomość niezmiernego, 
trwałego znaczenia Żeromskie­
go dla sztuki i kultury polskiej 
I teraz, gdy pomiędzy dwiema 
rocznicami pisarza (14 paździer­
nika — 90-ta rocznica urodzin, 
20 listopada 29-ta rocznica 
zgonu) myśl nasza zwraca się 
znów ku jego życiu i dziełu — 
wiemy, jak bardzo zasłużył so­
bie Żeromski na to wyjątkowe 
miano WIELKIEGO PISARZA 
NARODOWEGO.

Przez długie lata symbolizo­
wał Żeromski dla społeczeństwa 
czujne sumienie narodowe, wi­
dziano w nim pisarza, który naj­
silniejszy, po Mickiewiczu i Sło­
wackim, wywarł wpływ na my­
śli i uczucia Polaków. Nazywa­
no Żeromskiego samotnym dę­
bem, rwanym przez wichry, 
przebiegające ziemię polską, wi­
dziano w nim drogowskaz w al­
ki o nowe życie narodu, nazy­
wano Żeromskiego gniewnym 
lwem, ryczącym boleśnie u stóp 
ojczyzny... Głos Żeromskiego by! 
głosem spiżowego dzwonu, któ­
ry żywych wzywał, zmarłych 
opłakiwał, błyskawice lama!. 
Ten głos mówił o miłości naro­
du i kraju ojczystego.. mówił o 
ideach którymi musi żyć odro­
dzona Polska, krzyczał o krzyw­
dzie człowieka, o nędzy wydzie­
dziczonych, uciskanych, złorze­
czył sytym i możnym, bezkar­
nie gubiącym ojczyznę. Za tym 
głosem szli marzyciele, których 
uwodziła, uwiodła ascetyczna 
wizja samotniczej, wyzbytej o- 
sobistego szczęścia służby spo­
łecznej — ale szli też rewolu­
cjoniści, którzy z dotknięcia 
nagiego bruku, wzejścia róży z 
serca Okrzei, którzy z pochodu 
robotniczego, bezrobotnego tłu ­
mu na Belweder czerpali tym 
mocniejszą wiarę, że Belweder 
będzie przez lud zdobyty. Ten 
głos rzeczywiście był głosem 
pokoleń.

Przed paru laty, w 1950 roku, 
z okazji ćwierćwiecza śmierci 
pisarza, bardzo wiele ogłaszano 
rozważań nad artystyczną, spo­
łeczną i polityczną roią tego. 
który uczcił Popioły, który przez 
całe życie był orędownikiem lu­
dzi bezdomnych, bandosów, nę­

dzarzy, wyrobników, nad rolą 
tego, który walkę o nową Pol­
skę nazwał P r z e d w io ś n ie m  na­
rodu. Dokładnie, na subtelnych 
wagach, wymierzano wówczas 
osiągnięcia pisarskie Żeromskie­
go, cele i granice jego społecz­
nego, obywatelskiego widzenia, 
podnoszono jego zasługi ale i 
wyliczano błędy. Tak należy. 
Polska Ludowa nie ma nic do 
przemilczenia, do ukrycia o wy­
bitnych ludziach narodowej 
przeszłości. Bowiem tylko praw­
da, tylko sąd sprawiedliwy, nie 
tając słabości tym mocniej u- 
twierdza wielkość, jest oceną 
partyjną.

Współczesny stan badań nad 
Żeromskim pozwala dokładnie 
określić pozycje jego twórczości 
w nurcie literatury polskiej 
schyłku ubiegłego i pierwszej

Rozwijając swą twórczość w humanista 1 realista ukazał bo-
epoce narastania kapitalizmu i j wiem w tej powieści ogrom zła
przerastania kapitalizmu w im- w rzeczywistej Polsce, na którą 
perializm — Żeromski dal w patrzył, i, choć wbrew swej
swoim dziele (mimo znanych o- świadomej woli, słuszność
graniczeń) nowe, szersze spój- 1  sporze Gajowiec-Baryka przy- 
rżenia na stosunki kapitał i stycz- j znał Ba ryce, schorowanego, sek- 
ne w Polsce popowstaniowej i , ciarskiego aż do karykatury to- 
Polsce pierwszych lat między- i warzysza Lulka podniósł
wojennych, ukazał je w rozsze­
rzonym kręgu tematycznym, u- 
derzał w burżuazję, w „/.bogaco­
ną szlachtę i zbogaconc gbur- 
stwo" (kułactwo). Dla Żerom­
skiego proletariat był „nieza­
chwianym, wyniosłym... żywym 
pociskiem, torującym drogę wol­
ności", podczas gdy burżuazja — 
„sprzymierzeńcem wroga w oj­
czyźnie". Tym sposobem Że­
romski, nie będąc pisarzem 
rewolucyjnym, pisarzem kla­
sy robotniczej, stał się jed­
nak sprzymierzeńcem, sojuszni­
kiem jej poczynań i walk. To 
m iara roli Żeromskiego w po­
stępowych tradycjach narodu 
polskibgo, jak m iarą jego roli 
w sztuce polskiej jest dojrzały, 
epicki artyzm prozy „Popiołów“

ćwierci bieżącego stulecia, po- j czy p^jj ,£)Umy o hetm anie“, 
zwala każdemu nawet uczniowi _
dzieła Żeromskiego przypom nieć! Jako ostatni z wielkich rea- 
omylne wędrówki ideologii pi- j listów krytycznych spojrzał tez 
sarza od „Głosu“ do PPS. od I Żeromski tw arzą w twarz w 
•svndykalizmu i reformizmu do j zjawiska, których nie dożyły 
nacjonalistycznych odchyleń i ! pokolenia Prusa, Orzeszkowej, 
nalotów, pozwala wskazać lite

Ojciec, przyjaciel...

rackie usterki, od młodocianego 
naturalizm u poczynając a na

Wyspiańskiego, i u których pro­
gu zmarł Sienkiewicz: w zwy­
cięstwo Wielkiej Rewolucji Paź-

baroku języka w niektórych j dziernikowej i w odbudowanie 
późniejszych utworach kończąc, j niepodległości politycznej Poi- 
Wszyscy możemy wyliczyć za- ; ski- Starzejący się, osamotnio- 
błąkania ideowe i artystyczne: nY pisarz nie odczytał ścisłego 
„Dziejów grzechu“, wskazać | związku między obu tymi wy- 
złudzenia „Początku św iata p ra- ' darzeniami.

do
rangi najbardziej konsekwent­
nego bojownika o wyzwolenie 
klasy robotniczej, a w finalnej 
scenie powieści stworzył obraz 
wstrząsający społeczną i arty­
styczną wymową, testament, 
którym on, czołowy pisarz Pol­
ski odchodzącej, złożył przy­
szłość narodu w ręce walczącej 
Polski socjalistycznej. Wiemy, 
że „Przedwiośnie“ miało być 
znakiem zapytania i ostrzeże­
niem, że nawoływanie Żerom­
skiego do naśladowania odwagi 
Lenina nie pod naszym było 
skierowane adresem. Wrzesień i 
Dziesięciolecie odpowiedziały na 
pytania, wyjaśniły sens ostrze­
żeń. Spełnił się sen o szpadzie, 
sen o Chlebie przestał być snem. 
Toteż sprawdziły się słowa daw ­
nego wiersza Słonimskiego „Do 
córki pisarza“, że gdy, po la­
tach, nowi ludzie „nowe prawa 
ogłoszą, zburzą stare gmachy" — 
dom Żeromskiego „zostanie na 
zawsze nietknięty™ i cień Ojca 
ogromny, rosnący na ścianie":

„W jakikolwiek dom wejdziesz, 
gdy szepną nazwisko 

We wszystkich oczach błyśnie 
miłość i szacunek"..-

J. A. SZCZEPAŃSKI

cy", kruchość „Biczów z pias­
ku“, pomyłki „Pomyłek". Wszy­
scy pamiętamy, że w sprzecz­
nościach tzw. żeromszczyzny — 
w ogniu idealistycznej Wałki z 
szatanem, w pozornych przeci­
wieństwach pomiędzy Urodą ży­
cia a pełnym wyrzeczeń, cier­
piętniczym trudem Judym a czy 
Przeięckiego — tkwiły przyczy­
ny zatrzymania się Żeromskiego 

j na granicy krytyki społecznej.
| na widzeniu niedoli i potępie­
niu ucisku, bez dostrzegania sił 
klasowych, które ucisk obalą.

Ale nad te słabości — które 
wiele tłumaczą, d!a których zre­
sztą wiele tłumaczeń każdy zna 
i znajduje — jak szczyt nad do­
liną wznosi się wielkość Żerom­
skiego, wznoszą się jego niepo­
mierne, niepożyte zasługi. Że­
romski był ostatnim  z pokole­
nia wielkich realistów krytycz­
nych i wielkich pokrzepicieli 
serc w dobie niewoli i walki na­
rodowo-wyzwoleńczej; ostatnim 
i największym. Był to płomien­
ny oskarżyciel zła społecznego 
swoich czasów, nieubłagany tro­
piciel i wróg nieprawości bur- 
żuazyjnego społeczeństwa a wre­
szcie burżuazyjnego państwa.

Ale z 
rozmyślań nad ni­
mi powstały dwa 
iego ostatnie wiel­
ki ]• utwory, nie­
zmiernie ważne w 
obrazie jego ideo­
wej ewolucji, pow­
stał „W iatr od mo­
rza", powstało 
„Przedwiośnie“.

W „Wietrze od 
morza“ Żeromski 
— który nie po raz 
pierwszy przestrze­
gał przed germań­
skim nacjonaliz­
mem i który na 
tle konszachtów 
Piłsudskiego z su- 
balternam i prus­
kich i austriackich 
władz wzgardził o- 
st.atecznie zdra­
dziecką polityką 
piłsudczyzny — od­
tworzył nie tylko 
historyczny ciąg 
pruskiego drang 
nach osten, dep­
czącego słowiań­
skich Słowińców i 
Kaszubów, wyrzy- 
naiącego w pień

...Córka Stefana Żeromskiego
— Monika, wyjmuje z szuflady 
plik starych fotografii.

— Większość z nich — mó­
wi — leżała przez rok w  zie­
mi, pod gruzami Starego Mia­
sta. To są fotografie „nieofi­
cjalne“, domowe, ojciec w y ­
gląda na nich tak, jak wyglą­
dał w  życiu codziennym. O tu
— W palcie i czapce, oparty o 
balustradę. Fotografia ta była 
robiona w  Zakopanem w  1918 
roku. A tu ojciec — ten z pra­
wej strony — wśród działaczy 
plebiscytowych na Mazurach. 
Obok niego siedzi Kasprowicz. 
Są nawet ich podpisy, ale się 
ju ż prawie zupełnie zatarły i 
trudno je odczytać. A  to zd ję­
cie robione było do paszportu 
zagranicznego. Jest to jedna z 
ostatnich fotografii ojca z 1924 
roku, gdy wyjeżdżał leczyć się 
do Włoch.

Fotografie ludzi bliskich bu- 
dzg zatarte przez czas wspom­
nienia. W małym pokoiku, przy 
stole zasianym fotografiami 
Monika Żeromska zaczyna opo­
wiadać.

— Co roku, latem  w yjeżdża­
liśm y nad morze, najpierw do 
Orłowa, potem do Gdyni. Ale 
z tego okresu niewiele pamię­
tam. W spomnienia moje za­
czynają się od wakacji spędza­
nych na Helu. Pamiętam ojca, 
jak w  swojej płóciennej kurt­
ce wychodzi na plażę. Co dzień 
rano szedł nad morze. Bardzo 
lubił spacery wzdłuż brzegu 
od strony pełnego morza, po 
ubitym  piasku. Chodziłam z 
nim  często. Nie pamiętam o 
czym  ze mną rozmawiał. Ale 
pamiętam  dobrze, że nosił z 
sobą niew ielki ceratowy notes 
i podczas spaceru często coś 
w nim  zapisywał. Później gdy 
dorosłam i czytałam te notat­
ki w  notesach, odnalazłam i 
ten, który zawierał pierwsze 
zarysy „Międzymorza", noto­
wane moją dziecinną, zieloną, 
ile  zatemperowana kredką.

Ojciec lubił towarzystwo  i 
miał wielu przyjaciół. Często 
bywali u niego i razem z nim  
chodzili na wycieczki — aktor 
Kamiński, prof. Bernard 
Chrzanowski i inni.

A le nie tylko  z nim i ojciec 
się przyjaźnił. Bardzo często 
wyjeżdżał łodzią z rybakami 
na pełne morze. Lubił te w y ­
cieczki. I sam doskonale wio­
słował...

Napływają wspomnienia póź­
niejsze...

— ...Mieszkaliśmy w  Kon­
stancinie. Ojciec cieszył się 
bardzo swoim domkiem, czę­
sto sam wykonyw ał różne do­
mowe roboty — umiał napra­
wić światło, doskonale „po to- 
picersku" obić fotel, naprawić 
drzwi, balustrady i ramy o- 
i,-.lenne... Lubił w szystko sam  
robić, odpoczywał przy tej 
pracy. Był też doskonałym, in ­
troligatorem, oprawiał książ-

ki, a ja mu pomagałam kleić 
teczki na broszury i rękopisy. 
Miał zręczne i śliczne ręce, 
zawsze cieple i białe.

W życiu codziennym  ojciec 
był bardzo prosty i skromny. 
Mieliśmy ogródek przy domu. 
Ojciec sadził tam  krzew y  i 
kwiaty, opiekował się każdą 
grządką i klombem. A przy tej 
robocie godzinami gawędził z 
ogrodnikiem. I nie tylko  z nim. 
Miał jakąś ciekawość ludzi. Z 
każdym  potrafił rozmawiać, 
czy to była gosposia, czy sto­
larz, który mu  robił szafkę na 
książki. W szystko dla niego 
było ważne, wszystko go inte­
resowało. Gdy bawiłam się z 
dziećmi, przyglądał się nam 
przez okno. Widocznie i w  
tych naszych dziecinnych za­
bawach znajdował coś cieka­
wego dla siebie.

A  czasami zabierał mni* z 
sobą na piękne, długie spacery 
do Obór lub Marynina. Jeden 
z takich spacerów  opisał po­
tem w „Pomyłkach".

Pamiętam jak ojciec praco­
wał. Zaczynał zw ykle m niej 
więcej o ósmej i pisał do o- 
biadu. Czasami pracował je ­
szcze wieczorem, ale starał się 
nie zarywać nocy. Pisał zaw ­
sze ręcznie, a rękopisy do dru­
ku  sam przepisywał na czy­
sto. Oczywiście, gdy ojciec 
pracował nie wolno m u było 
przeszkadzać. Ale gdy kończył 
był wesoły, dowcipny i lubił 
się śmiać.

Nie w iem  skąd brał na
w szystko czas — i na swoją 
pracę pisarską, i na rozległą 
korespondencję, wszechstron­
ne zainteresowania naukowe, 
czytanie, niezwykłą, żywą  u- 
czynność, spotkania z ludźmi. 
A przy tym  nie pamiętam  w  
domu nigdy żadnego nastroju  
pośpiechu czy zniecierpliwie­
nia. Przychodzili do nas czę­
sto młodzi pisarze i poeci (pa­
m iętam  z tych czasów Tuwima  
i wielu innych). Ojciec intere­
sował się ich pracą, przyjaź­
nił się z nimi. A  prócz tego 
miał czas i dla mnie. Czytał 
mi głośno książki. Pierwszą 
książką, którą pamiętam była 
„Historia dziadka do orze­
chów". Potem sam  mnie uczył 
czytać i pisać. W tedy był bar­
dzo wymagający i surowy. A 
gdy już byłam starsza i uczył 
m nie nauczyciel, ojciec często 
przysłuchiwał się lekcjom, roz­
mawiał z nauczycielem, prze­
glądał moje zadania.

O pracy swojej nie mówił 
ze mną oczywiście. Raz tylko  
powiedział (było to chyba po 
jakiejś rozmowie, której nie 
znam) — „Pamiętaj, jeżeli ci 
ktoś kiedyś powie, że tw ój oj­
ciec w ym yślał i stwarzał sło­
wa — będzie to nieprawda. 
W szystkie m oje słowa są 
prawdziwe, istniejące dawniej 
w m owie polskiej, zapomnia­
ne, przeze m nie odgrzebane, 
ale nie wymyślone...“.

Z „D ZIEN N IK Ó W ” ŻEROM SKIEGO

T ^uż za Będzinem, nie dojeż- 
dżając Dąbrowy, pod niebem 

zasnutym dymami, w latach, w 
których wędrował tu ta j pan 
Żeromski i pisał swoich „Bez­
domnych' — budowano na 
hałdach osiedle zwane „Ksa­
w erą“. Osiedle przeznaczone 
było dla robotników kopalni 
„Paryż“ i jak ona stanowiło 
własność francusko - włos­
kiego kapitału. Myliłby się je­
dnak srodze wielbiciel francu­
skiego gotyku i włoskiego re­
nesansu, jeśliby sądził, że z 
tych to tradycji czerpała a r­
chitektura osiedla. Nie ten był 
nu rt budownictwa — lecz ów, 
który znają robotnicze przed­
mieścia Paryża i Rzymu.

„Ksawera“ przedstawiała o- 
braz rozpaczliwie ponury, ta ­
ki w łaśnie jaki przekazał po­
tomnym talent wielkiego pisa­
rza. Pamiętacie Judymowe w ę­
drówki po Zagłębiu nędzy i 
straszliwy w swej prawdzie 
obraz pisany Żeromskiego pió­
rem?

„Murowane, po w iększej czę­
ści piętrowe domy zbite  b}/- 
i'y -w  kupę i tw orzyły niechluj­
ne miasteczko. Jedną z ulic 
zajmowały dwa długie budyn­
ki o jakich pięćdziesięciu okien­
kach na dole i na piętrze, przy­
pominające owczarnie. Zew nę­
trzne ich m ury były obłupio- 
ne z dawnego tynku  i świeciły 
nagością szczerniałych cegieł, 
brudem i zaciekami wilgoci. 
Dokoła nie rosło ani jedno  
drzewo, nie sterczał ani jeden  
badyl. Od frontu i z ty łu  znaj- 
dawały się drzw i i sienie, przed 
k tó ry m  gniły kałuże pom yj i 
leżały kupy śmieci".

W  ciągu dwudziestu sześciu 
la t zbudowano tu  czterdzieści 
sześć smutnych, jednopiętro­
wych murowańców koszaro­
wych pozbawionych św iatła i 
wody, kanalizacji i zieleni. 
Przez wąziutkie okieneezka pa­
trzały stad wcześnie dojrzałe 
dzieci i wcześnie postarzali

Ś L A D A M I  J U D Y M A

Żeromski w Zakopanem, 1918 r.

Na przedpolach miasta, tam, 
gdzie woń dymów ustępuje 
przed świeżym zapachem mo-

dorośli, wyglądając na świat 
bezrobocia i redukcji, nędzy i 
głodu.

Bezdomni w tych domach i 
bezdomni w ojczyźnie.

Takie było to Zagłębie 
Dąbrowskie, w którym  szamo­
ta! się bohater „rozdartej so­
sny“ ; takim  pozostawało przez 
długie jak  noc zimowa dzie­
sięciolecia. Nie na siły idącego 
snmopas marzyciela, nie na siły 
pojedynczego bohatera były o- 
we Augiaszowe stajnie. Nawet 
jeśli obdarzony był w spania­
łym i sugestywnym wizjoner­
stwem Żeromskiego — nawet 
jeśli posiadł ofiarność i pasję 
Judyma.

*
Tuż za Będzinem, nie dojeż­

dżając Dąbrowy m ijam  dziś 
„Ksawerę“ bielejącą świeżymi 
tynkami. Warszawska Starówka 
zachowała zewnętrzną formę, 
kryjącą nową zupełnie treść 
Chodziło tu  bowiem o zacho­
wanie tradycji piękna. Aie na 
„Ksawerze" szło o coś innego.
Na „Ksawerze" szło o zerwanie 
z tradycją brzydoty. Przebudo- j czyn..." 
wano więc nie tylko wnętrza j ...Henryk Wieczorek nie pa- 
mieszkań, lecz i poszerzono o- i mięta tych czasów, Jako mały

cza, na kolonii Staszica, wszę­
dzie wśród starych, zgarbio­
nych domostw prostują się no­
woczesne bloki.

Tak jak wyprostowani cho­
dzą dziś ludzie Zagłębia.

$
Swiatoburczy był referat 

młodego doktora Judym a w 
dostojnym gronie lekarzy. Z 
pasją mówił bohater Żerom­
skiego o tym, że można zoba­
czyć „całe rodziny sypiające pod 
pułapami sklepików gdzie już 
nie ma ani światła, ani powie­
trza

Jak  rękawicę wyzwania rzu­
cał Judym  i Żeromski nie ty l­
ko pod adresem niewielkiego 
grona, ale pod adresem całego 
społeczeństwa owe słowa:

„Umiemy pilnie tępić m ik­
roby to sypialni bogacza, ale 
ze spokojem wyłączam,y z za­
kresu naszego widzenia fak t 
przemieszkiwania dzieci po 
społu z prosiętami... Medycyna 
jako fa k t bierze powód choro­
by i leczy ją samą, bynajmniej 
nie usiłują  c zwalczać przy-

Istna fabryka zdrowia z 41 
lekarzami i 20 pracownikami 
„białego personelu"

...A przed wojną w całej Dą­
browie praktykowało 5 leka­
rzy,

krej zismi i gnijącego listo- | 
wia, wśród zagajników drzew i 
biegną tw arde, ubite ' alejki, j 
Wśród młodego parku bieleją j 
nowe posągi i leżą sterty  bu-j 

| dulca. Na malowniczym stawie ]
- - , __ . 1 para łabędzi z zaciekawieniem I
H enryk Wieczorek nie m , wyciąga szyje, śledząc ręce ;

dziś energii i zar iwosci , " i przybysza czy nie przyniósł im i
ra Judym a traw ić na przeko- ; g Na traw nikach wśród

! krzewów, krzątają się kobiety 
j w parkowej ciszy.

Daleko, gdzieś pod

Praca! — T ak praca: Czem uż ta  
praca a le  o trzym u je  zapłaty? Dla 

czego  m ój d łu żn ik  Je obiad , a ja  
ogryzam  na obiad  paznogcie?  Dla  
czego ja  spędzam  noc b ezsen n ie  na 
pisan iu , a ca iy  ten  św ia t przew ala  
się  z hu kiem  w b łyszczącej karecie, 
baw i się  w  sa lonach , lub p ije  z 
om szonej butli?  T ak, bo ju ż  nie  
m y ślic ie istw o  gada przeze m n ie, 
ale  szary  tłu m  g łod n ych , zm iaż­
dżon ych , o d ep ch n ięty ch  od sto łu . 

W ięc kom unizm ?
Sp rób u jcie , w szy scy  w y  n a jed ze­

ni pan ow ie, n ie  w id zieć  go tu , u 
nas, w  o tch łan i!...

(27. V .1888).

Dw ór w  O leśn icy  n ie  je s t  typem  
szlach ectw a , a le  je s t zb iorem  

w szystk iego  gn oju , Jakie w yd z ie liło  
k ied y k o lw iek  szlach ectw o . N ikczem  
ność m oralna, zb iór w szy stk ie j, 
n ajgru n tow n iejszej, n ajw szech stron ­
n ie jszej g łu p oty , n ico ść  p a tryjoty- 
czna, ś lam szarn ość  i przyk ład , za­
czyn , rozsadnik nierządu na sześć  
wsi o k o liczn ych , Jak chw ali s ię  pan 
Jan... P ad a lcy l... (12 .xn.1888).

W sp ó łczesn a  arystokracja  polska  
m a sw oją trad ycję  zarów no  

jak  w sp ółczesn a  dem okracja  polska. 
Gdyby dw u p rzed staw icie li tych  
kierunk ów  postaw ić  razem  i kazać  
im  w y tło m a czy ć  sob ie  naw zajem , 
co znaczy w yraz  trad ycy ja , — w  
przeciągu dw u m in u t odw róciliby  
się  do s ieb ie  p lecam i. W yszło na 
to  k on iec  k oń ców , te  na jśw iętszym  
w yrazem  dla pana Z. Jest w yraz

k tóre  n iech a j ich Imię w ieczn a  
: hańba o k ry je l

(14.1.1889).

Z w oln a , m ilczk lem  zstęp u ję  do  
zasad, z Jakim i s ię  b iłem . N ie  

i przyznam  się do n ich  Jaw nie n igd y,
! bo w  w ątp liw ość  pod ają  to , co  m l 
| je st w szystk iem , n aw et naszej cyw t-  
I lizacjl, zd ob ytej w  n iew oli znacze-  
| nic. Jak się to  dzieje , że  stę zm ieniani 
} — n ie  w iem . N ie  książka żadna, n ie  
| przek onanie  cży jek o lw iek , n ie  żad- 
! na teor ia , n ie  s ta ty sty k a  naw et to  
i spraw ia, lecz  to, że tracę grunt pod  
j nogam i, że n ie  m am  się  na czym  
| oprzeć. N ieraz, rozm yślając do póż- 
! na w  noc, przeb ieram  w szy stk ie  
i m oje argum enty  Jakim i się  broni- 
| tem w W arszaw ie — i w idzę JasDO, 
i że lich e  to są argu m en ty , że tam - J ci m ieli racy ję , choć naślepo  m ó- 
I w ili. N ajbardziej zw y cięża  to , te  
! w idzę. Jaką m ów ili praw dę. Z d aw a. i  lo m i s ię , że „różność in teresów "  

to frazes p u sty , a teraz — Jut nie  
pow iem  n ig d y , t e  „w sp ólność"  — 
to  id eja , w arta  ży c ia  1 śm ierc i, bo  
to  frazes.

Z ch łop ów  m oże b y ć  w szy stk o , 
ze sz la ch ty  n ic a n ic . Już m ię nic  
bolą, n ie rozw ściek ają  ich m yśli, 
Jut Ich n ie zap isu ję , bom  ju t  sobie  
p ow iedzia ł, że są zerem . B y ć  m oże, 
że arystok racja  n igd y na ziem i n ie  
m oże w ygin ąć , jak tw ierdzi pan Z., 
— ale nasza, dziś, d la narodu, dla  
ducha czasu , — Jest ty lk o  szk od li­
w ą i..., trzeba to n areszcie  w yp o­
w ied z ieć , te  s łow a bólu , te  s łow a  
ż»)u, te  słow a straszne — Jest ty le  

tra d y cja  i d la  m nie rów nież. Pan j m arzącą  dla rozw oju narodu , dla

że leczenie „samej choroby 
nie wystarcza tam  gdzie nie­
tknięte pozostają jej źródła. Bo niebem
rewolucja pozwoliła również | nad Dąbrową odzywa się syre-

kna, nie tylko połączono tu 
domy z siecią kanalizacyjną, 
aie pokryto je  nowymi dacha­
mi.

Ze starej „Ksawery“ pozo­
stała nazwa i legenda.

Ale oto i Dąbrowa. . Nad jej 
śródmieściem piętrzy się budowa 
nowego Domu Kultury, jedne­
go z największych w Pol­
sce, który m. in. pomieści te ­
atr z widownią na 1200 miejsc. 
Wielka pryzma gmachu, spięta 
klam ram i rusztowań panuje już 
nad miastem, ale jej czerwony, 
ceglasty akcent nie stanowi tu 
bynajm niej elem entu odosob­
nionego. Wzdłuż ulicy Królowej 
Jadwigi, na kolonii Mickiewi

chłopiec wyjechał z Dąbrowy 
z rodzicami do Francji. Jego 
ojciec był górnikiem „na Re­
nardzie“, później zredukowany, 
jako bezrobotny wydobywaj 
węgiel z „bieda-szybów“. W re­
szcie wyemigrował i pracował 
w kopalni Pas de Calais. Do 
Polski em igrant wrócił wów­
czas, gdy wyemigrował z niej 
kapitalizm. W 1945 roku.

Henryk Wieczorek opowiada 
mi o osiągnięciach Ośrodka 
Zdrowia, którego jest dyrekto­
rem. Przez ten gmach, jeden 
z największych i najpiękniej­
szych Ośrodków Zdrowia w 
Stalinogrodzkim przewija się 

| dziennie 3 tysiące pacjentów.

„zwalczać przyczyny“ klęsk.
Słucham opowieści młodego 

dyrektora, który z dum ą mówi 
o swoim warsztacie pracy — i 
tkwiąc pamięcią w „Ludziach 
bezdomnych“ uprzytam niam  
sobie, że jest on uosobieniem 
Judymowego bratanka. Pam ię­
tacie? Judym  miał brata hu t­
nika, który wyemigrował z 
k ra ju  wraz z żoną i dziećmi...

Oto dni nasze dopisują epi­
log i tej części powieści. B ra­
tanek Judym a wrócił do Dą­
browy, z której dzieckiem wy­
jechał i kieruje wielkim, no­
woczesnym „Ośrodkiem Zdro­
w ia“.

*
W ciągu ostatniego 10-le-

na fabryczna obwieszczająca 
godzinę zmiany. Jej ton wzno­
szący się coraz wyżej, jak ptak 
szybujący kręgami, osiąga gór­
ny pułap i powoli poczyna o- 
padać i milknąć. W ciszy, któ­
ra zapada słychać szelest wia­
tru  trzepoczącego się wśród
młodego, zielonego zagajnika 
sosnowego.

W małej drukarence w  Dą­
browie zecer wręcza mi pierw­
szą odbitkę drukowanego wła­
śnie programu wyborczego 
Miejskiego Komitetu Frontu
Narodowego.

„...rozpoczęliśmy budowę dru­
giego to naszym  wojewódz­
tw ie socjalistycznego miasta
Nowej Dąbrotoy... W  okresie

Z. rozum ie pod nlern p am iętan ie  o 
w sze lk ich  slo śu n k ach . jak ie  łą czy ­
ły  sferę  arystok ratyczn ą  przew aż­
nie w b ieżącym  stu lec iu , o k o lig a ­
cjach , żam ążpójśclach , o ien len ia ch . 
k u zyn ow stw ach  n aw et ż arystok ra ­
cją  m osk iew sk ą , pruską, au stryjac- 
ką itd . W szystko to  w  kupę w z ię ­
te, zow ie  się  tradycją  naszą, polską  
św iętą  i n ie tyk a ln ą , A m y? — K o­
ściu szk o , Z aw isza , K onarski, L ew l- 
tu, M ick iew icz, dyray pożarów , o- 
broże, kajd an y , cytad ela .

(13.1.1889).

istn ien ia  P olsk i, co  caryzm .
A gdzieśm y doszli?  T eraz albo  

stać się  socja listą , albo się  ro tp ić . 
N iem a dróg na  te j ziem i Innych.

(2S.I1.1889).

O b rzyd łą  m l ju ż zgn iła  fllistry ja
„ k la s  w yższych “ przyzw ycza i-  

i łem  się  do m yśli zostaw ien ia  tego  
j w szy stk ieg o —statu  quo an te . Z w ra- 
! cam stę tam , gdzie je st n iezg łęb ion a  
! rozm aitość, w ieczn ie  zm ien iające  
I torm y ży c ie , n iezbadan y Jak przy- 
i roda św iat — do ludu. I Jako czto- 

y f T  czoraj — rccep cy ja  w  K lem p iu . w iek  i jak o  artysta  znajd uję tu W Na tego  rodzaju p rzyjęcia  jeż- w szystk o , czego szu kam : (ak ty  
dzl s ię  z ca łą  osten tacy ją : — karetą  . ch w yta jące  za serce, p iękn o  I c ie -  
Pan G um ow ski, zaraz po m oim  | kaw ości zasp ok ojen ie . M iłuję clę  
p rzyjcżd zle, n ie  w iem  n a w et cze- j w ie lk i ludu p rostaczy , sch ylam  ci 
m u, sprow adził rozm ow ę na pow - I s ię  do stóp z b łagan iem , byś zro- 
sta n le  roku «3 i m n ie  sw ym i po- zum iał tak ich . Jak Ja l byś k-edyś,

cia w Dąbrowie, w tym ongiś j najbliższych 3 lat oddamy do 
straszliwie zaniedbanym robot- j uży tku  7 tysięcy nowych  izb 
niczym mieście wybudowano j mieszkaInych... P rojektujem y  
ponad 3.300 izb mieszkalnych j budowę pięciu szkól... Na Zie- 
oraz wyremontowano ponad j lonej ukończym y budowę par- 
15,700 izb... Założono tu 39 k i- j ku wypoczynkowego i wyposa- 
lometrów przewodu kanaiizacyj- j iy m y  go w najbardziej nowo- 
nego... Zazieleniono 52 hektary ; czesne urządzenia sportowe i 
ziemi i rozpoczęto pracę nad kulturalne....“
zakładaniem Parku K ultury na 
obszarze 200 ha na Zielonej...

Ta Zielona, regenerująca so­
czystość nazwy „Dąbrowa", z 
której lata wyzysku i rabunko­
wej gospodarki wypiły kolor 
i zapach, i cień i szum drzew 
— ta  Zielona zaciekawiła mnie 
szczególnie.

Nasza rzeczywistość wykroczy­
ła już w niejednym poza wizję 
Żeromskiego. To prawda, że nie 
mamy jeszcze „szklanych do­
mów“.

Ale bezdomni otrzym ują mie­
szkania. A pariasi odzyskali oj­
czyznę.

JERZY ROS

glądam i sp ecja ln ie  zaatakow ał. Z a­
s ły sza ł p raw dopod obnie  o m oim  
m ilczen iu , gd y  w y m y śla  s ię  na re ­
w olucjon izm  i osąd ził, że godzien  
jestem  być pop raw ion ym .

— W ielopolsk i, — m ów ił — b yłb y  
nam  w yk o ła ta ! k o n sty tu cy ję  ani

gdy nas nie  
w spom inał.

stan ie , dobrze nas  

(29.IV. 1889).

Z pan ią A nielą  przychodzi nieraz  
do d ysp u t p o lity czn y ch  i spo­

łeczn ych . Staram  się za ła tw ić  Je szyb  
ko z tego  w zględ u , że pani A. je st

ch yb i. Te osły  razem  w zięte , — j arystokratką . Czasam i jed n ak  sło-
bunt czyn ią , to  też  godzi s ię , aby j w a goryczy  w y ry w a ją  się  sam e
ich nazw ać m ian em  zdrajców  kra- : wt f(iy , gdy słuchać trzeba napaści 
Ju. Z ru jn ow ali krąj do szczętu , ] pon iżających usta  tego , kto je w y -  
zburzyli gm ach W ielopolsk iego — gła.SIa _  ną lud p od lask i. D aw niej 
kto? — sm ark acze . A  k to  za to j ^¿¿powałem p a try io tyzio  arystok ra-  
cierpi? — m y . I tyczn y  — obecn ie  p rzyb yło  m i bó-

j P rzyp atryw ałem  się  Jego b lelu t- J u l ;  tego w zględ u , żr gardzę tym  
i  klej brodzie I ram ionom  p ochyło- ! patry jo iyzm em . Dla nich dobry  

nym  — ł dz iw n ie  m l było: nlena jest naczeln ik  K ulan in . pon iew aż  
i w iść ko  nim  zaczyna kropla po kro- j dla szlach ty  ma szacun ek  — en *o-
| pil padać mi w  serce. M y!.. To m y, ] ble ty lk o  ch łopów  du sił i c iągn ął

za k tóre  bodaj zgn ili na  zaw sze, j na praw osław ie: — ale to trudno... 
| lub b y li w ym ordow ani, to m y, z a ) (11.11.189*).
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Studenci politechniki w Xankinie D W A  Ś W I A T Y - D W I E  M O R A L N O Ś C I

Na sieamiu wydziałach politechniki w  Nankinie studiuje ponad 2500 studentów. Na zdję­
ciu: studenąi wydziału radiotechniki zaznajamiają się z  urządzeniami telegraficznymi łodzi

ratunkowej
telegraficznymi

F o to  C A F

W oparciu o inicjatywę załogi
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. KIELECKIEGO)

1.420 ton węgla. 3.171 tony ! ce działanie kotłów, przewodów j misja kontroli. Z inicjatywy tej 
koksu oto wyniki oszczędności I cieplnych itp. Przyczyniały się j komisji co dwa tygodnie oclby- 
zaiogi Fabryki Samochodów j one do zmniejszenia zużycia w ę - j wają się narady z palaczami. 
Ciężarowych w Starachowicach igła i koksu. Między innymi star- maszynistami i innymi pracow- 
za rok 1953. Obecnie wyniki nie j szy palacz, tow. Paczyński zło- : nikami.
są mniejsze. żył wniosek przerobienia war- W oparciu o uwagi robotni-

A zaczęło się od tego, że wio- stwownicy i rusztów w piecu, i ków komisja opracowuje wnio- 
sną ubiegłego roku powstała w ¡co pozwoliło zlikwidować prze-i ski zmierzające do polepszenia 
J S l zakładowa społeczna korni- pady, to znaczy zapobiec prze- systemu oszczędzania. W ten 
sja kontroli gospodarki paliwa- sypywaniu się węgla niespalo-i sposób powstał między innymi
mi stałymi i cie .ymi. j nego do popielnika.

Wspólnie z kierownictwem za­
kładu, komisja wysunęła projekt 
zorganizowania szkolenia dla 
paiaczy kotłowych. Uczono się 
na nim jak  racjonalnie spalać 
węgiel, jak wykorzystać przy­
paleniu gorsze gatunki paliwa.

Uporządkowano składy węgła 
i koksu. Teren składów splan- 
towano, zabezpieczono węgiel 
przed zsypywaniem się na tory 
i drogi poprzez postawienie bo­
cznych ścian oporowych. Wpro-

Coraz częściej o konieczności: wadzono też szereg innych inno- 
oszczędzania i o pierwszych wy­
nikach osiągniętych przez po­
szczególnych palaczy mówił w 
swych audycjach radiowęzeł, pi­
sała gazetka zakładowa.

Wkrótce też zaczęły napływać 
od palaczy i techników wnioski i 
racjonalizatorskie uspraw niają- czuwa zakładowa społeczna ko-

projekt zlikwidowania 4 prówi 
zoryeznych kotłowni, które 
wskutek wadliwej konstrukcji 
„zjadają“ węgiel nie spalając go 
w pełni. Na ich miejsce wybudo 
wane będą 2 centralne kotłow­
nie. Budowa ich została ujęta 
w planie i jeszcze w bieżącym

___ _ . . .  __ „  , ....roku jedna kotłownia zostaniewaci , jak przystosowanie kotła „, , , . .■ . , oddana do użytku. Druga bę-parowego ogrzewającego h a lę ; - . „ , " , b v
produkcyjną do spalania odpa- ! ,gn° tow a( w przyszłym.
dów przemysłowych -  trocin, r - i f  ‘ kllk? ' T ' Chwiórów i innych kawałków P™jektow. iktóre zostały złozo- 
drewna | ne w dyrekcji zakładów stara-

j chowickich. przyniosą nowe to- 
Nad całością wysiłków załogi j ny zaoszczędzonego węgla.

L. GĄSIOR

POD OSTRYM KATEM

A może jednak ogrodzić?
Młodzież szkolna często od­

wiedza muzea warszawskie. 
Szura pantoflami, słucha słów 
przewodnika i rozgląda się cie­
kawie dokoła. Jakież tu cuda! 
Tam jakieś skamieniałe żyjątka, 
które istniały miliony lat temu, 
ówdzie prawdzJwy ząb mamuta, 
a tam znów. znalezione w s ta ­
rych grobowcach ostrza, ozdo­
by, naczynia— Chłopcy i dziew­
częta pożerają eksponaty oczy­
ma. Ręce same wyciągają się 
w stronę gablot. Cofają się jed­
nak szybko. Po pierwsze 
wszystko znajduje się za 
szkłem. Po drugie, wiadomo źe 
w muzeum przedmiotów doty­
kać nie wolno. A tak chciałoby 
się wziąć je do ręk i’. Przecież 
dwoma zmysłami lepiej rzecz 
się poznaje niż jednym.

I prawdopodobnie mając na 
uwadze ten zdrowy pęd mło­
dzieży do jak najwszechstron­
niejszego poznawania rzeczy, 
zniesiono podczas budowy Par­
ku Kultury ogrodzenie wokół 
Muzeum Ziemi. A zbiory tego 
muzeum znajdują się częściowo 
w budynku, częściowo zaś — 
lapidarium — na wolnym po-

I w ietrze. Ileż tu możliwości do 
j pogłębiania wiedzy! Leży na 
' przykład przed muzeum, przy* 
i wieziony tu z wielkim nakładem 
i sił z jednej z kopalni węgla 

brunatnego, wspaniały okaz 
i skamieniałego pnia drzewra a- 
raucarioxylon (krewniak współ - 

! czesnej nam araukarii). W nor­
malnych warunkach na przykła.

| dzie tego rodzaju eksponatu lu- 
; dzie dowiadują się o minionych 
j dziejach ziemi, o skamieniałoś- 
\ ciach, o powstawaniu pokładów 
węgla, o dawnej roślinności itd. 
itp.

Skamieniały araucariosylon 
w Parku Kultury może jednak 
mieć inne, jeszcze szersze zada­
nia. Możną na nim np. dosko­
nal uprawiać ćwiczenia gimna­
styczne (na równowagę), urzą- 

; dzać zawody — kto przejdzie 
prosto po wypukłym pniu i nie 

: spadnie, nie zachwieje się. A 
i jakaż to cenna zdobycz i pa­

miątka, jeżeli komuś się uda 
odłupać kawałek skamieniałe­
go drzewa!

Są też i inne niem niej atrak­
cyjne rozrywki, w pełni dostęp­
ne dla (nie zawsze zdyscyplino-

' wancj i umiejącej szanować 
dobro społeczne) młodzieży. Le­
żą tu np., specjalnie w celach 
doświadczalnych wystawione 
na działanie powietrza, różnego 
rodzaju kamienie. Można na 
nich doskonale uwieczniać swo- 

: je nazwiska i imiona!
A mcdhwno kilku przedsię­

biorczych i pomysłowych chłop­
ców rozpaliło ognisko w dziupli 
drzewa bezpośrednio sąsiadują­
cego z budynkiem muzeum. O 

j mało się dach nie zapalił. We­
soło było! Nawet straż ogniowa 
przyjechała!

*
Podobno ze względów archi­

tektonicznych, muzeum wcho­
dzące w skład Parku Kultury j 
musi być rozgrodzone. Może 

I jednak ze względu na dobro I 
; zbiorów, lepiej byłoby umieścić i 

tu jakieś choćby ogrodzenie z 
siatki. Jeżeli będzie ładne i do- 

j stosowane do otoczenia, nie ze- 
; szpeci bynajm niej parku. Nie 
utrudni również wstępu do \ 

i muzeum. Stworzy pewne trud- ; 
i ności chuliganom. Ale tym się j 
| chyba m artwić nie należy.

ZK  !

„Co jest dobre dla „General 
Motors”, jest dobre dla Stanów 
Zjednoczonych“ — oświadczył 

! obejmując swe funkcje ministra 
wojny, prezes ..General Motors" 
Charles E. Wilson, którego ten 
koncern — jeden z najw ię­
kszych trustów  zbrojeniowych 
USA — delegował na jedno z 
najważniejszych, kluczowych 
stanowisk w rządzie am erykań­
skim.

Lapidarna formuła ministra 
Wilsona wyraża niezmiernie 
trafnie i konkretnie istotę mo­
ralności kapitalistycznej. Ma­
ksymalny zysk z wyzyskiwania 
pracy milionów i z byznesu 
przygotowywania śmierci dla 
milionów — oto jest moralność 
klasy rządzącej państwem bur- 
żuazyjnym w okresie imperia­
lizmu.

Niedawno 12 października, 
minister Wilson uzupełnił swą 
lapidarną definicję moralności 
gnijącego kapitalizmu następu­
jącym publicznym oświadcze­
niem na temat milionów bezro­
botnych w USA: „Zawsze wola­
łem psy myśliwskie od psów 
łańcuchowych. Wolę psa, który 
idzie polować na żarcie dla sie­
bie, od psa, który wyje w bu­
dzie i wyje, żeby mu dali żreć”.

I znowu przyznajmy bezstron­
nie. że m inister rządu USA zna- 

| komicie utrafił w sedno rzeczy. 
Niewielu krytyków imperializmu 
potrafi równie celnie uchwycić 
i równie dosadnie wyrazić bez­
graniczną pogardę dla człowie­
ka, która płynie z moralności 

j kapitalistycznej, opartej na zy­
sku, Wyzysku i fabrykowa- 

! niu standaryzowanej, masowej 
I śmierci. Ludzie pracy — przy- 
! tłaczająca..- o ile nam wiadomo 
i większość również i narodu 
i amerykańskiego — to psy. W 
i najlepszym wypadku — myśliw-
! skie.!

Oto jest, według miarodajnej 
i opinii wybitnego członka rządu 
j USA, moralność klasy rządzącej 
! największą „demokracją zacho­
dnią“. Oto jest moralność ame­
rykańskich miliarderów i milio­
nerów. którzy — gdyby to tylko 
od nich zależało — gotowi by 
z zimną krwią spalić całe naro­
dy bombami atomowymi i wo­
dorowymi. Podobnie jak z zimną 
krwią i bez cienia dowodu wi­
ny spalili na fotelu elektrycz­
nym — wbrew protestom opinii 
światowej —- Juliusza i Ethei 
Rosenbergów, których jedyną 
zbrodnią byio, że pragnęli poko­
ju dla narodu amerykańskiego i 
innych narodów.

Moralność klasy rządzącej 
Stanami Zjednoczonymi znala­
zła też wyraz prawny w formal­
nej ustawie nr 165. najformal- 
niej uchwalonej przez Kongres 
USA. Pierwszy to raz w dziejach 
parlam ent cywilizowanego p a ń -! 
stwa oficjalnie przeznacza fun­
dusze (i to wielosetmilionowe! 
fundusze) na dywersję, szpiego-! 
stwo i polityczne gangstęrstwo.w 
krajach, z którymi to państwo 
utrzymuje... normalne stosunk i! 
dyplomatyczne.

Wszystko to świadczy, iż im­
perializm am erykański — zgo­
dnie ze' swą moralnością — z 
upodobaniem stosuje metodę 
prowokacji i dywersji.

Czy metoda prowokacji w 
walce z socjalizmem jest czymś 
nowym, czymś specyficznie ame­
rykańskim? Nie.

Metodę prowokacji i dywersji 
uprawiała wobec ruchu robotni­
czego od jego zaczątków bur-

żuazja niemiecka i rosyjska, 
francuska i polska, am erykań­
ska i angielska. Metodę prowo­
kacji udoskonalił hitleryzm sto- 

| sując ją  jako system począwszy 
; od . swych narodzin aż po nie­
s ła w n y  kres: pożar Reichstagu; 
■ napady... Czechów na bojówki 
; Henleina; napad... Polaków na 
¡radiostację w Gliwicach; Katyń 
j— i nie wyczerpalibyśmy tu 
nieskończonej listy zbrodniczych 

I prowokacji hitlerowskich, 
j Doprowadzony przez hitlerow- 
| ców do mistrzostwa system pro­
wokacji ptzejęli z rąk Gehle- 
nów — wraz z innymi dobro- 

j dziejstwami inwentarza —- dzi- 
i siejsi amerykańscy protektorzy 
j i sojusznicy tych panów.

W październiku 1954 roku ko­
ła rządzące USA, oficjalnie 
sprzymierzone z rządem Ade- 

: nauera rojącym się od jawnych 
i hitlerowców (Oberländer, Kraft, 
i Preusker, Schröder itd) — przy- 
! śpieszają montowanie odweto- 
! wego, neohitlerowskiego Wehr­
machtu: zbrojnego ramienia 
śmiertelnych wrogów narodu 

! polskiego, którzy publicznie gło­
szą program zaboru naszych 
ziem. I właśnie w październiku 
1954 roku, zgodnie z klasyczny­
mi zasadami dywersji, której 
celem jest wszak odwracanie 
uwagi od spraw  istotnych i p ra­
wdziwych. waszyngtońscy „przy­
jaciele“ Polski wyciągają z rę­
kawa — Józefa Światło.

Józef Światło przez wszystkie 
radiotuby kapitalistycznego za­
kłamania głosi „rewelacje o Pol- 

j sce“.
Józef Światło przez wszystkie 

i brudne ścieki propagandowe 
i  wskrzesicieli neohitlerowskiego,
| polakożerczego W ehrmachtu są- 
I czy „nauki moralne i ideologicz- 
. ne“.

Józef Światło występuje jako 
...defensor „wiary chrześcijań- 

| skiej“ i rzekomo prześladowa­
nego w Polsce kościoła katolic- 

| kiego.
Józef Światło awansowany zo- 

I staje w  „Glosie Ameryki“, w 
i BBC. w monachijskiej „Freies 
; Europa“ (naturalnie po uzgod- 
! nieniu z władzami bońskimi) — 
i do godności kaznodziei i „obroń­
cy wolności“ wedle wiadomej 

! taryfy.
Kim zaś jest ów Józef Swia- 

! tło?
Agentem-prowokatorem wy­

wiadu amerykańskiego.

*
Nie pierwszym ł z pewno­

ścią nie jedynym agentem- 
prowokatorem, którego im peria­
liści wykorzystują — zgodnie 
ze swą zgniłą moralnością, za- 
fiksowaną formalnie w uchwale 

¡Kongresu USA — do walki 
j przeciwko krajom wolnym od 
| władzy fabrykantów  śmierci i 
J przeciwko ruchowi robotnicze- 
I mu.

Józef Światło to jeden z tych 
j klasycznych już w historii pro- 
| wokatorów, do których klasa 
| robotnicza, do których narody 
I budujące socjalizm odnoszą się 
j ze szczególną odrazą.

Maską „nadgorliwości“ — oso­
bnicy tacy osłaniają swą podłą, 
zaprzedaną wrogom klasy ro­
botniczej, socjalizmu i pokoju 
robotę.

Prowokator, agent wskrzesi­
cieli W ehrmachtu, godny uczeń 
swoich mocodawców — Józef 
Światło zdołał wkraść się do or­
ganów bezpieczeństwa naszego 
ludowego państwa, wykorzystu­
jąc brak dostatecznej kontroli i

| czujności ze strony niektórych 
i odpowiedzialnych pracowników 
| oraz nieprzestrzeganie partyj- 
j nych kryteriów w ocenie kadr. 
j Zgodnie ze swymi zadaniami 
j prowokatora, agenta am erykań- 
j skieh gangsterów i stosując, 
I wskutek braku kontroli, obce 
! naszej moralności socjalistycz­
nej i wrogie naszej praworząd- 

[ ności ludowej, zakazane przez 
; nasze prawo metody śledztwa.
I metody znęcania się i poniewie- 
i rania godnością ludzką, operu­
jąc fałszywymi dowodami — 

I zdołał zaciemnić i zagmatwać 
niejedną sprawę. Zdołał uwi- 

! kłać w sieć nieuzasadnionych c- 
| skarżeń szereg uczciwych oby- 
I wateli.

Wyniki dochodzenia i ujaw ­
n io n e  obecnie m ateriały wyka- 
t żują niezbicie, że prowokacja 
| stanowiła podstawową metodę 
1 działalności Józefa Światło.
! Jedną z ofiar agenta am ery- 
j kańskiego wywiadu padł oby- 
| watel am erykański Herman 
Field. Jego spraw ę prowokator 

j Józef Światło zagmatwał ze 
! szczególnym wyrafinowaniem.

Jednakże w naszym państwie
— w państw ie rządzonym przez 
lud, w państwie, w którym  ist-

; nieje stała kontrola partii i mas 
| ludowych nad aparatem  pań- 
| stwowym — najperfidniej na- 
: w et zamaskowana przestępcza 
I działalność nie pozostanie ną 
j dłuższą metę ukryta, bezkarna.
| Gdy w połowie ubiegłego ro- 
j ku P artia  i Rząd podjęły do- 
| chodzenia kontrolne — agent- 
! prowokator Światło zwietrzył 
! grożące mu w związku z kon- 
! trolą niebezpieczeństwo i sko- 
| rzystał z nadarzającej się spo- 
j sobności, by uciec do swych 
i  mocodawców.
| P artia  i Rząd, kierując się bu- 
| solą moralności socjalistycznej 
! i żelaznymi zasadami prawo- 
i rządności ludowej, zdemasko- 
| wały prowokację, przecięły n ie .
| uzasadnione oskarżenia prze­
ciwko niektórym obywatelom, 

j wypuszczając ich na wolność i 
| rehabilitując. Błędy będą z całą 
] konsekwencją usunięte, krzyw- 
i dy będą z catą konsekwencją 
| naprawione. Winni jaskrawego 
| braku nadzoru, kontroli oraz 
| czujności rewolucyjnej zostali 
1 pociągnięci do odpowiedzialno­
ści.

Fakt, że w łaśnie „spalonego“ 
swego agenta, którego ofiarą 
padł m. in. obywatel am ery­
kański, am erykańscy budowni­
czowie antypolskiego W ehr­
machtu pasowali obecnie na 
rycerza „wolności“, na „obroń­
cę niepodległości“, na apostola 
„wiary chrześcijańskiej“ — ten 
fak t nie jest zgoła wynikiem 
przypadku. Przeciwnie — agent- 
prowokator Jóęcf Światło 
ze swą pogardą dla czło­
wieka, ze swymi gangsterskimi 
metodami deptania ludzi — le­
ży jak ulał na „ideałach“ mo­
ralności świata w ielkokapitali­
stycznego. które tak znakomicie 
zdefiniował prezes „General 
Motors“ (i m inister wojny w 
rządzie USA), m ister Charles 
E. Wilson.

Gotowi jesteśmy także uznać, 
źe Józef Światło jest niezbęd­
nym uzupełnieniem H err Gehle- 
na, byłego szefa hitlerowskiego 
wywiadu, pozostającego także
— jak wiadomo — na służbie 
wywiadu amerykańskiego. Wca­
le by też nas nie zdziwiło, gdy­
by w dalszych audycjach ..Gło­
su Ameryki“ i monachijskiej

; „Freies Europa“ generał Gehlen 
j występował na zmianę z Józe- 
j fem Światło. Oczywiście w roli 
!,— „Obrońcy Polski“. Efekt pro- 
j pagandy, który wskrzesiciele 
antypolskiego W ehrmachtu o- 
siągną z „produkowania“ Józefa 
Światło, będzie — podobny.

*
j Jak  to się stało, że prowoka- 
[ tor, agent gangsterów i śmier- 
! telnych wrogów Polski mógł 
I przeniknąć do organów naszego 
I aparatu  bezpieczeństwa, których 
ustawowym obowiązkiem jest 
ścisłe przestrzeganie i obrona 
praworządności ludowej? Jak 
to się stało, że mogły uchodzić 
uwagi odpowiedzialnych praco­
wników stosowane przez Józefa 

| Światło metody, urągające na- 
\ szej moralności socjalistycznej 
| i naszej praworządności ludo- 
i wej?
j Oto dla nas sprawa najważ- 
j niejsza. I tę sprawę najważniej- 
j szą musimy wyjaśnić gruntow- 
j nie i zasadniczo. Nie ma i być 
i nie może w naszym społeczeń- 
j stwie sprzeczności między mo- 
! ralnością a prawem. Prawo lu- 
j dowe wyraża w postaci ustaw 
I podstawowe zasady naszej so- 
| cjalistycznej moralności. M orał. 
! ność socjalistyczna nie zezwala 
j na żadne odstępstwo od prawo- 
j rządności ludowej. I władza Iu- 
! dowa nie znajduje żadnego u- 
j sprawiedliwienia dla jakichkol. 
i wiek prób poniżania godności 
j ludzkiej.

Nasza moralność, moralność 
socjalistyczna jest wyrazem 
najgłębszych dążeń i najgłębiej 
pojętych interesów7 ludu pracu­
jącego — tj. klasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa i inteli­
gencji.

Nasza moralność sprzęgnięta 
jest nierozerwalnie z naszą ide­
ologią — z promienną, nie­
śmiertelną, przekształcającą 
kontynenty i świadomość setek 
milionów ideą wyzwolenia czło­
wieka z wszelkiego ucisku i po­
niżenia.

Nasza moralność, czerpiąca z 
j ideologii socjalizmu i nieustan- 
| nej więzi z narodem swą czy- 
| stość i swą silę niezwyciężoną 
j — przeciwstawna jest we wszy* 
Istkim wilczej moralności — 
imperializmu.

Nasza moralność jest jedna: 
ta sama w słowie i w czynie, 
ta  sama od święta i na codzień, 
ta sama w publicznych w ystą­
pieniach i w zawodowej dzia­
łalności.

Nasza moralność, nasza P ar­
tia — odrzuca przewrotną je ­
zuicką zasadę „cel uświęca 
środki“. Zasadę, która jest rów­
nią pochyłą dla sumień i dla 
ideologii.

Nie .mogą służyć socjalizmo­
wi niesocjalistyczne środki, nie 
mogą przybliżać zwycięstwa so­
cjalizmu metody postępowania 
właściwe ustrojowi kapitalisty­
cznemu. Jego bowiem istotą jest 
zakłamanie i oszustwo, naszego 
ustroju istotą — prawda.

Obca, wroga socjalistycznej 
moralności, obca i wroga naszej 
Partii — jest wszelka metoda 
znieważania godności bezbron­
nego człowieka. Nawet — w za- 
stosowaniu do wroga.

Usuńmy nieporozumienia: bu­
dujemy socjalizm w ogniu o- 
strej, bezkompromisowej wal Ki 
z wrogiem, którego nasze osiąg­
nięcia często nie tylko nie roz­
brajają, lecz rozjuszają. W tej 
walce łamaliśmy, łamiemy i na­
dal bezlitośnie fkmać będziemy

i opór wroga — opór wyzyskiwa« 
czy i ciemiężycieli; opór tych* 
co Polskę doprowadzili do ka­
tastrofy wrześniowej; opór nik­
czemnych agentów i sojuszni­
ków imperializmu am erykań­
skiego, wskrzeszającego odwe­
towy, antypolski Wehrmacht.

Nasz aparat bezpieczeństwa 
ma ogromne zasługi w walce z 
wrogiem. Ofiarna służba pra­
cowników organów bezpieczeń­
stwa chroniła i chroni pokojo­
wy trud narodu i nasze budow­
nictwo socjalistyczne, z którego 
tak słusznie jesteśmy dumni — 
przed przewrotnymi i zbrodniczy 
mi zamachami. Nie zapomina­
my o ofiarności pracowników 
naszej służby bezpieczeństwa, o 
ich ofiarach krwi i życia ponie­
sionych w skutecznie prowadzo­
nej watce z wrogiem. I nie uda 
się mocodawcom Józefa Świat­
ło — jest to  jednym z celów 
jego prowokacji — podważyć 
naszego szacunku i uznania dla 
ofiarnych,, oddanych sprawie lu­
du i socjalizmu pracowników 
naszego aparatu bezpieczeństwa 
— ostrego miecza władzy ludo­
wej.

Ale podobnie jak w każdym 
innym ogniwie naszego państwa 
ludowego — Partia domaga się 

j również i od pracowników apa- 
| ratu bezpieczeństwa, aby suro- 
j vvo przestrzegali moralności so- 
! cjalistycznej i praworządności 
! ludowej.
i Co umożliwiło agentowi-pro- 
i wokatorowi wywiadu amery- 
\ kańskiego Józefowi Światło jego 
i nikczemną robotę? Niewątpliwie 
i fakt, iż odpowiedzialnym tiowa- 
I rzyszom, których obowiązkiem 
| było kontrolowanie jego dzia- 
! tajności — tak zw. „operatyw- 
! ność“ przysłoniła ideologiczno- 
I polityczne oblicze Józefa Swiat- 
I ło, jego m o r a l n ą  nicość.
! Wnioski polityczne, ideologicz­
ne i organizacyjne, jakie wycią­
gamy z faktu ujawnienia prowo­
kacji i szkodnictwa, dokonywa­
nego przez agenta - prowokatora 
w organach bezpieczeństwa win­
ny pomóc nam w ulepszeniu 
pracy wszystkich ogniw aparatu 
państwowego.

Lekcja, którą w s z y s c y  
wyciągniemy ze sprawy amery­
kańskiego agenta-prowokatora 
Józefa Światło, brzmi: nie może 
być w żadnym ogniwie naszego 
aparatu państwowego najm niej­
szego odchylenia, najmniejszej 
szczeliny między moralnością 
socjalistyczną i praworządnoś­
cią ludową z jednej strony, a 
praktyką z drugiej.

W szczeliny wciska się wróg.
Wzmocnienie czujności i kon­

troli ze strony każdego członka 
Partii i wszystkich organizacji 
partyjnych dopomoże nam w 
zwalczaniu i usuwaniu wszelkich 
objawów zła i niesprawiedliwo­
ści, stanowiących ponurą spu­
ściznę , kapitalizmu w psychice 
ludzkiej. Musimy lepiej niż do­
tychczas wychowywać nasze 
kadry w duchu moralności 
socjalistycznej — niezawodnej 
busoli postępowania i dzia­
łania w k a ż d e j  dziedzi­
nie. Musimy w szerszym jesz­
cze zakresie niż dotychczas sto­
sować zespołowe metody pra­
cy i kierownictwa oraz bezkom­
promisową oddolną krytykę — 
w k a ż d e j  dziedzinie.

Nie pierwszy to raz wróg za­
wiedzie się w swoich rachubach 

I i pozna niezwyciężoną siłę- na- 
| szego ustroju, naszej władzy lu­
dowej.

0 rozwoju i przebudowie rolnictwa 
w Chińskiej Republice Ludowej

Spośród 600 milionów ludno­
ści Chin olbrzymią większość 
(ok. 80 proc.) stanowi ludność 
wiejska, utrzym ująca się z pra­
cy na roi i.

Do czasu wyzwolenia położe­
nie chłopow było nadzwyczaj 
ciężkie. Około 70 proc. całej zie­
mi uprawnej znajdowało się w 
posiadaniu obszarników i boga­
czy wiejskich. 65 proc. rodzin 
chłopskich obrabiało działki zie­
mi wydzierżawiane od obszar­
ników i kułaków, za co zmusze­
ni byli oddawać właścicielom j 
połowę zebranych plonów, a '■ 
często i więcej. Na wsi chińskie) j 
rozpanoszyło się iichwiarstwo \ 
które doprowadzało do wywłasz- i 
c/.ania małorolnych chłopów i 
powiększania własności obszar- 
niczej i kułackiej. Jakkolw iek w 
chińskim rolnictwie rozwinęły j 
się w pewnym stopniu stosunki j 
kapitalistyczne, to jednak feu- 1 
dalizm do czasu wyzwolenia do- : 
minował, o czym świadczyły 
formy wyzysku obszarniczego i | 
zależności chłopów.

Pojęcie o sile obszarników 
przed rewolucją ludowo-demo­
kratyczną i o wielkości prze­
obrażeń ekonomiczno-społecz­
nych w rolnictwie chińskim da­
ją wyniki reformy rolnej. Pomi­
jając tereny zamieszkałe przez 
mniejszości narodowe, na któ­
rych reforma rolna przeciągnę­
ła się do końca 1953 r. — w ; 
Chinach zostało nadzielonych 
ziemią 300 milionów chłopów i 
członków ich rodzin. Otrzymali 
oni 47 milionów hektarów zienn 
ornej, skonfiskowanej obszarni­
kom.

Obecnie znajduje się w upra­
wie 107 min ha ziemi. Od cza­
su wyzwolenia (1949) obszar za­
siewów został powiększony co 
najm niej o kilka milionów ha 
Jezeii porównamy powierzchnię 
Chin, która wynosi 9.9 min 
km \ z obszarem ziemi zajętej 
przez rolnictwo, to widzimy, że 
grunty upraw ne zajm ują zale­
dwie o k o ło  u  proc. powierzchni 
kraju. Wynika to z różnorod­
nych warunków klimatycznych 
i niejednolitego ukształtowania 
powierzchni Chin. Zachodnie i 
północno-zachodn ie prow incję
tego wielkiego kraju posiadają
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ogromne obszary gór i pustyń, 
gdzie różnice w klimacie pór 
roku, a także dnia i nocy śą 
bardzo duże. Tereny te są po­
zbawione dostatecznej ilości 
opadów. Tam zaludnienie jest 
bardzo małe; zaledwie 5 ludzi 
na 1 km!, gdy we wschodnich 
prowincjach dochodzi do 400 
mieszkańców na 1 km' jako śre­
dnie dla niektórych całych pro­
wincji.

Mimo tak wielkich różnic 
geograficznych i klimatycznych 
rezerwy ziemi, nadającej się 
pod uprawę są olbrzymie. Sięga­
ją one 200 milionów hektarów. 
Stłoczenie wielkiej ilości chło­
pów chińskich na 1/3 powierzch­
ni ziemi nadającej się do upra­
wy jest wynikiem długotrwało­
ści ustroju feudalnego w Chi­
nach i ujarzmienia Chin przez 
imperialistów, którzy hamowali 
rozwój sił wytwórczych i prze­
miany ekonomiczno-społeczne 
Do czasu wyzwolenia z niewoli 
imperialistycznej i obszarniczei 
chłop chiński posługiwał 
się prymitywnymi narzędziami 
sprzed setek lat. nie był w sta­
nie zajmować pod uprawę n o  
wych ziem. czemu stawiał tak­
że przeszkodę obszarniczy mo­
nopol własności.

Od ¡949 roku w Chinach sa 
stopniowo zajmowane pod upra­
wę nowe ziemie, a w planach 
na najbliższe lata postawione są 
w tej dziedzinie wielkie zada­
nia. związane z regulacją rzek 
i mechanizacją rolnictwa. Dar 
Związku Radzieckiego dla Chin 
— wyposażenie zespołu wzoro­
wych państwowych gospodarstw 
rolnych na obszar 20 tysięcy 
ha (sto traktorów, sto kombaj­
nów. pełne zaopatrzenie w ma­
szyny i narzędzia rolnicze oraz 
pomoc specjalistów) — pozwoli 
na stworzenie doświadczalnej 
bazy w walce o zagospodarowa­
nie nowych ziem. Pierwszy pięs 
cioieini plan uprzemysłowienia 
kraju i przebudowy rolnictwa w 
iatach 1953—1957 przewiduje 
znaczny wzrost zaopatrzenia 
chłopów w nowoczesne maszy­
ny i narzędzia rolnicze oraz w

i nawozy sztuczne, jak również 
| rozbudowę urządzeń nawadnia- 
] jących.

Wykorzystanie sity rzek i 
i ogromnych ilości wody, spiływa- 
] jących z wysokich gór do mo- 
I rza korytami ciągnącymi się 
| przez kraj tysiącami kilome­
trów .— posiada zasadnicze zna- 

¡czenie dla chińskiego rolnictwa.
\ Jakkolwiek rolnictwo chińskie 
! ma strukturę gospodarstw prze­
s ta rz a łą , ukształtowaną w głę- 
; bokiej przeszłości historycznej 
| ustroju feudalnego, to równoeze- 
I śnie osiągnęło ono bardzo wyso- 
! ki stopień intensywności w za- 
| kresie, jakbyśm y powiedzieli, 
j drobnego warsztatu rzemieśini- 
[ czego. Małe działki pó! są upra- 
| wiane na sposób ogrodniczy 
j przez polewanie i zraszanie zie- 
! mi. Około 1 4 ziemi uprawnej 
podlega nawadnianiu i zrasza­
niu. przeważnie ręcznie i czę­
ściowo przy uż.yciu siły pocią­
gowej osłów i mułów.

Dziś oczywiście nie można w 
taki sposób gospodarować z 
dwóch względów. Po pierwsze 
konieczne jest zapewnienie do­
statecznej sieci kanałów, prze­
prowadzonych na pola od obwa­
łowanych rzek i uzbrojenie rol­
nika w energię elektryczną, rao- 

j tory i urządzenia do irygacji 
I pól. Ponadto ważne jest wtaści- 
I we użytkowanie gleby nie tylko 
j z punktu widzenia potrzeb sa- 
1 mowystarczalne.j gospodarki jed- 
i nej rodziny chłopskiej, ale ra- 
S cjonalne wykorzystanie gleby 
• pod odpowiednie rośliny i osią­
gnięcie wysokiej produkcji to- 

i warowej.
| Stworzyć takie warunki dla 
l pomyślnego i szybkiego rozwoju 
¡rolnictwa w Chinach może je­
dynie władza ludowa, kierująca 

i budową socjalizmu, Nie były do 
| tego zdolne ani feudalne rządy 
¡cesarskie w Chinach, ani reak- 
! eyjne panowanie obszarniczo- 
bankierskiej kliki Czang Kai- 
'Zeka. Zresztą nawet najbar­
dziej rozwinięte kraje kapitali­
styczne, jak Stany Zjednoczo- 

i ne, Anglia i Francja nie podej­

m ują dziś tego rodzaju budow­
nictwa i inwestycji.

Zmuszenie nieprzebranych 
wód Jangtsekiangu i Rzeki Żół­
tej do służenia rolnictw u i prze­
mysłowi, stworzenie nowych 
warunków pracy na upraw ia­
nych i nawadnianych dotąd po­
lach, zajęcie pod upraw ę dzie­
siątków milionów ha nowych 

| ziem, zastosowanie racjonalnej 
; gospodarki i stworzenie dla 
| chłopów w arunków  dostatniego 
| i kulturalnego życia — to wszy- 
| stko może zapewnić tylko pań- 
! stwo socjalistyczne przy jak 
| najczynniejszym udziale sa- 
j mych mas chłopskich.

W ostatnim  stuleciu panowa­
nia obszarników i im periali­
stów rolnictwo Chin popadało 
w ruinę. Zbudowane w daw­
niejszych wiekach starej ku ltu ­
ry rolnej wały ochronne i ka­
nały irygacyjne uległy w zna­
cznym stopniu zniszczeniu 
wskutek braku nadzoru i ko­
niecznych napraw . Co więcej, 
zbójeckie dowództwo Czang 
Kai-szeka, aby pognębić zbun­
towany lud i zabezpieczyć się 
przed atakam i Armii Ludowej, 

j wydało rozkaz rozkopania wa- 
\ łów na Rzece Żółtej, powodując 
| katastrofalną powódź. Miało to 
i miejsce w 1938 roku. W wyniku 
| tej zbrodniczej akcji utonęło 
! pół miliona ludzi. Zmieniło się 
koryto. Rzeki Żółtej- i jej ujście 

! do morza. W roku 1947 kuom in.
| tangowcy po raz drugi spowo- 
I dowali wielki wylew tej rzeki, 
j skierowując ją w stare koryto J  i zatapiając ogromne przestrze­

nie pól.
| Rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej od samego początku pro­
wadzi wielkie roboty nad za­
bezpieczeniem ludności przed 

j katastrofalnym i i stale dotąd 
i powtarzającym i się powodzia- 
| mi. Kilka milionów ludzi pra- 
: cuje corocznie przy watowaniu 
; rzek i budowie kanałów. Już w 
I 1950 roku pracowało przy wzno- 
\ szeniu wałów ochronnych 3 mi- 
i liony ludzi.
| W latach 1951—52 zbudowano 
nad Rzeką Żółtą 900 km wałów 

i ochronnych.
i Jeszcze i dziś duże obszary

równin cierpią od powodzi. W 
czasie pobytu W Chinach w 
październiku tego roku widzie­
liśmy dziesiątki wsi nad Rzeką 
Żółtą i Jangtsekiang zalanych 
wodą. Z Nankinu w stronę 
Szanghaju jechaliśmy 2 godziny 
koleją wzdłuż wsi, które ucier­
piały od powodzi. Ale jeśli po­
równać stan obecny z poprzed­
nimi latami, to widać jak sku­
tecznie chińskie władze ludowe 
walczą z wylewami wielkich 
rzek. Obszary zalewane powo­
dzią z roku na rok zmniejszają 
się. W 1949 roku ucierpiało od 
powodzi 6,7 min ha pól, w 1950 
r, — 4 min ha, a w 1951 r. —- 
1,4 min ha. Rozwijają się także 
prace przy rozbudowie urzą­
dzeń irygacyjnych. Do końca 
1953 r. zwiększono ob^tar na­
wadnianych pól o 660 tys. ha. 
Zwraca się także uwagę na za­
lesianie. W ciągu pierwszych 
czterech la t zalesiono 400 tys. 
ha.

Dobra praca polityczno -  or­
ganizatorska partii daje wielkie 
wyniki. Chińczycy słyną ze 
swej pracowitości. Na razie je­
szcze pracują przeważnie ręcz­
nie, w łasną siłą przy wielkich 
budowach.

Widzieliśmy ich przy pracy. 
Mają jeszcze mało maszyn do 
robót ziemnych i budowlanych. 
Posługując się łopatam i i ko­
szykami przewieszonymi przez 
ram ię na bambusowym drążku 
przeciętym podłużnie na pół, 
dokonują wykopów, budują wa­
ły ochronne itd. P racują chęt­
nie i wytrwale, bo wiedzą, że 
kładą fundam enty pod lepszą 
przyszłość, po wiekach nędzy i 
ucisku.

Tak jak  poprzednio KPCh 
przygotowywała rewolucyjną re­
formę rolną wysuwając po~ 
czątkowo hasło obniżki czyn­
szu, walki z pijawkami-lich- 
wiarżami, a następnie w al­
ki z bandytyzmem, podob­
nie obecnie wychowuje m a­
sy chłopskie do socjalistycznych 
form gospodarowania. Rozwi­
nięta została spółdzielczość zao­
patrzenia i zbytu, a także spół­
dzielnie kredytowe. Suma rocz­
nego kredytu udzielanego chło­
pom wynosi około 10.000 m iliar­
dów juanów czyli około 4 mi- 

| liardów zł. Rząd dostarcza chło- 
| pom narzędzi, nawozów sztucz- 
| nych, środków ochrony roślin i  
| nasion. Rzucone przez partie 
! hasło jednoczenia się w grupach 
I wzajem nej pomocy natrafiło na

podatny grunt na wsi, ponieważ 
nawiązywało do chłopskich tra ­
dycji samopomocowych.

Istnieją grupy doraźnej wza­
jem nej pomocy i grupy stałej 
pomocy w ciągu całego roku- 
sezonowe i roczne. Grupy sezo­
nowe nie różnią się wiele od 
starych form  współpracy są­
siedzkiej: jest to zobowiązanie 
się do wzajem nej pomocy w 
czasie trudnych i pilnych ro­
bót, jak  nawadnianie, zasiew i 
sprzęt. W grupach tych jest 
proste rozliczenie — dopłata 
tym. którzy więcej pomogli są­
siadom, niż sami otrzym ali po­
mocy.

Roczna grupa wzajemnej po­
mocy jest już wyższą formą 
współdziałania. Prowadzi się tu 
stałą pracę zespołową przy za­
chowaniu indywidualnych go­
spodarstw. Współpraca obejmu­
je nie tylko pracę w poiu, lecz. 
całość gospodarki łącznie z do­
datkowymi działami, jak  wiej­
skie rzemiosło, sadownictwo, ry ­
bołówstwo itp. W rocznej gru­
pie wzajemnej pomocy jest już 
wprowadzony podział pracy. Np, 
kowal, który ma działkę, już nie 
wychodzi do robót polnych, lecz 
kuje w kuźni, a inni za niego 
robią w polu. Podobnie wyko­
rzystuje się umiejętności ogrod­
nika i innych. Grupa wybiera 
spośród siebie przewodniczące­
go, który koordynuje współpra­
cę sąsiadów. Rozliczenia nastę­
pują co kilka dni, według ilości 
wykonanej pracy, przy pomocy 
talonów czy kwitów.

Grupy wzajem nej pomocy są 
niezbyt wielkie, Obejmują one 
5—10 gospodarstw. Obecnie już 
większość chłopów należy do 
tych grup. Grupy wzajemnej 
pomocy są rzeczywiście drogą 
do spółdzielczości produkcyjnej. 
90 proc. powstałych spółdzielń 
produkcyjnych wyrosło z grup 
wzajemnej pomocy. Ilość spół­
dzielń produkcyjnych obliczana 
jest w końcu września br. na 
90—100 tysięcy. Dla orientacji 
podaję, że gromad adm inistra­
cyjnych, obejmujących po kilka 
wsi każda, jest w Chinach 230 
tysięcy. Spółdzielnie, oczywiście, 
w większości wypadków zrze­
szają obecnie tylko część chto- 
pów. zamieszkałych w danej 
wsi.

Chińskie spółdzielnie produk­
cyjne nie są jeszcze w pełni go­
spodarstwami socjalistycznymi. 
Chińczycy nazywają je gospo­
darstw am i półsocjalistycznymi.

We wszystkich tamtejszych 
spółdzielniach dochód jest dzie­
lony częściowo według wkładu 
ziemi i inwentarza, a częściowo 
według pracy. Nie ma więc tam 
jeszcze spółdzielni, które by od ­
powiadały naszym spółdzielniom 
III typu. Jest również różnica 
w roli państwowych ośrodków 
maszynowych. Podczas gdy u 
nas podstawowe środki produk­
cji, oprócz ziemi, są skoncen­
trowane w POM-ie (traktory, 
ciężkie maszyny przyczepne, sa- 
dzarki itp.) i stanowią własność 
państwową, to w Chinach jest 
dotąd zaledwie 60 ośrodków 
maszynowych, które stanowią 
raczej dopiero zalążek sieci 
POM-ów i nie odgrywają jesz­
cze większej roli.

Ta stopniowa droga przebu­
dowy ustroju rolnego świadczy
0 trafności taktyki KPCh i p ra­
widłowym stosowaniu leninow­
skiego planu spółdzielczego. Wy­
starczy tylko przypomnieć, że 
dopiero w 1949 r. został tam 
obalony feudalizm. Przewiduje 
się, że na koniec przyszłego ro­
ku ilość spółdzielni produkcyj­
nych wzrośnie do 500 tysięcy. 
Liczba, jak widać, na potężną 
miarę Chin.

Przeciwko rozwojowi i prze­
budowie rolnictwa walczy klasa 
wiejskich bogaczy, kułaków. 
Władza ludowa w Chinach pro­
wadzi politykę ekonomicznego 
ograniczania i politycznej izola­
cji kułactwa. Bogaci chłopi, po­
sługujący się stale siłą najemną, 
nie stanowią zbyt wielkiej siły 
liczebnej. W prowincjach pół­
nocnych jest ich zaledwie 1 proc. 
wśród masy chłopskiej, a w pro­
wincjach południowych około 
2 proc. Przed reformą rolną 
było ich o wiele więcej. Ilość 
gospodarstw kułackich zm niej­
szyła się w wyniku przeprowa­
dzenia reform y rolnej. Wielu 
bowiem kułaków wyzyskiwało 
pracujących chłopów w ten spo­
sób, że nie uprawiało pewnej 
części swych gruntów, lecz da­
wało je w dzierżawę bezrolnym
1 małorolnym chłopom, ciągnąc 
z tego duże dochody i trudniąc 
się lichwą. Tego rodzaju wyzy­
skiwaczy chłopi nazwali pijaw­
kami. Ustawa o reformie rolnej 
z dnia 28 czerwca 1950 r. zde­
cydowała o odebraniu kułakom 
gruntów dawanych w dzierżawę 
i przekazaniu ich na własność 
drobnym dzierżawcom. W ten 
sposób kułactwo zostało bardzo 
poważnie osłabione.

| Władza ludowa odróżnia lojal- 
| nych kułaków od tych, którzy 
się zaciekle przeciwstawiają po­
lityce ludowego państwa. Poli­
tyka ograniczania i izolacji ele­
mentów kapitalistycznych na 
wsi prowadzi do stopniowej lik­
widacji kułactwa jako klasy. 
Chińscy działacze partyjni nie 
przewidują potrzeby jakiegoś 
oddzielnego etapu ostrej rozpra­
wy z klasą kułacką, jak to mia­
ło miejsce w Związku Radziec­
kim w okresie powszechnej ko­
lektywizacji. Wynika to z od­
miennych warunków społecz­
nych w chińskiej wsi.

Wskutek przeprowadzenia 
wielkiej reformy rolnej dziesiąt­
ki milionów biedoty chłopskiej 
stały się gospodarzami średnio­
rolnymi. Ci „nowi“ średńiacy są 
siłnic związani z władzą ludową 
i osiągnięciami rewolucji chiń­
skiej. Nie brak oczywiście i 
wśród nich żywiołowych ten­
dencji w kierunku kapitalistycz­
nym, jak u wszystkich średnia- 
ków. Lecz właściwa polityka 
państwa na wsi coraz bardziej 
wiąże masy pracującego chłop­
stw a z rozwojem całej gospodar­
ki, w której przodującą rolę 
spełniają państwowe przedsię­
biorstwa socjalistyczne wielkie­
go przemysłu, będące podstawą 
spójni ekonomicznej wsi z mia­
stem. Rząd ludowy rozwija tak­
że państwowe przedsiębiorstwa 
produkcyjne i usługowe w rol­
nictwie. Państwowych gospo­
darstw  rolnych było w końcu 
1953 roku 2430. w tym 59 zme­
chanizowanych. Oprócz tego ist­
nieje 2100 państwowych gospo­
darstw  rolnych doświadczalnych 
i 83 fermy hodowlane.

Rolnictwo w Chińskiej Repu­
blice Ludowej rozwija się po­
myślnie. Od 1919 r. produkcja 
roślinna i hodowlana znacznie 
wzrosła i przekroczyła najwyż­
szy poziom okresu przedwojen­
nego. Ogólna produkcja ziarna 
zbożowego w 1953 r. wyniosła 
165 milionów ton. bawełny 1,17 
miliona ton. Wielkie budownic­
two melioracyjne, wzrost uzbro­
jenia technicznego, kształcenie 
kadr agronomicznych i upo­
wszechnianie oświaty na wsi — 
a przede wszystkim szybkie po­
stępy socjalistycznej przebudo­
wy wsi — wszystko to stanowi 
potężne dźwignie przyśpieszo­
nego rozwoju produkcji rolnej 
w Chinach.
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Plaga remanentów
..Remanent“ — napis ten 

Pojawia się złośliwie na 
drzwiach sklepów w chwili, 
kiedy spieszymy się, aby 
Przed rozpoczęciem pracy po­
g n i ć  najpilniejsze zakupy. 
Prawdziwa plaga remanen­
tów daje się nam dotkliwie 
"'e znaki szczególnie w skle­
pach spożywczych.

Placówki położone najbliżej 
klepów przeprowadzających 
spisy nie mogą nadążyć z 
°l<slugą zwiększonej liczby 
Wiecznie spieszących się 
klientów. Wywołuje to zro­
zumiałe niezadowolenie, tym 
bardziej, że nie zawsze sąsie­
dnie sklepy zwiększają od­
powiednio swoje zaopatrze­
nie Sklepów mamy w stoli­
cy jeszcze za mało. Remanen­
tów — sami widzimy — dużo. 
Kilkanaście zamkniętych skle­
pów powoduje niewłaściwe 
zaopatrzenie ludności.

Wypadek poszukiwania 
Chleba z powodu trzydniowe- 
80 remanentu w sklepie pr/y 
skrzyżowaniu ulic Smoczej i 
Nowolipek opisuje w liście do 
redakcji nasz czytelnik Wła­
dysław Nowicki. Niemal 
eodziennie z powodu rema­
nentów jest zamknięty jeden 
Sklep przy ul. Targowej. Czę­
sto zdarza się, że kartka 
z lakonicznym napisem — re- 
nianeiH — wisi na drzwiach 
Przez 5 dni jak to np. było 
W sklepie MIII) nr 45, lub ca­
ły miesiąc — w sklepie MŁ1D 
nr 88.

Remanenty w uspołecznio­
nym przedsiębiorstwie han­
dlowym są zjawiskiem konie­
cznym. Nie muszą one jednak 
odbywać się w godzinach naj­
większego nasilenia ruchu 
klientów, to jest rano i wie­
czorem. W żadnym zaś wy­
padku nie mogą się przed- 
dlużać i nie mogą odbywać 
się jednocześnie w sąsia­
dujących ze sobą sklepach. 
O tym powinny pamiętać od­
działy handlu Prezydiów DRN 
Wyrażające zgodę na przer­
wanie sprzedaży z powodu 
Przeprowadzania spisu.

Remanent można przepro­
wadzić szybko i sprawnie. 
Świadczy o tym przykład wie- 
lodzialowego sklepu spożyw­
czego WSS nr 37 przy ul. 
Okrzei. Sprzedaż wstrzymy­
wana tu jest najwyżej na kil­
ka godzin i to w czasie naj­
mniejszego nasilenia, klien­
tów, to jest po godz. 1«. Wie­
czorem, po zakończeniu spi­
su w sklepie sprzedaż odby­
wa się normalnie.

Spisywanie towarów w ma­
gazynie nie musi odbywać się 
Przy zamkniętych dr/wia« h 
sklepowych. Nie wymaga ró­
wnież zamykania sklepu pod­
liczanie poszczególnych pozy­
cji remanentu. Takie szybko­
ściowe remanenty, za przy­
kładem sklepu przy ul. O- 
krzei. zaczynają przeprowa­
dzać i inne placówki WSS.

Czas trwania remanentów 
trzeba skrócić. I)a się to osią­
gnąć wtedy, gdy poszczególne 
dyrekcje WSS i MIII) kiero­
wać będą do tej pracy zwięk­
szone ekipy instruktorów — 
dobrych organizatorów i u- 
czynnych kolegów, nie tylko 
kontrolujących przebieg re­
manentów, ale takż.e służą­
cych pomocą przy liczeniu, 
Sulsie i porządkowaniu skle­
pu.

W dużej mierze czas spisu 
zależy od całej załogi sklepo­
wej t.ad i porządek, staranne 
Przechowywanie i układanie 
towarów w sklepie i magazy­
nie ułatwiają przeprowadze­
nie spisu i przyczyniają się 
do uniknięcia pomyłek — 
c/ęslej przyczyny powtarza­
nia spisu.

(k w )

Nad dalszym upowszechnieniem kultury 
obradowała VI sesja St.RN

W  d n iu  3« b m . o d b y ła  s ię  . światowych. Ilość widzów w ki- 
VI z w y cz a jn a  se s ja  M o łeczn e j R a- nach wvnośiła 10 min. FUhar- 

T e m a te m  ®brat’ I mo41 = a Warszawska dała 170dy N arodow ej, 
sesji było:

1. ocena akcji m asow o-kuU ural- 
ne,j prow adzonej przez w ydział 
ku ltury  P rezyd ium  St.RN.

2. spraw ozdanie kom isji zdrow ia  
z dzia ła ln ości w roku 1954.

W spraw ozdaniu naszym  za jm ie ­
m y się  p ierw szym  pu nktem  obrad  
sesji.

*
Lubimy i chcemy się bawić, 

chodzić do teatru, na koncerty, 
na ciekawe wystawy i do rhu- 
zeum. Chętnie spędzilibyśmy 
wolne godziny w Domu Kultu­
ry czy dobrze urządzonej świe­
tlicy, i na pewno niejednemu 
z nas utkwiła w pamięci ja­
kaś impreza zorganizowana na 
wolnym powietrzu, czy w sali 
widowiskowej Domu Kultury 
czy świetlicy, na której czas mi­
nął nam miło i/z pożytkiem. A- 
le równocześnie każdy z nas bez 
względu na to, czy mieszka w 
gwarnym śródmieściu, czy na 
odległych peryferiach, wyliczyć 
może wiele takich godzin, do 
których wkradła się nuda. Cza­
sem dlatego, że impreza na 
którą poszliśmy, nie podobała 
się nam, a czasem po prostu 
dlatego, że nie mieliśmy dokąd 
pójść. Nad tym, aby pustych i 
nudnych wieczorów było w na­
szym życiu coraz mniej, nad 
tym, by uśmiech, piosenka, czy 
dobra książka trafiła do każde­
go z nas, radzono w dniu wczo­
rajszym na VI sesji Stołecznej 
Rady Narodowej, o tym móyir.ł 
referat, który wygłosiła wice­
przewodnicząca prezydium St. 
EN Kazimiera Kartasińska.

Oddajmy głos liczbom, które 
są świadectwem naszego 10-let. 
niego dorobku. W Warszawie 
mamy 19 teatrów, w tym 4 dla 
dzieci. Odwiedziło je w ub. ro­
ku ponad 2 min osób. W stoli­
cy jest 17 kin stałych i 13 b-

koneertów, których wysłuchało 
ponad 100 tys. osób.

W ciągu trzech kwartałów br. 
wydział kultury zorganizował w 
stolicy 820 imprez, w których 
brało udział około 1.200 tys. o- 
sób.

W Warszawie mamy 50 świe­
tlic blokowych, 27 gromadzkich. 
Wiele spośród świetlic gromadz­
kich ma już duże osiągn.ęcia. 
Potrafiły one skupić wokół sie­
bie aktyw społeczny, daty oko­
licznym mieszkańcom dużo do­
brej rozrywki.

Upowszechnieniem książki i 
pogłębieniem czytelnictwa zaj­
muje się w Warszawie B .blio  
teka Publiczna; prowadzi ona 
380 czytelni naukowych, dzie­
cięcych, punktów bibliotecznych 
obejmujących około 80 tys. czy­
telników, którzy wypożyczyli w 
III kwartale br. 1.350 tys. ksią­
żek.

Mówiąc jednak o upowszech­
nieniu kultury w stolicy, radni 
zwrócili szczególną uwagę na 
szereg niedociągnięć.

Życie kulturalne stolicy bie­
gnie trzema nurtami. Organizu­
je je wydział kultury Prezy­
dium St.RN, WRZZ, wiele akcji 
kulturalnych podporządkowa­
nych jest też instytucjom cen­
tralnym. Jednak Prezydium St. 
RN, nie potrafiło dostatecznie 
wpływać na bieg pozostałych 
dwóch nurtów życia kulturalne­
go. Prezydium St. Rady Na­
rodowej — jak to podkreślił na 
zakończenie dyskusji z-ca prze­
wód niczego Prezydium St. RN 
S. Harasimowski — musi mieć 
wpływ na całokształt polityki 
kulturalnej w stolicy.

Wiele słusznych, bardzo kry­
tycznych uwag padło pod adre­

sem „Artoeu“. Radny Ladosz 
zwrócił uwagę, że „Artos“ nie 
opracowuje planów pracy i tak 
np. nie przygotował programów 
imprez na Miesiąc Budowy War­
szawy i Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Programy imprez są niewłaści­
wie układane, a wprowadzanie 
do nich w ostatniej chwili znrr.an 
niemal że uniemożliwia kontro­
lę.

Należy żałować, że dyrektor 
stołecznego oddziału Artosu. 
tow. Zytyński, zabierając glos 
w dyskusji, nie próbował nawet 
ustosunkować się do pracy swej 
placówki krytycznie.

Wielu dyskutantów zwróciło 
uwagę na urządzenia, które 
znajdują się w ośrodkach wy­
działu kultury. Większość tych 
urządzeń jest prowizoryczna. W 
Parku Kultury na Bielanach u- 
rządzenia w ośrodku dla dzie­
ci są zbutwiałe i połamane. Pro. 
wizoryczne urządzenia na plaży 
miejskiej służą warszawiakom 
już 9 lat.

Mówiono również o rozwoju 
życia świetlicowego. O iie świe­
tlice gromadzkie, które posiada­
ją etatowych instruktorów 
przejawiają znacznie żywszą 
działalność, o tyle większość świe 
tlić blokowych świeci jeszcze 
pustkami. Aktyw spolęczny nie 
potrafił zorganizować tam życia 
kulturalnego. Przed wydziałem 
kultury Prezydium St RN sta­
nęło więc zadanie większego niż 
dotąd zainteresowania się pracą 
świetlic blokowych. Dla świetlic 
tych opracować trzeba instruk­
taż i okresowe plany pracy 
Wskazywano również na niedo­
stateczne wykorzystanie świetlic 
przyzakładowych, które wieczo­
rami świecą pustkami, a dia o- 
kolicznych mieszkańców są nie­
dostępne. W miarę możności
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więc świetlice przyzakładowe 
powinny być udostępnione dla 
okolicznej ludności.

Omawiając sprawę czytelni­
ctwa podkreślano, że choć licz­
ba wypożyczanych książek 
wzrasta z roku na rok, to jed­
nak wzrost ten jest nierówno­
mierny. Na Żoliborzu jedna 
wypożyczona książka przypada 
na 2 mieszkańców, a w 
Wilanowie na 17. Jest to przede 
wszystkim wynikiem nierówno­
miernie rozmieszczonej sieci 
bibliotek. Zie również rozmiesz­
czone są księgarnie stołeczne. 
Dyrektor Stołecz.nej Ekspozytu­
ry Domu Książki, tow. Zwań. 
zwrócił m. in. uwagę na to, że 
np. na Woli sieć księgarń jest 
bardzo rzadka, na Starym Mie­
ście nie ma ich w ogóle.

Dyskusja na sesji St.RN była 
dowodem, że sprawy kultury 
interesują radnych St.RN. że 
Prezydium St.RN czyni poważne 
wysiłki, by warszawskie życie 
kulturalne było coraz bogatsze 
Świadczy również o tym podjęta 
na sesji uchwała, w której znala­
zły swe odbicie wszystkie kry­
tyczne uwagi, wysunięte przez 
radnych na sesji. Polecono m. in. 
Prezydium opracowanie pianu 
pracy kulturalnej, systematycz­
ne rozpatrywanie problematyki 
pracy teatrów, kin, muzeów, ra­
dia, filharmonii i orkiestr. Po­
nadto Prezydium St.RN opracu­
je wraz z WRZZ wspólny plan 
masowej akcji kulturalnej. Pla­
nuje się remont urządzeń w 
miejscach masowych imprez. 
Opracowany z.ostanie także in­
struktaż dla świetlic blokowych, 
gromadzkich i przy hotelach ro­
botniczych. Realizacja uchwały 
powinria być nowym krokiem na 
drodze upowszechnienia kultury 
w stolicy.

(kg)

22 lutego 1955 toku, a więc 
za niespełna 4 miesigee w 
pięknie odbudowanej sali kon­
certowej warszawskiej Filhar­
monii rozpocznie się V Konkurs 
Chopinowski. W całym gma­
chu trwałą prace wykończenio­
we. Maluje się ściany, wstawia 
okna, drzwi. W sali koncerto­
wej wykańcza się piękny pla­

fon, pod którym zawisną d w a ! stematycznie nadchodzących * 
wielkie żyrandole kryształowe, i krakowskich kamieniołomów, 
każdy o wadze 800 kilogra- j Jeśli w najbliższym czasie nie 
mów. Ściany sali ozdobi ciem- i nastąpi poprawa na tym od- 
nowiśniowa boazeria. W hailu ; cinku roboty kamieniarskie b ę -  
kasowym i westibulu przystą- j dą opóźnione, 
piono do wykładania ścian ko- i Na rysunku wygląd główne- 
lorowym marmurem. Roboty t e i go hallu wejściowego, 
w chwili obecnej osłabły Brak [ fi*)
bowiem marmurów niezbyt s y - 1 R ys. K. ż a r s k i

Porządkujemy nasze miasto

Jak zaoszczędziłem 612 ton węgla
Niedawno towarzysze party j­

ni — sam jestem bezpartyj 
ny — poprosili mnie, abym po­
wiedział pracownikom naszej 
parowozowni W arszawa-
Wschodnia, jak doszedłem do 
tego, że w rocznej pracy na 
parowozie OL-49-64 zaoszczę­
dziłem 612 ton węgla. Ponie­
waż. sprawy te nie są moią pry­
watną tajemnicą, a przeciwnie, 
każdy sumienny maszynista po­
winien je znać, staram  się za­
poznać z nimi moich towarzy­
szy pracy.

Każdy parowóz ma swoje do­
datnie i ujemne strony. Trzeba 
wiec starać się poznać je jak 
najszybciej. We wrześniu ub 
roku przydzielono mi parowóz 
typu OL-49 64 Ponieważ na po­
przednim parowozie OK-1 zao­
szczędziłem 296 ton węgla więc 
i tu z miejsca chciałem zabrać 
się do oszczędzania.

Jednak pierwsza jazda do 
Dęblina nie wróżyła nic dobre­
go. Kiedy pomocnik Zygmunt 
Ambroziak zaczął dokładać wę 
ffiel do paleniska, ciśnienie pa­
ry na manometrze spadało w 
tym cz.asie o 4 atmosfery Żeby 
podnieść parę do normalnego 
poziomu trzeba hvło spalić do­
datkowo około 200 kg węgla 
Wspólnie z maszynistą Roma­
nem Nedzewskim po przyjeź- 
dzie z trasy mocno głowiliśmy 
się nad tą sprawą. Dopiero kie 
dy zajrzałem do paleniska oka­
zało się, że przy otwieraniu 
drzwiczek paleniska w padają­
ce powietrze wyziębia podgrza­
ną parę. Ściana sitowa, gdzie 
znajdują się urządzenia rur ża­
rowych i płomieniowych była 
za stabo izolowana. Wobec te­
go postanowiłem przedłużyć 
sklepienie paleniska o dalsze 3 
cegły. Te trzy cegły zatrzymały 
wlot powietrza na ścianę sito­
wą. Kiedy następnego dnia po 
usprawnieniu wyjechałem na

trasę ciśnienie pary przy dokła­
daniu węgla już nie spadało. 
W pierwszym miesiącu pracy 
na tym parowozie zaoszczędzi­
łem około 70 ton węgla.

Małe to usprawnienie przy 
niosło jeszcze inne korzyści Ru­
ry w palenisku na skutek wła­
ściwego przebiegu powietrza są 
zawsze czyste, a dymicę czysz­

czę dopiero po przejechaniu 12 
tys. km.

Żeby spalać niższe gatunki 
węgla, trzeba także dbać o stan 
techniczny parowozu. — Suwa­
ki, tłoki, spód maszyny muszą 
być zawsze utrzymywane w na 
!eż.vtym stanie. N i; trzeba też 
lenić się przy wykonywaniu | 
drobnych napraw. Wspólnie z

M iirazy maszynista parowozowni Wnrszniou - Wscrioaniu Jan 
Dajbort wraz ze swym pomocnikiem Zygm untem  Ambroziakiem  

na chwilę przed wyjazdem aa trasę
Foto  P aw lak

Nędzewskim" i pomocnikami 
wykonujemy wszystkie drobne 
naprawy sami.

Drugim ważnym- czynnikiem 
jest umieietne prowadzenie po­
ciągu Prowadząc pociągi po­
śpieszne na trasie Warszawa- 
Chetm-W arszawa przejeżdżam 
około 10f) km bez używania pa­
ry. Udaje sie to dzięki dobrej 
znajomości trasy.

Oszczędzanie węgla, to rów­
nież umieietne sporządzanie 
mieszanki z niższych gatunków 
jak: muł. niesort. groszek, miał 
i przerost Mieszanka ta stano­
wi R7 procent naszego paliwa 
Obecnie brygada nasza zrzekła 
sie pobierania lepszego węgla, 
a jeżrlzić bedz'emv tylko na 
mieszance z niskich gatunków 

Wszelkimi sposobami sta ra­
my sie u'epszvć naszą pracę 
Współzawodnictwo pomiędzy 
drużynami parowozowymi w 
oszczędnym spalaniu węgla roz- 
wiia się, Np maszyniści Stefan 
Mikos i Wacław Kociołek na 
paiowozie OL 49-63 zaoszczę­
dzali w ostatnich trzech mie­
siącach 167 6 tony węgla Bryga­
da młodzieżowa parowozu 
TK-13-159. pracująca na prze 
tokach zaoszczędziła w tym cza­
sie 45 3 tony węgla Ponadto ma­
szyniści parowozów TY-52 po­
stanowili także zwiększyć spa­
lanie mułu groszku, miału i in­
nych gorszych gatunków węgla 
o 40 proc.

Toteż. abv nadal utrzymywać 
się w e/otnwee musimy dot >żvr
wiecej starań i wysiłku Mamy 
z tego wspólne korzyści Pań­
stwo — więcej zaoszczędzonego 
węgla, my zwiększenie zarob- 
k 'w . W okresie rocznei iazdv 
tym parowozem otrzymaliśmy 
premię — 39 tys. zł.

JAN D A J R O R T
St. maszynista paiowozowni 

Warszawa-Wschodnia

Takich skwerów, jak na Ka­
rowej, które powstały na miej­
scu ruin, jest w Warszawie du­
żo. Swoje istnienie zawdzięcza­
ją one uchwalonemu przez rząd 
dwu i półletniemu planowi po­
rządkowania miasta.

Trudne to były roboty, np. 
odgruzowanie podnóża skarpy 
prz.y ul. Karowej kosztowało kil­
ka milionów złotych. Tyle samo 
oczyszczenie ui. Kopernika i 
Szczyglej.

Wiele domów np. przy ul. 
Marszałkowskiej 17 i 19 przy 
MDM-ie. lub gmach dawnego 
gimnazjum przy pi. Trzech 
Krzyży otrzymało nowe elewa­
cje. A w najbliższym czasie o- 
trżym ają je również domy przy

ul. Towarowej od Al. Jerozolim-j tych robót wynosi 25 miln. zł.
skich do Srebrnej. Na porządkowanie miasta w

Jedną z większych robót jest i przyszłym roku przeznaczono
przebudowa i uporządkowanie 
pl. Komuny Paryskiej i otocze­
nia Dworca Wileńskiego. Oczy­
szcza się z gruzu Wybrzeże 
Helskie.

W dzielnicach przyłączonych 
do Warszawy, tzn. we Wło­
chach. Radości, Wilanowie, Za­
wadach, Powsinie, Zbójnej 
Górze oraz na ul. Żwirki i Wi­
gury, Pyrskiej, Grabowskiego. 
Mickiewicza, Słowackiego, Ma- 
rymonckiej. uzupełniono oświe­
tlenie. Niesposób wyliczyć tych 
czasem drobnych, ale jakże waż­
nych, dla wygody mieszkańców 
i wyglądu miasta, robót. Koszt

więcej, bo 30 miln. zł. Roboty 
prowadzone będą w 79 punktach 
miasta. Na około 35 tys. met­
rów kwadratowych zostaną u- 
tożone nowe jezdnie. Ptyty cho­
dnikowe pokryją obszar około 3 
ha.

Nowe zieleńce ozdobią plac 
przed Arsenałem, skarpę pod­
zamcza. pl. Żelaznej Bramy, 
plac przed kinem „Moskwa“ i 
wiele innych Park Krasińskich 
z.ostanie powiększony o 5 ha. a 
w okolicy podzamcza zbudowane 
będą ze Starówki w stronę Wi­
sły 4 zejścia — schody długoś­
ci 200 m, szerokości 4 m. (Sad)

Domy mieszkalne z gotowych elementów
Wiosną przyszłego roku na 

warszawskich osiedlach Biela­
nach, Ochocie i Sielcach ruszy 
budowa bloków mieszkalnych 
systemem przemysłowym.

Ciekawi was zapewne jak 
będzie wyglądała praca na ta ­
kiej budowie?

Otóż najpierw koparka wy­
kona wykop pod fundamenty 
budynku, później ta sama ko­
parka zamieniona w dźwig 
układa w wykopie zamiast 
cegieł duże tiioki fundam ento­
we i ściany piwnic. W tym 
momencie kończy się jej zada­
nie i na plac budowy wcho 
dzą dwa dżw’gi. które stawiać 
będą bloki ścienne, klatki scho­
dowe itp.. aż do końca robót.

W ten sposób co 6 dni za­
miast dotychczasowych 14, a

więc o połowę krócej, monto­
wana będzie jedna kondygna­
cja domu mieszkalnego. Na 
Bielanach, Ochocie i Sielcach 
wvbudiwanych zostanie w 
i 955 roku nową. przemysłowi 
metoda około 2,5 tysiąca izb 
mieszkalnych.

W skali całego resortu Mini­
sterstwa Budownictwa Miast i 
Osiedli wybudowanych zostanie 
około 15 tysięcy izb mieszkal­
nych. Wprowadzenie tej meto­
dy na budowach w roku przy 
szłym pozwoli na poczynienie 
poważnych Oszczędności. Roz­
waża Się także możliwości za­
stosowania metody przemysło­
wej przy budowie centrum  sto­
licy.

Okres zimowy wykorzystany

będzie na przygotowania. W 
biurze projektowym Miasto- 
projekt -  Stolica już obecnie 
sporządzana jest nowa doku­
mentacja techniczna, plany or­
ganizacji robót, zagospodarowa­
nia terenów pod roz.budowę 
tych trzech osiedli warszaw­
skich. W najbliższych miesią­
cach w pobliżu osiedli Bielany, 
Ochota i Sielce powstaną ma­
je zakłady prefabrykacji. pro­
dukujące wiUkie płvtv stropo­
we. bloki fundamentowe, klatki 
schodowe, bloki z gotowymi 
przewodami w entylacyjnym i 
itp. Produkcja gotowych ele- 
mehtów uruchomiona będzie w 
zimie, tak, aby wiosną mógł 
ruszyć już montaż na budowie.

(js)

Zmiany  w t r a s a c h  l inii  a u t o b u s o w y c h

KIEDY KOMINIARZ  
PRZYNOSI  NI ESZCZĘŚCI E

Ponad dwadzieścia 
tysięcy izb mieszkalnych, 
re budujomy w br. w sto 
licy, to niemała liczba. Da 
je ona wiele powodów do 
radości i zadowolenia. Dałaby 
jeszcze więcej, gdyby nie czę 
ste drobne, ale dokuczliwe u 
sterki. Budowlani Warszawy 
wypowiedzieli walkę nledbal 
stwom i marnotrawstwu małe 
rialu Robotnicy, majstrowie, in 
żynierowie uczynili już wiele w 
ciągu lat 1953—54, aby zapew 
nić mieszkańcom naszego mia 
sta lepsze warunki bytowe.

Wiedzą o tym dobrze nowi lo 
katorzy osiedla wznoszonego na 
Ochocie przez Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego nr 5 
Mówią nam o tym nie tylko 
oceny stawiane pr?.ez komisje 
odbierające budynki, aie i o 
pinie mieszkańców. Nie ma tu 
taj skarg na wypaczone drzwi 
niedorriykaiące się Okna. Nie 
znaczy to jednak wcale, że in 
ne załogi biorą przykład z bu 
downiczych ochockiego osie i 
dla. W przeciwieństwie dó
mieszkańców tego osiedla, wie 
le powodów do narzekań mają 
lokatorzy nowych domów na
Bielanach, Muranowie, Pra 
dze.

Brakoróhstwo komisji 
do wykrywania 
brakoróbstwa

W każdej komisji odbierają 
cęj wybudowany dom mieszkał 
ny bierze udział kominiarz. Nie 
»na szczęście“, a po prostu po

pięć, to, aby sprawdzić działanie
któ przewodów kominowych. Jeśli

tego nie zrobi sumiennie, w 
piecach dymi się i nieszczęście 
z powodu kortiiriiai-za gotowe 
Niestety, często tak się Właśnie 
zdarza.

Oto co pisze nasz czytelnik 
mieszkający w domu przy ui 
Marymorickiej Nr 89:

„Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr I zaponmialo wy 
budować przewód kominowy i 
do tej pory przewód kuchenny 
mojego mieszkania przyłączony 
byl do jednego przewodu razem 
z przewodem z mieszkania są 
siada z parteru..."

W związku z tym w mieszka­
niu dymiło okropnie.

„Kominowy" przykład nie 
jest wcale odosobniony Na 
tym saniytti osiedlu ó kiikana 
ście domów dalej, od miesiąca 
trwają prace nad uszcżćlńja 
nierti przewodów kommówyćh 
W dużym bloku mogłoby już 
dawno zamieszkać kilkanaście 
rodzin, gdyby nie owe przewo 
dy. W pierwszym i drugim wv 
fiadku „nieszczęście“ przyniósł 
kominiarz We.rwiński, który nie 
dokładnie sprawdził działanie 
kominowych przewodów.

A potem, kiedy sprowadził 
s ię  lokatorzy, piece zaczęły dy 
mić... Naprawa wadliwie zbudo 
wartych przewodów trwała mie 
siąc.

Podobnie wyglądała sprawa 
żłobka w bloku nr 32 na 
Pradze 11. Główną część wi

ny ’za dziesiątki nieupranycb 
fdeluśzek, rtieugotowanych o 
biadów, za dymiące kuch 
nie na Bielanach I Pradze, po 
noszą oczywiście wykonawcy 
Zjednoczenie Budownictwa Miei 
skiego nr I i 7, bo nie dopilno 
wali dokładnego sprawdzania 
przewodów jeszcze w t-akcie 
budowy j po jej zakończeniu 
Alę zawinili także kierownicy 
Dyrekcji Budowy Osiedli Robot 
nićzych Wschód i Północ iown 
rzysze’ Kołtun i Zabłocki, któ 
rzy w pogoni za wykonaniem 
ńlnnu zgodzili się na przyjęcie 
żudynków z takimi usterkami

„Dopuszczalne“ 
i „niedopuszczalne“

Co prawda coraz częściej (i 
to świadczy o sumiennej pracy 
komisji przejmujących domy) 
zdarza się, że „Słuszerowarty" 
budynek zostaje odrzucony 
Wtedy rozpoczyna się usiłowa 
nie „przemycenia“ budynku 
żamiast usunąć usterki, iwo 
(uje się co pewien czas komisje 
A nuż uda się przekazać dom 
z „fuchami". Pięć komisji od 
wiedzało już od 30 września br 
budynek nr 22 na Mirowie. W 
pierwszym ze sporządzonych 
protokołów liczba usterek się 
gała 27. (Większość usterek po 
wstała tutaj z winy Zjednoczę 
liia Instalacji Sanitarnych ir I) 
Z czasem przy dalszych korni 
sjach liczba fa skurczyła się do 
kilkunastu uszkodzeń... Podoh 
ńych wypadków bywa więcej.

Aby ułatwić pracę licznie i 
często zbierającym się korni 
sjotn, CZ ŻOR wyda! zarządze­
nie wymieniające usterki „do 
puszczalne“ i „ntedopiiszczal 
ne". Nieprzekazana wraz z bu 
dynkiem winda — to usterka 
..niedopuszczalna”. Tuka jest 
reguła. Bywają jednak wy 
jątki, np. w postaci bloków 
nr 30 b i c na Mirowie 
Od roku mieszkańcy wysokich 
9 kondygnaeyjnych domów cze 
kają na zmontowanie wind 
Dlaczego? Bo naczelna dyrekcja 
ZOR w tym wyjątkowym wy 
padku zgodziła się na później 
szy termin uruchomienia wind 
Szkoda jednak, że nie dopilno 
Wała, aby wlridy jak najszyb 
ciej uruchomiono.

Instalatorzy - partacze
Niewielu lokatorów nowych 

domów orientuje się w dziesiąt 
kach dziwnie brzmiących nazw 
ZR Z, ZILM, Z R K. Nie wie, czy 
usterki w ich mieszkaniach spo 
wodował ZIS, czy ZIE, ZRI. 
czy ZBM, biuro projektowe, czy 
/UD Aie od tego są właśnie 
komisje odbioru, by me przyj 
rnowały domów z usterkami, by 
ustalały winnych za usterki 
występujące obecnie, zwłaszcza 
w robotach instalacyjnych, In 
stalatorzy bowiem w przeci 
wieństwie do przedsiębiorstw 
budowlanych niewiele poprą 
wili jakość robót. Przedsiębior 
stwa instalacyjne nie stosują 
do dziś tzw. mtędzyoperacyjne 
go przekazywania robót. Dla 
tego też wielu kierowników bu 
,1óW narzeka na niedbale, pó 
partai ku wykonane przez Zjed 
toczenia Instalacji Sanitarnych 

nr nr 1 i 3 — instalacje wodo­

ciągowe, centralnego ogrzewa 
nia lub kanalizacyjne.

Do redakcji naszej przychodzi 
wiele listów od czytelników ze 
słusznymi skargami na ten te­
mat.

Niedbalstwa, partactwa, mar 
notrawienia społecznych pie 
riiedzy nie wolno dłużej tole 
rówmć Sprawa radykalnej zmia 
ny stylu pracy tych przedsię 
biorstw winna się stać przed 
miotem zainteresowania ze 
strony komitetów partyjnych 
zjednoczeń instalacyjnych stoli 
cy. Naprawienia dotychczaso 
wych błędów, lepszego zorgani 
zowania pracy, należy oczeki 
wać od dyrektora CZ Instalacj 
Sanitarnych tow, Kraszewskie 
go.

Sprawa obecnej sytuacji na 
tym odcinku znana jest również 
wydziałowi Budowlanemu Ko 
irtitetu Warszawskiego PZPR 
Towarzyszom ze zjednoczeń in 
stalacyjnvcb trzeba więc pomói 
w przełamaniu różnorakich 
trudności, które napotykają 
Trzeba również skończyć z to 
lerancyjnym stosunkiem do u 
słerek ze strony członków ko 
misji odbierających budynki 
Przymykanie oczu nr brakorób 
stwo przedsiębiorstw budowla­
no • instalacyjnych mści się na 
lokatorach. Żelaznym prawem 
dla wszystkich pracowników 
warszawskiego budownictwa 
muszą być zarządzenia CZ 
/Oli, określające zasadę kom 
ptóksowego (a więc w całości) 
hezusterkowego odbioru budyń 
ków. I od tej zasady nie może 
być żadnych wyjątków.

Do k o ń ca  b r  na  U niach  a u to b u ­
so w y ch  W arszaw y  ku-sow aC  h**U/.ie 
¡uż 50 no w y ch  w ozów  m ^ rk l „C haiis- 
son -‘ i 26 — m a -k i ..Z tS “ .

P ie rw sza  p a r t ia  f r a n c u s k ic h  w o­
tó w  w su rm ę  10. o b s łu g iw ać  bij 
Iz ie  od dn  2 lis to p a d a  lin ie  a u to ­
busow e; ,.125“ | .,1 I6 ‘. N astęp n a  
pa K i» — 15 „C h a tiśso n ó w “ ro zp o cz­
n ie  k u rs  po (Hol rc v od  połow y 
p rzy sz łeg o  m ie s iąca . N ow e a u to b u ­
sy są o l m trti d łu ż sze  od s ta ry c h  
C h a u s s o n ó w  d ożo  w y g o d n ie jsze  

z a b i e r a l i  70 p a sażeró w .
T a k że  od 2 lis to p ad a  b f. lin ie  

,102“ , .,;02-bis** i .100“ zasili 7 n o ­
w y cn „ Z lS  ó w “  (do te j p o ry  k u r s o ­
w ało  w W arszaw ie  13).

W zm o cn ien ie  iin ii au to b u so w y c h  
p o w o d u je  zw lek sżerd e  się  często  
Hwo*ći o d ja z d u  au to b u só w  N p na 
iow ych  U niach czesto tiiw o śó  ta  bę- 
Tzie w y n o siła  p rz e ćn jtn ie  o k o ło  5 
m in u t

P o w ięk szen ie  s ię  ta b o ru  sam o c h o ­
dow ego. w p o ró w n a n iu  z tv m  k tó  
rym  do  te j pot y ro z p o rząd za ło  M iej­
sk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  A u to b u so w e— 
s tw a rza  moZh wn£ó u ru c h o m ie n ia  
n o w y ch , w z g lęd n ie  p rz e d  hi żen ią  już 
is tn ie ją c y c h  Unit a u to b u so w y ch .

O d d n ia  1 i 2 l is to p a d a  b r w pro - 
w adzonp  zo s ta n ą  n a s tę p u ją c e  z m ia ­
ny w tra s a c h  Unit au to b u so w y c h ;

O d 1 lis to p a d a  (p o n ied z ia łek ) a u ­
tobusy  lin ii .,122“ k u rso w ać  będą  na 
p rz e d łu ż o n e j tra s ie , a m ian o w ic ie  
r»d u licy  R udzk ie) (M ary tn o n t) prze? 
Ż o libo rz  — P ow ązk i — do  P lacu  
D z ierżyńsk iego .

IH vaga: od  d n ia  1 II b r. prt-ypu 
«Zcżalnie do  d n ia  l 12 b r w Zw iązku 
i  p rz e b u d o w a  p lacu  K o m u n y  P a ry  
sk le j a u to b u sy  lin ii .,122“ od  ul 
R u d zk ie j k u rso w ać  b ędą  w obu  k ie ­
ru n k a c h  p rzez  ul M arii K az im ie ry
-  P o to ck a  — S ło w ack ieg o  — P łac 
K om u n y  P a ry s k ie j  l d a le j tra s a  n o r­
m a ln ą .

Od d n ia  2 lis to p ad a  b r. (w torek* 
a u to b u sy  lin ii .106" k u rso w ać  ńą- 
dą na p rz e d łu ż o n e j t r a s ie ' Je lo n k i
-  Al. W v tw o ien i8  — Szosa W olski.
-  Al. O eh  Swieroze{v5ś|<iego — ?*- 
lazp a  — N ow olip ie  — Sm ocza  — N o­
w o lipk i — W olność.

Od ShiZćWś (tlw ó rze c  P o łu d h io . 
wy) p rzez O ra t  łów P v ry  do  Dą 
b ró w k l, u ru c h o m io n a  z o s tan ie  now a 
iin ia  a u to b u so w a  .131“ .

O d d n ia  2 lis to p ad a  b r. a u to b u sy  
Uhli ..ino** ze w zg ląd u  na p rz e n ie ­
s ien ie  D w orca Ś ró d m ie śc ie  w  Al 
M arch lew sk ieg o  róg  Al Jero zo lim  
sk ich  k u rso w ać  beda  w Obu k te rn b  
k ach  p rze?  Al. J e ro z o lim sk ie  t C h a­
łu b iń sk ieg o .

Pierwszy w przemyśle 
odzieżowym 

gabinet ochrony pracy
W W arszaw sk ich  Z a k ła d a ch  P rz e ­

m ysłu  O dzieżow ego  n r 2 tm . . O- 
o ro ó có w  W arszaw y " o tw a r to  p ie rw , 
szy w p rzem y śle  od z ieżo w y m  G a­
b in e t O ch ro n y  P rac y  Z e -o m ad zo n e  
fu e k sp o n a ty  i p lan sze  w sk azu ta  lak  
zap o b ieg ać  w y p a d k o m  p rz y  p racy .

W iele m ie isca  p o św iecono  ta k ż e  
« p raw ie  h jg 4e n y  p racy . O b razow o  
p o k azan e  sa p rz y c zy n y  p o w staw a ­
nia C horóh zaw o d o w y ch , o raz  sp o ­
soby ich zw alczan ia . (cz)

D z i ś w
T E A T R Y

W a r s z a w i e

A te n eu m  — p a n n a  M aH ćzew ska — 
g 14 3U C h w as ty  — g 10 P o lsk i — 
D om ek trz e c n  d z iew czą t — g IB 
I .u do  w y — M łyn — g 19 N arodow y
-  Z em sła  -  g 14 30. W ese 'e  P tgar*
-  g 19 O p e ra  — S tra s z n y  d w ó r — 
g 19 F ilh a rm o n ia  — P o ran e k  sym  
fon iczn y  — g 12 (sala  R om y) Prt 
w szechny  — im ie n in y  p a n a  d y re k ­
to ra  — g 14 P rz y ja c ie le  — g 19 
S y re n a  — kołnierz, k ró lo w e j M ada­
g a sk a ru  -  g 15 1 19 W spółczesny  -  
P en s ja  pan i l .a t t e r  — g 14 30 l !9 
N ow ej W arszaw y -  Ś lu b y  p a n le ó  
sk le  — g 15 D ornbey 1 syn  -  ą  IB 
D om u W ojska P o lsk ieg o  — Alkfcd i 
/ .a łam e l -  g 19 E s tra d a  -  Melo- 
d le 1a?.zowe -  e  19 15 S a ty ry k ó w  -  
7 ¿¡miechów g łó w n y ch  — g 19 30 
K leks — B ard zo  d o b ra  rzecz  — 8 
»B 30 L a lk a  — W ielki Iw an  — g 
IB B aj — K raw iec  N iteczk a  — 8 17 
f ii i i łw e r  — C za ro d z ie jsk i bgoen  — 
g 13 I 18.

K I N A
M oskwa — P o d  gw iazda frygttska

-  g 13, 15 3« IB 2(1 TO P ra h a  -  P o . 
Belg -  g 14 IB. 18. 211 P a lla d iu m  -
Pod aw lazrla  ł r y i i j a k ą  — g 13. 15 30 
18. 28 30 A tla n tic  — PoSCIg — g 18 
15. 18. 20 k la sk  -  C eliiloza — g 13 
15 30 18, 20 30 P o lo n ia  — Owłlazdy 
-oiK-.r, p łd n ą i  — g 14 18. 18 20
1 M aj — S ta lo w e  se rca  — g 14 18
18. 20 W—35 -  N ie d a lek o  W»-.'«2»WV
-  g 14. IB 18. 20 S to lica  -  M iasto
n te n ta rz m lo n e  — g. 14. 16, 18. 20
S y ren a  — C elu lo za  — g 13, !S 30 
18, 20 .30 T ęeza  — Z a k a z an e  p io sen k i
-  g 14. 18. 18. 20 l.o tn ik  -  Ulica 
G r a n ic z n a - g  14 30, 11. 18 30 O lsztyn
-  D om  na p u s tk o w iu  — g 15 II 18 
RadoSć — C yw il na  s ta d io n ie  — g 
15. U. 19 Ż w lażk o w *  — E le k to ra l­
na 12 — K rA lów a balii — g- t8 
S k ie rn ie w ic k a  2 —■ A w an tu ra  o 
d z ieck o  — g. 15. 17. 19.

12. S yren a  — B ok serzy  — g. 4, 11 
Tyrza — A po sntioęle test n iedzie  
la — g 10 12 t otm k -  M e»nv Pak 
r- g U, 13. O lsziyn  — M agiczne za- 
a aw k ! -  g l i .  is

(U w aga r e p e r tu a r  k in  p o d s ie m s  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgo­
w ego Ź a rz a d u  K in W arszaw a, ul 
iag ie llo ń sk »  25 tel 964-51).

Spotkanie
z l i teratami niemieckimi
K lu b  M ledz.yna ro d o w e j P ra sy  i 

K siążki o rg a n lz u le  z o k azji T y g o ­
d n ia  P o s tęp o w ej K u ltu ry  N iem iec ­
k ie j s p o tk a n ie  z n ie m ie ck im i l i te ­
ra ta m i: F. O. W elssk o p fem  1 G. 
C w o !d ra k 'e m  w d n iu  71 bm  o go­
d z in ie  16 w lo k a lu  k lu b u  p rzy  ul. 
Notyy Ś w iat.

Wstęp wolny.

M U Z E A

J.ySTfePOWSKl

PORANKI
M w k w a  — S ta ś  R póżnlalskl — g 

U B ran a  — Lis c h y tru s e k  -  g 11 
P a lla d iu m  — W aw rzvócnW v sad  — 
ą 9. 11, Ś ląsk  -  z a rez e rw o w a n e  
A tlan tic  — za rez é rw n w a n e . P o lnh la  
-  B urza  n ad  A zja — a 10. 12. S to li 
ca  — D olina  śm ie rc i — g. 12 

W —Z  «— W eaołe zfewüdy — g. 10,

M ilireum N aro d o w e  — zb io ry  s ta łe  
O tw a r te  we w torjcl Urody p ią tk i » 
solKłty od  8odz 10 do  t |  w czw art 
ki n ied z ie le  1 św lą ta  od  godz  9fc d r 
19 W p o n ie d z ia łk i i dn i pn*tyiątii»cz 
he M uzeum  N aro d o w e  n iec zy n n e  

O ddział m uzeum  w W ilanow ie  — 
P a łac  o tw a r ły  c o d z ien n ie  op rócz  po 
n led z la lk ó w  I dn i p o ^ w ^ le c z n y c h  * 
godz od 10— 1« W n ie d z ie le  I iw tą- 
ta od  godz  lo do 17.

M uzeum  W ojska  P o lsk ieg o  — 
o tw a r te  d la  zw ied z a ją cy c h  c o d z ien ­
n ie  z w y ją tk ie m  p o n ied z ia łk ó w  
dni p o św ią ie c z n y eh  C»odz otwarci«» 
we w to rk i, c z w a r tk i  p ią tk i I sobo­
ty  od  12—17, w fcrody od  19—19 w 
n ied z ie le  o d  io 90—17 E kspozyot*  
s ta ła  ..D zieje  O ręża  P o lsk ie g o “ , wy 
s taw a  czasow a (lo tn icza ) — „N a 
ś trą ż y  p o lsk ieg o  n ie b a “ .

M auzo leum  W alki I M ęczeństw a 
Al 1 A rm ii W P 25 — czy n n e  od 
godz 10—17 z w y ją tk ie m  poniedz lM . 
ków

M uzeum  A d am a M ick iew icza  —
R ynek  S ta re g o  M iasta  20 — wysta­
wa „A dam  M ick iew icz, 2yc1e i, 
twórczość** — co d z ien n ie  o p ró cz  po ­
n ied z ia łk ó w  1 dn i po ^w łą teC in y ch  -  
godz 10 -16, c z w a r tk i  godz. 12—18 
n ie d z ie le  godz I I —17 

M uzeum  K u ltu r  L u d o w y ch  p ro  
w adzi s ta łe  w y staw y  w M łocinach  

Po lsk i s t ró j  lu d o w y “ , „ S z tu k a  tli 
dów  A fry k i 1 O c ea n ii“ \ w T a r c h o  
m in ie  n ad  W isła „W ie jsk ie  w nętrz»  
m ie s zk a ln e “ W ystaw y o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  w godz od 10—15 D o jszd  
do M łocin tra m w a te m  N r 28 z Po­
to c k ie j, d o  T a rc h o m in a  w ą sk o to ro  
wą k o le jk ą

Mu zim ni Z iem i — W y staw ą s ta ła  
Z iem ia  I 1«1 d z ie je “ o ra z  w ystaw y 

Ł hiienns O tw a r te :  —w ió rk i, c z w a r t­
ki, so b o ty  od  9—15. n ied z ie le  od 
10—18 A lei*  na S k a rp ie  Ż0-I6 (w a l­
ic ie  od  ul K o n o p n ick ie j) .

M uzeum  ło w ie c k ie  — N ow ) 
Ś w ia t 38, godz. 13—18 o p ró c ł  sobót.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  1 L IST O P A D A  
P ro g ra m  I — na  fa l; 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5 53. 10 50. W iado­

m ości 6.00. 7 00, 16 00. 20 00. 23 00 
8 05 , Od m elod ii do m e lo d ii“ . 6 50 

K a len d a rz  ra d io w y , 7.15 M uzyka  
p o lska. 8 30 .M łodzi poeci X -le c ia “
9 Oo M uzyka p o p u la rn a . 9 35 O 
„ D z ie n n ik a c h “ S t. Ż e ro m sk ieg o ,
10 05 U tw o ry  B ach a  1 H aen d la . 10 57 
P o lsk ie  m e lo d ie  ludow e. 11.25 „L e­
g enda  o b itw ie  za ro sy jsk a  z ie m ię “ . 
Od 12 00 d o  14.00 T ra n s n v s ia  m ię ­
d z y n aro d o w eg o  m eczu  p iłk i n ożnej 
„ D y p a m o “ (KMów) — „Unia** (C ho 
rzów ). 14 00 M uzyka . 15 00 O ra  O rk . 
PR  p d .  s  R ach o n ia . 16 05 A udyc ja  
a k tu a ln a .  16 20 D la d z 'e c i. 17 05 M u­
z y k a  17 30 ..W uiasze.k  W ania 19 25 
K o n c e r t c h o p in o w sk i. 20.25 B izet: 
„C arm en* '. 23.05 M uzyka.

P ro g ra m  u  — na  fa li 36? m .
P ro g ra m  d n ia  6 33 l i  50. W iado­

m ości 6.40. 8.00. 17 00. 21 30. 23 55.
8.45 M ozaika m u zy czn a . 7.50 K a­

le n d a rz  rad io w y . 8 30 K o n cert so li­
stów', 9 00 F rag m  pow  S t L em a p t 
.A s tro n a u c i“ . 9 20 ..M azow sze“ . 9 40 

Dla p rzed szk o li, 10 00 N ow e n a g ra ­
n ia . 10.30 ..P ie śn i“ K. I G a łcz y ń sk ie ­
go, U 00 D ue t fo r tep ian o w y . U 20 
„ Ś p iew acy  p o lscv “ . 12 04 P o ra n e k  
sy m fo n iczn y . 13 00 M uzyka . 13.20 
„ K o n c e r t  so lis tó w “ . 14 10 „ Ż e lazn e  
o b rą c z k i“ 15.00 U tw ory  sym fon1ez_ 
ne D w orzaka . 15 30 Z życia Zw dązku 
R ad z ieck ieg o  18 00 K o n c e r t po p o ­
łu d n io w y , 17 05 „R y tem  szp ie g ie m “ , 
17.35 M uzyka  d la  % w sz y s tk ic h . 18 42 
M oniuszko : „ S o n e ty  K ry m s k ie “ ,
19 25 k o n c e r t ,  20 00 Śp iew a M arian  
A n d erso n  — k o n lra l t .  20 30 „ S k rz y ­
piące  p o d ło g a“ . 21 00 O ra  S e k s te t  
PR . 21.52 „N asi w spó łcześn i k o m p o ­
z y to rz y “ , 23.00 „M u zy k a  n a  d o b ra ­
n o c “ .
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Czytelnicy j korespondenci piszą:

W poszukiwaniu winnego
, ,  ^  Państwowym Ośrodku ¡dawna zbudowana, transfor- 
Maszynowyim nr 340 w Komo- joiator podłączony, całość pro- 
rowie (pow. Ostrów Mazowiec-1 tokółarnie przekazana Zakłado­
wa) od roku leży nowy trans- j wi Sieci Elektrycznych w Bia- 
tormator, którym nikt się niej łymstoku — a więc nasze pre­
mie res u je. Do POM-u została tensje są zupełnie niesłuszne, 
również doprowadzona linia j  Sprawdziliśmy jeszcze raz, mo- 
uysokiego napięcia, ale jest j że naprawdę nie mieliśmy racji 
nieczynna. Z tego powodu w in- ¡ale nie, transformator nadal stal 
temacie traktorzystów POM-u | w krzakach, a światła jak nie 
nie ma światła elektrycznego było. tak nie ma. Nie chcąc dać 
Ooecnie, kiedy wieczory są i za wygraną zwróciliśmy się do 
długie, pracownicy POM chcie j Zakładu Sieci Elektrycznych w 
1'bv.coś poczytać lub postu- j Białymstoku, gdzie główny in- 
cnac radia, niestety ktoś nieiżynier odpowiedział, że roboty 
dokończył elektryfikacji POM-u. J  nie są jeszcze przyjęte a prze- 

Chcieliśmy się dowiedzieć, i prowadzanie linii wysokiego 
kto ponosi za to odpowiedział-1 napięcia należy do Warszaw 
ność. Dnia 19 października br.! skieg° Przedsiębiorstwa Elek
r n 7 m o m i ' i i ; r m . .  ___: _____• irozmawialiśmy telefonicznie z 
Zakładem Sieci Elektrycznych 
w Łomży, ale żadnych kon­
kretnych danych nie otrzy­
maliśmy. Następnie skontak­
towaliśmy się z Warszawskim 
Przedsiębiorstwem Elektryfi­
kacji Rolnictwa, gdzie dowie­
dzieliśmy się, że linia wy­
sokiego napięcia jest już od

tryfikacji Rolnictwa.
Jak z tego wynika, winny się 

znalazł, ale cóż z tego jeżeli 
twierdzi, że wszystko jest w po­
rządku, ho transformator pod 
łączył. Możliwe, ale nie do linii 
elektrycznej.

JOZEF KOŁODZIEJ
Komorowo,

pow. Ostrów Mazowiecka

Rośnie osiedle, rosną i potrzeby mieszkańców
W Skarżysku - Kamiennej 

wciąż rośnie nowoczesne Osie 
dle-Milica. Obok izb mieszka! 
nych, które otrzymują robotni 
cy, buduje się tu również po­

mieszczenia na różnego rodza­
ju sklepy. Lecz sama budowa

żywczymi jest niewystarcza­
jąca. Aby kupić mąkę, cukier, 
chleb itp. trzeba stać w skle­
pie po 2—3 godziny.

Obok małej ilości sklepów 
spożywczych istnieją i inne me­

to jeszcze nie wszystko. Aby | £ bl.e,b, z ,P.iek; ,rni
zaspokoić potrzeby mieszkań 
ców, konieczne jest uruchomię 
nie odpowiedniej ilości sklepów 
oraz dostateczne ich zaopatrzę 
nie. A jak to zagadnienie przed­
stawia się na Osiediu-Milica?

Jeszcze w ubiegłym roku w 
osiedlu mieszkało 4 tysiące lu­
dzi, toteż 3 sklepy spożywcze 
i jeden mięsny w zupełności 
wystarczały. Lecz dziś osiedle 
ma blisko 8 tys. mieszkańców 
Nic więc dziwnego, że taka 
ilość sklepów z artykułami spo-

Powszeclmej Spółdzielni Spo­
żywców dostarczany bywa do­
piero w godzinach 10—12. Mle­
ko dostarczane przez MHD bez 
uprzedzenia kupujących, że jest 
skwaszone, sprzedaje się jako 
słodkie. Miało to m. in. miej­
sce w dniu 18 października br. 
Sprzedano wtedy około 300 lit­
rów mleka kwaśnego, jako słod­
kie. W dniu 19 października br. 
mleka nie dostarczono w ogóle.

JERZY GJJLA 
Skarżysko- Kamienna

Czyżby byli gorsi?
W przedsiębiorstwach i za 

kładach podległych Minister 
stwu Rolnictwa pracuje kilka 
tysięcy księgowych, pozbawio­
nych niezbędnej pomocy w po­
staci fachowej prasy. Brak ten 
tym bardziej daje się odczuć, 

że praca w większości tych jed­
nostek, jak państwowe i gmin­
ne ośrodki maszynowe oraz kie­
rownictwa robót wodno-melio­
racyjnych różni się bardzo od 
pracy w przedsiębiorstwach ty­
pu przemysłowego, czy wyko 
nawstwa inwestycyjnego. Poza 
tym mieszczą się one w małych 
prowincjonalnych miastach lub 
nawet wsiach.

Wychodzące nakładem Mini­
sterstwa Finansów czasopisma 
„Rachunkowość** i „Finanse** 
całkowicie pomijają tematykę

dotyczącą wyżej wspomnianych 
przedsiębiorstw. Zagadnienia 
te nie znajdują także miejsca 
na łamach takiegó czasopisma 
ekonomiczno - rolniczego jak 
„Nowe Rolnictwo“.

Starania czynione w Mini­
sterstwie Rolnictwa o powoła­
nie do życia specjalnego perio 
dyku, poświęconego problemom 
rachunkowości w rolnictwie, do­
tychczas nie dały żadnego re­
zultatu. A przecież nie jest ni­
czym usprawiedliwione, aby 
księgowi pracujący w rolnic­
twie mieli trudniejsze warunki 
wykonywania zawodu, niż ich 
koledzy z przemysłu czy innych 
dziedzin gospodarki.

CH SROSZKO 
POM, Bielsk Podlaski

NOWE KSIĄŻKI
N a k ład e m  w y d a w n ic tw a  „K siążk a  

t W ied za“ u k a z a ły  s ię  n a s tę p u ją c e  
p o z y c je :

L u c ja n  W o lan o w sk i. S iad am i 
b ru d n e j  s p ra w y . N a k ład  4.000 egz 
S tr .  84. C ena zł 1.40.

M- Szulczew rsk i. N ie m ie ck ie  p rz e d ­
w io śn ie  N o ta tk i z p o d ró ży  po  NRD 
N a k ła d  4 000 egz.  S tr . 98 C en a  zł 2

M. H o fm an . D z ien n ik  b e rliń s k i 
N a k ła d  3.000 egz. S tr .  132. C en a  zł 
2.30.

L. G ronow ska. Z w y c ię s tw o  n a r o ­
du w ie tn a m sk ie g o . N a k ła d  30.000 
sgz  S tr  104 C ena  z ł 2.25.

G ospodarski ob rach u n ek . C h łop i, 
sp ó łd z ie lc y  o sw o ich  d o ch o d ac h  
O p ra c o w a ła  Iw o n a  J a c y n a  N a k ład  
20.000 egz. S tr . 74. C en a  70 g r.

Franciszek  C ioroch, p rz e w o d n ic z ą ­
cy  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j  w  T a r ­
now ie . Z ap isk i p rz e w o d n icz ą ce g o  
O p ra c o w a ła  I. J a c y n a . N a k ład  30.000 
egz. S tr . 87. C en a  65 g r.

Różnobarwna wstęga światła 
zalśniła i falując pięta się szyb­
ko ku zenitowi. Dolna jej k ra­
wędź drgała i mieniła się 
wszystkimi odcieniami zieleni. 
Rozprzestrzeniając się, pęcznie­
jąc jakby, przesłoniła po chwili 
cały widnokrąg. Pod zenitem 
zatańczyły niespokojnie poje­
dyncze. szkarłatne iskierki. Ilość 
ich rosła z chwili na chwilę. 
Czerwień gęstniała, przechodziła 
w purpurę. Falująca bez przer­
wy zasłona unosiła się stopnio­
wo odsłaniając wciąż nowe, co­
raz więcej nasycone barwami 
draperie. Rozpalała się, rozża­
rzała, wreszcie rozgorzała tak 
silnie, że blask jej zaróżowi! lo­
dy i zalśnił w najmniejszych 
kryształach śniegu. Raptem całe 
niebo pokryło się dziesiątkami 
kolorowych wstęg. Zwijały się. 
rozkręcały, jakby porwane ja­
kimś dziwnym, tanecznym wi­
rem Niespodziewanie św ietliste 
zasłony zwiotczały, kolorowe 
wstęgi skurczyły się i przyga­
sły. Na ciemnym granacie nie­
ba rozmyte ich barwy pozosta­
wiły ledwie widoczną pośryiatę. 
gwiazdy odzyskały swój zimny 
blask.

Podświadomie wcisnąłem ręce 
w kieszenie i skurczyłem się 
w oczekiwaniu mroźnego powie­
wu północnego wiątru.

Świetliste zjawisko znikło już 
dawno, a ja stałem na miejscu 
jak urzeczony patrząc, czy znów 
me rozgorzeją na niebie prze­
piękne, faliste draperie.

— Czy dobrze oddaliśmy bar­
wę i ruch zorzy polarnej? — u- 
słyszałem stłumiony głos. Oprzy­
tomniałem. Niewidzącymi jesz­
cze oczyma spojrzałem na sto­
jącego obok mężczyznę. W mil­
czeniu wyciągnąłem do niego 
rękę i uścisnąłem ią mocno, 
bardzo mocno. Po chwili dopie­
ro zacząłem mówić, szybko, go­
rąco, bezładnie. Setki zórz po­
larnych widziałem na dalekiej 
Północy. Setki razy nie zważa­
jąc na w iatr i mróz w patryw a­
łem się na Morzu Białym w to 
najpiękniejsze zjawisko przyro­
dy, czy też notowałem jego for­
my w stacji poiarnej na Wys­
pie Niedźwiedziej. T rudno mi 
wprost uwierzyć, że to, ćo tu 
widziałem, nie było prawdziwą 
zorzą. Towarzysz mój w milcze­
niu słuchał opowiadania, a gdy 
chciałem usprawiedliwić moje 
podniecenie, z serdecznym u- 
śmiechem przerwał:

— Nie wy pierwsi, moi dro­
dzy, patrząc na „naszą“ zorzę 
polarną, powracacie myślą na 
daleką Północ. Ja sam, mimo. 
że od pięciu lat jestem dyrek­
torem tego* Muzeum, gdy zwie­
dzający opuszczą te salę, staję 
przed ekranem  i długo, długo, 
w patruję się w przepyszną grę 
barw. Tak. to do złudzenia 
przypomina nam daleką Północ 
Ja przecież dziesięć lat spędzi­
łem na Wyspie Diksona.

Spojrzałem z szacunkiem na 
mego rozmówcę. Dziesięć lat 
pracy na odległej wyspie, zagu­
bionej wśród lodow arktycz- 
nych mórz, to nie byle co. I nie 
byle praca.

Po chwili siedziałem w ob­
szernym. pełnym map i książek 
gabinecie dyrektora I. Jakim o­
wicza.

— Dziś obejrzeliście tylko po­
bieżnie nasze Muzeum — mówił 
tym samym spokojnym głosem 
— Wy piszecie wciąż nowe 
książki o dalekiej Północy, a ja
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jestem szczęśliwy, mogąc udo­
stępnić ludziom pojęcie o tym, 
czym jest życie i nasze osiągnię­
cia w Arktyce.

— Otóż, proponuję, żebyście, 
jako stary polarnik, przyszli tu 
ju tro  już o godzinie dziewiątej. 
Dla szerokiej publiczności Mu­
zeum nasze otw arte jest zazwy­
czaj od godziny jedenastej. W 
ciszy i spokoju obejrzycie so­
bie raz jeszcze wszystkie nasze 
eksponaty, a później zobaczycie, 
jak interesuje się riimi nasza 
młodzież. Dobrze?

Następnego ranka już przed 
dziewiątą oczekiwałem przed 
masywną kolumnadą wielkiego 
gmachu Muzeum Arktycznego. 
Zalana słońcem ulica M arata 
tętniła życiem. Z dziwnym u- 
czuciem wszedłem do opusto­
szałych, tonących, w porannym 
świetle sal. Sam na sam ze 
wszystkimi skarbami Arktyki— 
to wielkie dla mnie święto.

Czy trzeba pisać, jak głębokie 
wzruszenie ogarnęło mnie na 
widok sali poświeconej wypra­
wie biegunowej Papanina? Ja ­
kaś _ niewidzialna ręka zapaliła 
właśnie lampę, oświetlającą 
wnętrze namiotu. Wszystko tu 
było ustawione tak, jakby lu­
dzie, którzy w nim żyli i pra­
cowali w ciągu długich 275 dni 
dryfu stacji ..Biegun Północny“, 
wyszli niedawno, jakby za chwi­
lę mieli powrócić.

Wydaje mi się. że słyszę u ja­
danie psa Wesołego poprzez jed­
nostajny szum maszyn radio­
stacji. Słuchawki leżące na kra­
wędzi stolika, przy którym pra­
cuje Krenkiel, przed chwilą 
chyba zdjęto z uszu. Przepalo­
na fajka w sparta jest o popiel­
niczkę sporządzoną z puszki po 
konserwach. Wygięcia blachy 
na lutowanych szwach lampy 
naftowej o dwu palnikach przy­
pominają mi, ile namęczył się 
Papanin, by towarzyszom za­
pewnić lepsze oświetlenie. Po 
Obu stronach namiotu znajdują 
się zasłane koję. Tam rzucali 
się na parę godzin odpoczynku 
zmęczeni ludzie, obsługujący 
stację polarną na krze. W 
głębi lśni szkłem laboratoryj­
nym szafka hydrologa w ypra­
wy, Szyrszowa. Wyobraźnia mi­
mo woli zapełnia namiot ludźmi.

Peiny ekwipunek wyprawy 
zgromadzony jest w Muzeum 
Arktycznym ze zrozumiałym 
pietyzmem. Była to przecież 
pierwsza w dziejach św iata wy­
prawa naukowa na biegun pół­
nocny. Pierwsza, ale nie ostat­
nia. bo ubiegłe lata przyniosły 
nam nowe, wspaniałe osiągnię­
cia człowieka radzieckiego w 
Arktyce.

Czas ■ upływa, a tyle mam 
przecież jeszcze do zobaczenia 
Kroki moje dźwięczą coraz szyb­
ciej po kam iennej posadzce 
W racam do pięknego, prze­
strzennego hallu. Tu mieści się 
bogaty, św ietnie zorganizowany 
dział: przyroda Arktyki.

Gdy sta ję przed olbrzymią, 
dwum etrowej średnicy, wypu­
kłą obrotową mapą dalekiej 
Północy, czuję, że ubywa mi lat.

Z zapałem naciskam na wszy­
stkie możliwe przyciski i guzi­
ki. Barwne, św ietlne punkty i 
linie wyznaczają granice Arkty­
ki, strefy klimatyczne, sektory 
polityczne, gęstą sieć stacji po­
larnych oraz olbrzymie, przebie­

gające wzdłuż i wszerz lodowe 
pustynie Arktyki trasy lotni­
cze. Cała mapa skrzy się i lśni 
setkami różnobarwnych światek 
Nie mogę wprost od niej oczu 
oderwać.

Na przeciwległej ścianie głę­
bokiej dioramy patrzą na mnie 
lśniące oczy wielkiego renifera. 
W głębi ciągnie się typowy o- 
braz wiosennej tundry. .Jak na 
palecie malarza rozłożyły się tu 
wszystkie odcienie — od szma­
ragdu poprzez złoto, aż do ciem­
nobrunatnej rdzy. Na tle szaro- 
oliwkowych mchów niebieszczą 
się kępy niezapominajek, biele­
ją kwiaty różnych jagód, prze­
tykane tu i ówdzie jaskraw ą 
plamą złocistych maków polar­
nych. Nad tym barwnym ko­
biercem rozciąga się jasny błę­
kit polarnego nieba.

A obok? Gdy zabłysło światło 
w drugiej dioramie, odruchowo 
wtuliłem głowę w ramiona. Wy­
dało mi się, że setki śnieżnych 
skrzydeł załopotały tuż nade 
mną. Tak, to daje znakomicie 
pojęcie czym są owe olbrzymie 
skupiska ptaków gnieżdżących 
się tysiącami na nadbrzeżnych 
skałach. Z największych takich 
ptasich „jarm arków “ słynie 
Wyspa Niedźwiedzia, Archipelag 
Szpicbergeński oraz Nowa Zie­
mia.

Dzięki bardzo pomysłowemu i 
dydaktycznemu układowi eks­
ponatów, nie opuszczając Lenin­
gradu. tu. na tej sali. zwiedza­
jący może sobie łatwo wyrobić 
bezbłędne pojęcie o faunie i flo­
rze arktycznej, o życiu w po­
wietrzu, na powierzchni ziemi 
oraz w głębinach arktycznych 
mórz.

Tuż nad wejściem do sali wisi 
na linach niewielki dwuosobo­
wy samolot na płozach. Przy­
glądam mu się uważnie. Za­
strzał jednej płozy złamany, 
podparty kawałkiem  drzewa i o- 
wiązany sznurkiem raz przy ra ­
zie. I znów nową falą ogarnia 
mnie wzruszenie. Nie patrzę na­
wet na tablicę z napisem. Prze­
cież to samolot słynnego pilota 
polarnego, Babuszkina. Widocz­
ne. do dziś dnia pozostawione 
uszkodzenie, to pam iątka po bo­
haterskiej epopei „Czeluskina“.

Już dawno minęła godzina je­
denasta. Sale Muzeum zapeł­
niają się szybko młodzieżą. 
Szmer przyciszonych głosów 
przechodzi chwilami w stłum io­
ne okrzyki podziwu. Leningradz- 
cy pionierzy oprowadzają swych 
przyjaciół z Moskwy. Pierwsi 
są. jak widać, stałymi byw al­
cami, drudzy nie posiadają się 
z zachwytu. W sali krzyżują się 
pytania i odpowiedzi. Z praw ­
dziwą przyjemnością patrzę na 
błyszczące ciekawością oczy i 
słucham objaśnień. A jak ci 
chłopcy wszystkim się interesu­
ją, jak się cieszą! To rosną no­
we kadry polarników.

Diugo stałem przed arkuszem 
maszynowego pisma ujętym w 
skromne ramki. To dekret o or­
ganizacji hydrograficznej wy­
prawy polarnej zakrojonej na 
wielką skalę. Na dole widnieje 
podpis: W. I. Lenin — i data: 
dn. 2 lipca 1918 roku. Zastana­
wiająca to data. W lecie tego 
roku, gdy na rubieżach młodej 
socjalistycznej republiki stał 
jeszcze wróg. władze radzieckie 
postanowiły nie tylko zająć się

od razu, na gorąco, zagadnie­
niami dalekiej Północy, ale po­
dejść do nich od strony nauko­
wej, jedynej, jaka zapewnić mo­
gła powodzenie we wszystkich 
poczynaniach. Od pierwszej 
chwili Partia i Rząd zdały so­
bie sprawę z olbrzymiej wagi 
tego zagadnienia w życiu ro­
dzącego się państwa.

Okres pierwszej pięciolatki, 
drugiej, trzeciej... Dziesiątki, co 
mówię, setki wykresów, map, 
rysunków, obrazów i fotografii, 
wyraziście odtw arzają ciężki 
początkowo przebieg prac, póź­
niejszy ich rozkwit, a wreszcie 
wspaniały okres ostatnich lat. 
Wymowa cyfr i wykresów jest 
tu pasjonująca. Weźmy na przy­
kład opanowanie Północnego 
Szlaku Morskiego ponad Sybe­
rią. Jest to bezsprzecznie naj­
wspanialsze osiągnięcie, naj­
większa chluba uczonych, polar­
ników, marynarzy, konstrukto­
rów i pilotów radzieckich. -

Ogromne znaczenie tej trasy 
morskiej dia Związku Radziec­
kiego obrazują na jednej z map 
trzy tylko linie i trzy cyfry. 
Pierwsza — to długość drogi z 
M urmańska do Wladywostoku 
wokół Afryki, drogi, którą po­
dróżowano jeszcze przed nie­
spełna stu laty — 31 tysięcy ki­
lometrów. Druga — to połącze­
nie tych obu portów przez Kanał 
Sueski — 24 tysiące kilometrów.
I wreszcie trzecia — szlak mor­
ski wśród lodów ciągnący się 
wzdłuż północnych brzegów Sy­
berii — 10 tysięcy kilometrów. 
Czyż to nie mówi samo za sie­
bie?

Obok rysunki ilustru ją ile wę­
gla, ropy i czasu zyskuje Kraj 
Rad dzięki umożliwieniu nor­
malnej żeglugi tą  trasą.

Gigantyczny wysiłek setek ty­
sięcy ludzi nie poszedł na mar­
ne. Dzięki opanowaniu nawiga­
cji wśród lodów, olbrzymie bo­
gactwa naturalne Syberii zo­
stały włączone do planowej, so­
cjalistycznej gospodarki. Bo 
przecież, jak  uczy nas inna. 
barwna, plastyczna mapa, głów­
nymi szlakami kom unikacyjny­
mi Syberii są jej olbrzymie rze­
ki, a te, wszystkie w padają do 
Północnego Oceanu Lodowatego. 
Skute lodem w zimie nie prze­
stają służyć człowiekowi. Świad­
czy o tym najlepiej błyszczący 
stalą model nowoczesnego cią­
gnika o szerokich gąsienicach, 
a za nim długi szereg sań na­
ładowanych drewnem, rudą, pa­
kami zawierającymi futra, m i­
nerałami.

Jaskraw ym  przykładem tego. 
jak daleko posunęła się nowo­
czesna technika podboju Arkty­
ki jest zestawienie drew nianej 
bezpokładowej łodzi, w której 
kozak Deżniew w XVII wieku 
przedzierał się przez Cieśninę 
Beringa — z nowoczesnym ła­
maczem lodu Widok tej prymi­
tywnej łupinki z ciężkimi żagla­
mi ze skóry renifera, z drew ­
nianymi kołkami Zamiast gwoź­
dzi i wielkim kamieniem zastę­
pującym kotwicę, wzrusza po 
prostu w zestawieniu z ogro­
mem stalowego kolosa o wypor­
ności 10 tysięcy ton i maszy­
nami o mocy 10 tysięcy koni. 
K atapulta do wyrzucania samo­
lotów, radar, echolot, radio i ży- 
ro-kompasy — wszystko, co 
stworzył rozum ludzki — służy 
tu dobru człowieka. Nie darmo 
mówi się, że historia odkryć 
Arktyki —- to historia najw ięk­
szych wysiłków, największych I

Jedna z sal Muzeum Arktycznego w  Leningradzie

rozczarowań i największych o-
siągnięć.

—- Przed chw ilą otrzymałem 
wiadomość z naszej stacji „Bie­
gun Północny Nr 3“, która dry­
fuje teraz w okolicach biegu­
na — mówi mi przejęty towa­
rzysz Jakimowicz, gdy się znów 
spotykamy. Załoga wysyła nam 
dla Muzeum swój namiot letni. 
Ale to jeszcze nie wszystko — 
ciągnie dalej. — W 1950 roku 
założyliśmy stację polarną na 
dryfującej krze pod 76 stopniem 
szerokości północnej. Po roku 
załoga zeszła z posterunku, po­
zostawiając swój obóz pod 82 
równoleżnikiem.

Kiwam z uznaniem głową. 
To dobry pomysł sprawdze­
nia dokąd prądy morskie i wia­
try  niosą opustoszałą krę. Tak, 
ale czy istnieje możliwość, by 
wśród milionów kilometrów 
kwadratowych wód i lądów 
Arktyki odnaleźć kiedykolwiek 
niewielkie namioty?

— Właśnie że tak!—woła mój 
rozmówca, nie ukrywając swej 
radości. — Wyobraźcie sobie, że 
jeden z naszych pilotów polar­
nych odnalazł ten opuszczony 
przed trzema laty obóz.

— Gdzie? — wyrywa mi się 
pytanie.

Palec dyrektora w piera się 
mocno w pociętą siecią połud­
ników i równoleżników mapę 
Północnego Oceanu Lodowatego.

— Tu, pod 76 równoleżnikiem 
— mówi z naciskiem. — Prawie 
w tym samym miejscu, gdzie 
stacja rozpoczęła swój dryf...

— Czy to znaczy, że kra za­
kreśliła pełny krąg? — pytam 
podniecony.

— Tak, to całkowicie po­
twierdza ostatnią teorię naszych 
hydrografów o kierunkach prą­
dów morskich w Centralnym 
Basenie Arktycznym — odpo­
wiada mi nie bez dumy.

I naraz zaczynamy mówić je­
den przez drugiego.

W tej chwili przypominamy 
chyba obaj tych młodych entu­
zjastów Arktyki, których przed 
chwilą widziałem w salach Mu­
zeum...

W bratnich 
k r a j a c h

Ponad 8 milionów książę* 
dla dzieci wydano w Chi' 
nach w ciągu ostatnich tS 
miesięcy. Między nimi znaj­
dują się tłumaczenia z ro­
syjskiego, włoskiego, czes­
kiego i koreańskiego. V/ 
najbliższej przyszłości planu­
je się wydanie dalszych 460 
tytułów książek dla dzieci.

4 pokolenia rodziny Bu* 
szujew związane są z meta­
lurgiczną fabryką im. Stalina 
w Leningradzie. W 60-tych 
latach ub. stulecia pracował 
tu Michał Buszujew przy bu­
dowie fabryki jako murarz- 
Jego syn Iwan przez więcej 
niż 30 łat był tutaj blacha­
rzem i wprowadził do fabry­
ki swego syna Mikołaja, któ* 
ry z kolei jest ojcem inżynie­
ra Michała Buszujewa. Inży* 
nier Michał Buszujew obcho­
dził niedawno jubileusz 30- 
letniej pracy w iabryce im- 
Stalina. Za współpracę W 
konstrukcji wielkiej turbiny 
parowej został on odznaczo­
ny Nagrodą Stalinowską.

Pierwsza w dziejach Ty­
betu szkoła powszechna zo­
stała otwarta w jednej * 
górskich miejscowości. Pisań* 
w języku tybetańskim książ­
ki szkolne, których używają 
tamtejsi uczniowie są także 
pierwsze w historii Tybetu.

Od kilku miesięcy podróż­
ni korzystający z czechosło­
wackich linii kolejowych mo­
gą w drodze słuchać radia. 
Na trasie Ostrawa — Fry- 
sztat kursuje także specjalny 
wagon - kino, w którym 70 
podróżnych może oglądać 
łilmy krótkometrażowe, nau­
kowe, kronikę filmową. Prze­
widuje się wprowadzenie po­
dobnych wagonów także na 
innych liniach.

KULTURA I LUDZIE131
W poprzednim artykule*)

mowa byia o pewnych zasadni­
czych zagadnień lach pracy kul­
turalnej w Gnieźnie. O sprawie 
umiejętnego łączenia w pracy 
kulturalnej zainteresowań wy­
pływających z codziennej pracy 
z potrzebą szerokiego horyzontu 
myślowego, o problemie praw ­
dziwej i wzbogacającej indywi­
dualne przeżycie kolektywności 
pracy kulturalnej, wreszcie o 
podstawowej kwestii swobod­
nej. szerokiej dyskusji. Wyła­
nia się pytanie, czy i o ile mo­
żliwa jest zmiana niedobrego 
stanu rzeczy siłami, jakimi dys­
ponuje życie kulturalne Gniez­
na To znaczy — zarówno miej­
scowymi, jak i tymi sitami w 
Poznaniu i Warszawie, które 
dziś udzielają Gnieznu swej 
pomocy.

Chodzi o politykę — 
nie statystykę

Pierwszy sekretarz KM w 
Gnieźnie stucha wypowiedzi 
dziennikarza o pewnym zagad­
nieniu z życia kulturalnego mia­
sta. Po dłuższym wywodzie, wo­
bec absolutnego braku słownej 
czy mimicznej reakcji słuchają­
cego, dziennikarz przerywa i 
pyta o zdanie. Sekretarz uśmie­
cha się. nieco zażenowany.

—- Koniec końców, towarzyszu, 
jak my sobie z tym mamy dać 
radę? Ja teraz myślę na przy­
kład — nie gniewajcie się. mó­
wię szczerze — co tu zrobić z 
Garbarnią. Zakład pracuje czte­
ry lata i nie mogą mu zrobić 
kotłowni Teraz trzeba oddać do 
remontu parowozy dostarcza­
jące pary — a z planem już i tak 
źle...

Sekretarz gnieźnieńskiego KM 
tow. Swiergiel jest zgodnie — 
i słusznie — chwalony w mie­
ście jako ten spośród działaczy 
partyjnych, który wykazuje na­
prawdę dużo zainteresowania i

*) p a trz  „ T ry b u n a  L u d u “ nr 301 z 
d n . 29.X. br.

dobrej woli w sprawach kultu­
ry. Rozmowę więc przytaczam 
nie w ironicznym i nie nawet 
w jakim ś krytycznym  sensie. Po 
prostu — dla wniosku: pracując 
tak, jak dotąd, instancja par­
tyjna miasta, mimo najlepszych 
chęci, niczego istotniejszego w 
życiu kulturalnym  Gniezna nie 
zdziała.

Dotyczy to  nie tylko kierow­
niczej instancji partyjnej. W 
jeszcze większej mierze dotyczy 
to również Zarządu Miejskiego 
ZMP oraz instytucji takiej jak 
referat kultury w Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej. .Je­
dyny pracownik referatu i jego 
kierownik w .jednej osobie, tow 
Ewertowska, wyrabia swoją nor­
mę odpraw i statystyk z god­
nym uznania samozaparciem, 
ale o istotnym nadawaniu roz­
machu życiu kulturalnem u mia­
sta — nawet już nie marzy.

N iezrozum ienie sięga dalej. 
Przy Wydziale Propagandy KM 
istnieje 11-osobowy tzw. komi­
tet do spraw k. o., przy Miej­
skiej Radzie Narodowej — ko­
misja kultury. Po pierwsze — tu 
i tam powtarzają się nieraz ci 
sami ludzie, którzy po prostu 
nie są w stanie dać sobie rady 
z robotą Np, jedyny w mieście 
nauczycie! śpiewu z Technikum 
Handlowo - Gastronomicznego, 
tow. Pejka, który prowadzi po­
nadto naukę śpiewu w 3 in­
nych szkołach i w 3 świetlicach 
przyzakładowych — jest i prze­
wodniczącym k. o. przy Wydzia­
le Propagandy KM i wiceprze­
wodniczącym komisji kultury 
MRN. Czy można się dziwić i 
mieć pretensje do tow. Pe.jki, że 
nie wie nawet dokładnie, kto 
wchodzi w skład np. owej ko­
misji?

A skład obu tych zespołów — 
komisji i komitetu k. o. — jest 
z gruntu niewłaściwy. Po prostu 
— dobrano tu i tam trochę funk­
cjonariuszy „sektora kulturalne­
go“ miasta. Więc znów tow. 
Ewertowska i kierownik Do­

mu Kultury, kilku św ietli­
cowych i paru — jak to mówi 
tow. Pejka — „przedstawicieli“. 
Czyli — wszystko na jednej 
płaszczyźnie — „ktoś z handlu“, 
„ktoś z tea tru“ i „ktoś z ZMP“ 
.Ktosiem“ z teatru  jest z nie­
wiadomego powodu ...kierownik 
techniczny. „Ktosie“ z ZMP 
przychodzą w zasadzie tylko na 
wezwanie KM — i to co raz 
kto inny. Na posiedzeniach ko­
misji kultury MRN dotychczas 
ich nie widziano. Tak wygląda 
udział młodzieży w pracy tych 
społecznych instancji ku ltural­
nych miasta. Nie włączono te? 
w ogóle niemal nauczycielstwa 
zwłaszcza wykładowców przed­
miotów humanistycznych.

W konkluzji: aparat powoła­
ny do wytyczania polityki kul­
turalnej Gniezna zbudowany 
został na zasadzie „klucza“ u- 
rzędniczego przedstawicielstwa 
i składem swoim gruntu je biu­
rokratyczny „rząd dusz“ nad 
gnieźnieńską kulturą.

8 października odbyło się po­
siedzenie komisji kultury MRN. 
Rozesłane zawiadomienia (jedy­
na forma przygotowania posie­
dzenia) zawierają, jak zwykle, 
porządek obrad. Więc na przy­
kład: p. 4 — analiza sprawoz­
dań pokontrolnych i skierowa­
nie wniosków do Prezydium: 
p. 5 — analiza wykonania planu 
pracy i podział czynności na 
najbliższy okres; p. 6 — zapo- 
z.nante komisji z wykonaw­
stwem (?) podjętych wniosków... 
itd. Czujecie w tym nattoku 
duch św. Biurokracego? Pouf­
nie zdradzę czytelnikom, że nie 
było aż tak źle: wyliczone punk­
ty zamieszczono chyba tylko 
„zwyczajowo“, jako że nie było 
żadnych sprawozdań pokontrol­
nych, ani żadnego planu pracy 
i w konsekwencji analizy jego 
wykonania... Koniec końców ko­
misja wyłoniła podkomisje, któ­
re m ają przez miesiąc „skontro­
lować" życie kulturalne w kilku 
zakładach pracy. Byłoby to jesz­

cze nieźle, ale niestety podko­
misje bynajm niej nie wiedzą, 
wedtug jakich kryteriów  mają 
kontrolować. Jest więcej niż 
pewne, że skończy się znów na 
statystyce. A chodzi o politykę, 
nie statystykę kulturalną.

Ci, którzy mogą 
wiele zdziałać

Opisane nieporozumienia wy­
nikają przede wszystkim z nie­
właściwego ujęcia kwestii — 
co to jest aktyw kulturalny m ia­
sta. Miasta 40-tysięcznego. m ia­
sta o znacznym procencie inte­
ligencji, również twórczej. Czy 
naprawdę ciągle tych samych 
dwadzieścia osób, ciągle tych 
samych dziesięciu urzędników ''

Kierownik biblioteki miej­
skiej. ob. Smielecki, rzutki czło­
wiek. z głową na karku, poka­
zuje mi pięknie wykonany o- 
brazkowy katalog bajek " dla 
dzieci, różne ręcznie — i do­
brze — malowane plansze z 
ostatniej wystawy książek. Wy­
konał je jeden z referentów 
MRN. człowiek nie tylko z tzw 
iskrą bożą do ołówka i pędzla 
ale i z dużą dozą dobrej woli. 
pragnienia, by życie w Gnieźnie 
było piękniejsze.

Czy to jest aktyw ista ku ltu ­
ralny? Tak.

Czy należy do aktywu kultu­
ralnego ten komitet blokowy na 
Piekarach, oddalonym przed­
mieściu Gniezna, który wiele 
samorzutnego wysiłku i trudu 
włożył w zorganizowanie biblio­
teki blokowej? Tak. Czy nie 
znalazłoby się więcej ludzi, któ­
rzy czują potrzebę uczestnicze­
nia w rozwoju życia kulturalne­
go m iasta? Na pewno.

A więc, czy nie byłoby dobrze 
np. wspomniane podkomisje 
kontrolne komisji kultury MRN 
powoływać spośród tak właśnie 
szeroko rozumianego aktywu 
tym bardziej, że wtedy łatwiej 
byłoby podkomisji zrozumieć, o 
co właściwie chodzi. Składałaby

się z ludzi, którzy we własnym 
doświadczeniu, we własnym za­
kładzie pracy, stykają się co­
dziennie, nie jako funkcjonariu­
sze sektora kultury, ale jako 
zwykli obywatele z tą  proble­
matyką, którzy często m ają wie­
le dobrych, rozsądnych pomy­
słów i którzy niemal równie 
często nie mogą ich zrealizować, 
bo nikomu leszcze nie wpadło 
do głowy w Gnieźnie, że o to. 
czego ludziom w sprawach kul­
tury  trzeba — można by tych 
samych ludzi po prostu, zwy­
czajnie zapytać.

Pomysły „leżą na ulicy“
Nie jest zadaniem tego arty ­

kułu narzucać towarzyszom w 
Gnieźnie gotowe rozwiąz.ania 
Jeśli wysuwam więc niektóre 
pomysły — to tylko przykłado­
wo i w charakterze dowodu, że 
„pomysły leżą na ulicy“. Żaden 
z nich nie jest mojego autor­
stwa. o wszystkich mówili mi 
gnieźnianie. Więc: dlaczego w 
jednym z najstarszych miast 
w Polsce me ma nie tylko sprze­
daży pocztówek z fotografiami 
gnieźnieńskich zabytków, ale 
również człowieka, który by u- 
miał oprowadzić po mieście wy­
cieczkę, np. szkolną? Staw 
gnieźnieński jest brudny i do 
pływania się nie nadaje — ale 
kajaki mogłyby się znaleźć, tym 
bardziej, że kiedyś były.

Dlaczego, choć w Gnieźnie 
jest stacja archeologiczna i od­
dział Towarzystwa Archeolo­
gicznego, i chętny personel nau­
kowy — nikt go nie wykorzy­
stuje do odczytów, pogadanek 
i dyskusji, np o przeszłości m ia­
sta? Nie ma w Gnieźnie wycie­
czek krajoznawczych, choć oko­
lice ciekawe.

Gdzie się podziały gnieźnień­
skie zabawy podmiejskie? W ze­
społach am atorskich młodzież 
uczy się mazura i krakow iaka 
To dobrze. Aie nie umie ona 
często tańczyć tanga, czy walca. 
Dlaczego, gdy młodzież próbuje 
napomknąć o nauce tych .tań­
ców — napotyka zmarszczenie 
brwi? Czy nauka ta naprawdę

musi być — jak dotąd — mo­
nopolem „kursowieczorków“ 
przykościelnych z organistą w 
roli baletm istrza bądź... kursów 
w prywatnych domach b. pry­
w atnej inicjatywy?

Jest w Gnieźnie wspaniała 
stadnina ogierów i jej personel 
płacze, że nie może dać sobie 
rady z objeżdżaniem koni, nie­
zbędnym dia ich zdrowia — a 
może by. wśród młodzieży zwła- 
sz,cza. zorganizować naukę jazdy 
konnej, najrom antyczniejszego 
ze sportów? Tylko w jednej 
szkole odbywają się co miesiąc 
wieczorki „Artosu“ (wstęp —
1 zł) — dlaczego tylko w jedpej? 
A gdyby tak na ul. Chrobrego, 
lub w każdym razie w cen­
trum  — klub prasy i książki 
z wieczorkami dyskusji literac­
kich (podkreślam — dyskusji)? 
A wycieczki młodzieży, w ma­
łych grupkach, za kulisy teatru, 
na próby?

Oczywiście — 1 nie należy so­
bie robić złudzeń — realizacja 
tych i innych pomysłów, rzecz 
sama w sobie niełatwa, może 
niewiele pomóc w prawdziwym 
rozwoju życia kulturalnego, jeśli 
zabraknie koordynacji poszcze­
gólnych elementów. Dotychczas 
ten właśnie brak występuje. 
Znaczy to np.. że stosunkowo 
duże czytelnictwo książek nie 
podnosi w dostatecznej mierze 
frekwencji w teatrze, że nauka 
w zespołach chóralnych pieśni 
rewolucyjnych z okresu Wiosny 
Ludów nie odbija się dostatecz­
nie na zainteresowaniu literatu­
rą i historią tej epoki, itd. 
Trudno by omawiać tu bliżej to 
Zagadnienie, ale można przynaj­
mniej sformułować postulat 
żywszego kontaktu pomiędzy 
pracownikami i działaczami po­
szczególnych dziedzin kultural­
nych, wspólnego om awiania po­
mysłów itd. — oczywiście nie 
na kilkudziesięcioosobowych i 
wielogodzinnych naradach, ale 
w toku swobodnych rozmów.

Czekają na was w Gnieźnie
W tym wszystkim Gniezno 

musi również otrzymać, i to nie­
m ałą pomoc z zewnątrz. Utarł

się Już u nas np. zwyczaj spot­
kań pisarzy z czytelnikami. A 
gdyby tak literaci poznańscy 
zainicjowali — choćby w cha­
rakterze wezwania do współza­
wodnictwa innych ośrodków — 
akcję pod hasłem „pomoc tere­
nowi“? To znaczy: przyjechać 
na tydzień, dwa, trzy, pogadać 
z ludźmi o życiu i literaturze, 
r  ’ządzić kilka wieczorków dys­
kusyjnych, rozbudzić nowe zain­
teresow ania i koniecznie zosta­
wić swój adres, aby młodzi mo­
gli potem napisać list z pyta­
niami. z wątpliwościami, z proś­
bą o pomoc w zdobyciu np. tek­
stu jakiegoś starego wiersza.
I czy tylko literaci? Może i 
paru malarzy, muzyków, może 
nawet kilku towarzyszy z Uni­
w ersytetu Poznańskiego. Wiem. 
że staw iam  trochę propozycje 
na wyrost. Ale na pewno nie 
może trw ać stan rzeczy, w któ­
rym „po linii“ kulturalnej do­
jeżdża z Poznania do Gniezna 
czasem (rzadko) instruktor, czę­
ściej kontroler i najrzadziej 
ktoś, kto ma napraw dę coś z 
kultury ludziom pokazać. Więc 
nawet przyjazd profesora histo­
rii literatury, ną parę godzin, 
który przeprowadziłby z grupą 
nauczycieli-polonistów dyskusję 
na jakiś przemilczany, niejasny, 
zawity czy po prostu ciekawy 
tem at — to już byłoby dużo.

Do towarzyszy z Poznania 
— prośba

Obok _ tego typu zasilenia 
gnieźnieńskiego rezerwuaru kul­
turalnego — konieczna jest zmia 
na stylu pracy wojewódzkich 
instancji — partyjnej i ZMP-ow- 
skiej szczególnie — odpowie­
dzialnych za życie kulturalne 
terenu. Zwłaszcza: skończyć 
z zalewem statystyk, instrukcji 
i kalendarzyków imprez w 
związku z różnymi akcjami, czy­
li skończyć z traktowaniem  pra­
cy kulturalnej jako tzw. części 
artystycznej (akademii, zebra­
nia itd.). Zwłaszcza — nie żyło­
wać do ostatka zespołów am a­
torskich (nb. — młodzież ze 
Szkoły Muzycznej w Gnieźnie

miała w ciągu półtora miesiąc» 
dwadzieścia różnych wystę­
pów!). Zespól amatorski spełniać 
winien przede wszystkim roi® 
kulturalno-wychowawczą wobe® 
własnych członków i załogi wła­
snego zakładu pracy — a ni® 
odgrywać rolę namiastki „Arto­
su“ ! Oznacza to zarazem, że np, 
sektor kultury w Wydziale Pro­
pagandy' KW nie może pełnić 
roli impresarlo kulturalnego W 
skali wojewódzkiej. Natomiast 
jedno z jego głównych zadań, 
to organizacja i kontrola kultu­
ralnego wzrostu kadr pracowni­
ków aparatu  partyjnego i — po­
przez ZW ZMP _  również 
ZMP-owskiego. Bo bez właści­
wie przygotowanych kadr trud­
no kierować całokształtem pracy 
kulturalnej w województwie.

Jeśli instancje — partyjna I 
ZMP-owska — w Poz.naniu spo­
wodują, by np. towarzysze z wy­
działów propagandy KM i ZM 
w Gnieźnie byli faktycznie zo­
rientowani w przebiegu wiel­
kich dyskusji kulturalnych to­
czących się obecnie w Polsce — 
uczynią dl*a dobra kultury W 
Gnieźnie bardzo dużo.

*

Miejmy nadzieję, że zagad­
nienia pulsujące w życiu kul­
turalnym  Gniezna — trafią do 
serca towarzyszom, którzy w 
Warszawie realizują centralnie 
naszą politykę kulturalną Miej­
my nadzieję — gdyż jest to 
niezbędne.

Kończąc, pozostaje jeszcze 
zaznaczyć — czytelnik zresztą 
chyba to już zauważył — że 
spostrzeżenia z Gniezna dotyczą 
wcale nie tylko Gniezna. Choć­
by dlatego, że w takich miastach 
jak Gniezno żyje u nas milio­
nowa rzesza obywateli.

Dodajmy apel: im szybciej i 
pełniej tzw. sprawy terenu zaj­
mą kluczowe miejsce w wiel­
kiej dyskusji o kulturze — tym 
szybsze i pełniejsze rozwiązanie 
znajdą liczne trudne problemy 
wymienione na wstępie.

K. WOLICKI
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